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W icem in ister Górnictwa

No  d z i e ń  r a d z i e c k i e g o  g ó r n i k a

Historyczną Uchwałą Prezydium Rady Najwyższej Z^R P  ? a™ m  - .
« «  Górnika, Tytu ły  i  Odznaczlnia 3 3 5  I Z Z  " f  T
oddźwięk również i  w naszei Knrn-ie , . t0 wszystLo, co znalazło swój
botniczej ZSRR kierowanej przez W KP(b) ^ Z k T  radzJjeccy Przodując całej klasie ro-
dają ton całej pracy olbrzymieqo Z w Ł k u  l i d 9ę f °  ko^ Unizmu oraz na-
tuk wysoko honorowana i  szanowana przez s ile  f p o L t l Ł  Z w ią t t  * * " *  ie3t

skich, ja k  i z wykonania zadań bieżących. przeszłych pięciolatek stahnow-

d z i e c k U f o , G im ifa. 
dzania te j nauki w życie — dalszej m e c h a n ira T  doiob'M na;uk i radzieckiej, ja k  i  wprowa- 
od specjalnie ciężkiej i  wymagającej t l T a o Z l Z d T  ?  ■ 9°rm c tm e > wyzwalania robotnika  
dziecki coraz to bardziej zespala Te i  Z 2 Z T  T  ■ CZasu, i>racy r ^czneP Robotnik ra- 
maszynami wykonującym i za niego najcięższą 2 * * * * * *
tum u  i  n iw e lacji granic pomiędzy pracą f iz ld n ą  a p r ^ l T y s Z l  ' * *  * « » *

n a f t ^  m Z r z n l z l r ^ z Ż t ™ ’ ? ? * " •  •  " »  <» węglowym, czy
chodnic,,, że trudno jest podjąć lub streścić Z jr Z ^ a d jL Z ^ ™ ^  ^

ton r j c r Z  ^ o ^ Z P o w ^ T jZ m iM  Z S R B  *

« * *  * ■ * * * ■ • ■ *  - •

* £ 5 ®

?m potęgę swego przemysłu maszynowego, k tóry dostarcza « W w J  ^ e, wm\ ow> 
i  narzędzia; y V aostarcza niezbędne górnictwu maszyny

U. na bezprzykładny rozwój budownictwa nowych kopalń.
Górnicy radzieccy w szlachetnym współzawodnictwie realizuin ten eoi + 

takich zadań, ja k : jednoczesne zmniejszenie k lZ J /  i reaUzm  ten cel nie tracąc z oczu

t« podzieZego, p Z jjT ^ jZ u Z S iz Z T T Z o S r Z Z c Z Z  Z T ™ *  
manymi i  wreszcie pełne zastosowanie cyklieznośeiw ,mpal

osm̂ rzztzzst ẑzstchjzż zyźb .
ładowama urobku na transportery. Poziom mechanizacji*tych Z a  ”  ,!z' ; /!z:,,o mechanizacji 
now il zaledwie 0,1% a nawet jeszcze “ « T S S  Z  m  st«'
całym Związku Radzieckim osiągnięto już 16 ?% T e c Z n H a r ii 7 2  T° ku W
przekroczono 22%. ę J '  c mecnamzacP, a w Zagłębiu Donieckim

3.
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„Donbass“ . Setki tych maszyn pracują tu zagłębiach: Donieckim, Kuznieckim, Kiziełoicskim, 
Karagandy itp.

Wydajność tej maszyny stale tozrasta. Każdy rok przynosi dalsze sukcesy. Dość powie­
dzieć, że w ciągu tylko dioóch ostatnich lat wydajność kombajnów w rękach radzieckich gór­
ników iczrosla o 57%. Cały szereg innych maszyn górniczych (WPM-1, TJKT-1, KKP-1, 
SBM-3, ŁBS-2, PK-2m, SKR-11, STR-30, ŁKU-250, ŁKSz-180 itd., itd.  —  niepodobna ich 
wszystkich wymienić) ułatwia pracę górnika radzieckiego.

Z poicyższego icynikać mogą olbrzymie, nawet jak na poziom Związku  —  plany pracy 
górnika radzieckiego, który w r. 1951 da, ja k  zioykle z nawiązką, swej socjalistycznej O j­
czyźnie:

1) łozrost ogólnego wydobycia o 9%, 2) dalszy wzrost wydajności pracy robotników 
produkcyjnych o 10,2%, 3) obniżenie kosztów udasnych całej produkcji o 5%, U) zioiększe- 
nie postępu odbudowy o 11,6% w porównaniu z r. 1950, 5) dalszy lozrost poziomu mechani­
zacji zasadniczych procesów produkcyjnych, a mianowicie: załadunku węgla iv ścia­
nach o 75% iv porównaniu do 1950 r. i  załadunku płonej skały lub węgla przy pracach 
przygotowaxvczych o 66% w poróicnaniu z ubiegłym rokiem. Górnictwo ivęgloive radzieckie 
ma dać w r. 1951 czystego dochodu swemu państwu ponad 2,6 miliarda rub li!

Cieszymy się sukcesami bratnich górników radzieckich będących dla naszych górników 
godnym bodźcem do wykuwania naszej ivłasnej drogi ku socjalizmotci.

Prof. ¡n i. dr W ITO LD BUDRYK

D o r o b e k  g ó r n i c t w a  p o l s k i e g o  
na t l e  I K o n g r e s u  N a u k i  Po l sk i e j

M a te r ia ły  zebrane z o kaz ji I Kongresu N auk i 
Polskiej pozw ala ją  odtw orzyć ogrom  tra d yc ji gór­
n ic tw a polskiego i jego don ios łą  rolę< w górn ic tw ie  
św iatowym . Już w pierwszych w iekach naszej ery 
S łow ianie przodow ali w znajom ości sz tuk i górn icze j, 
a polscy górn icy  byli od najdaw nie jszych czasów 
poszukiw ani za g ran icą  i wysoko cenieni, >

G órn ictw o soli w Polsce sięga n iepam ię tnych  cza­
sów, a kopa ln ie  w W ie liczce  j*j Bochni należą do 
bardzo n ie licznych  zak ładów  w świec i e, któ re  od 
tysiąca la t są bez przerw y eksploatowane. Już w 
okresie wczesnohistorycznym  is tn ia ły  kopa ln ie -krze - 
m ien ia  w O patow skim . Rudę że lazną wydobywano 
na z iem iach  naszych na w iele w ieków  przed pow­
staniem  Państwa Polskiego. Kopa ln ic tw o  z ło ta  w 
Z ło ty m  Stoku, ja k  również i kopa ln ic tw o  rud o łow iu  
sięga w Polsce X I w ieku. O lkusk ie  kopa ln ie  srebra 
i o łow iu  spotykam y już  w w ieku  X IV . W  tym  cza­
sie m ie liśm y również kopa ln ie  m iedzi pod K ie lcam i 
i C hęcinam i. W  w ieku X V I rozpoczęto eksploatację  
kruszców o łow iu  na Dolnym  Śląsku oraz z łóż  s ia rk i 
w Swoszowicach pod Krakowem . W  w ieku X V II roz­
poczęto wydobywanie m arm uru  pod C hęcinam i. Eks­
p loa tac ja  węgla kam iennego na skalę przem ysłową 
da tu je  się od r. 1760. Przem ysł na ftow y w Polsce 
należy do najstarszych przem ysłów  naftow ych św ia­
ta , a w łaściw ie  jego rozwój zaczyna się z chw ilą , 
gdy Ignacy Łukasiew icz rozpoczą ł w r. 1853 des- 
ty la c ję  n a fty  i gdy 31 lipca  1853 roku zab łysnę ły  
po raz pierwszy na świecie lam py naftow e w szp i­
ta lu  powszechnym We Lwowie.

W  latach 1474 —  1488 zosta ły  wynalezione 
u nas (G. Lubrański) i wprowadzone w kopa ln iach  
kaszty drewniane d la  ochrony życia górn ików  przed 
zaw a łam i. Kaszty te do dn ia  dzisie jszego są stoso­
wane w górn ic tw ie  ca łego św iata. W  r. 1489 p ie rw ­

szy d ruka rz  polski S- F ijo ł o trz y m a ł 
rodzaj pa ten tu  ochronnego na wy­
łączne  prawo budowania na kopa l­
n iach pomp i innych maszyn swego 

pom ysłu. M ie rn ic tw o  kopa ln iane w Polsce da tu je  
się od r. 1610, a p ierwszym  naszym m ie rn iczym  
górn iczym  b y ł profesor U.J. w K rakow ie J. Brożek 
(Brzoski). W  la tach porozbiorowych Kom arzewski 
w yna laz ł pierwszy teod o lit podziem ny.

Jak poważny wpływ wywarło górnictwo polskie 
na rozwój górnictwa światowego świadczyć może 
kilka następujących faktów:

W  dz iedz in ie  systemów eksp loa tac ji podziem nej 
jest powszechnie znany i w  dz ie łach  górn iczych ca­
łego  św iata  w ym ien iany tzw . „system  ś lą sk i", k tó ry  
przez w iele la t dom inow a ł p rzy eksp loa tac ji g ru ­
bych pokładów  węgla. Sposób ten  zo s ta ł stworzony 
przez górn ika  polskiego.

Przy obudowie w yrob isk podziem nych stosowane 
jest n iem al na ca łym  świecie po łączen ie  stropnic 
ze s to jakam i, noszące nazwę „z a m k u  po lsk iego".

Na te ren ie  naszego zag łęb ia  z ro d z ił się ca łko w i­
cie pom ysł zastosowania podsadzki p łynne j przy 
eksp loa tacji pokładów  węgla, pom ysł, k tó ry  można 
uważać za jedną z na jw iększych zdobyczy górn ic ­
twa. R ealizacja  tego pom ysłu  p rzyczyn iła  się do 
zm nie jszen ia  do m in im um  o lb rzym ich  poprzednio  
s tra t substancji węglowej p rzy eksp loa tac ji grubych 
pokładów  węgla, u m o ż liw iła  w yb ieran ie  węgla pod 
osiedlam i i innym i ob iek tam i oraz da ła  górn ikow i 
potężny środek do w a lk i z pożaram i. Podsadzka 
p łynna  p rze ksz ta łc iła  system eksp loa tac ji p o k ła ­
dów, nadając im zdecydowane p ię tno  metod po l­
skich. Na naszych wzorach op ie ra ją  się inne kra je , 
wprow adzając u siebie podsadzkę p łynną .

W  r. 1907 R. Rieger, późn ie jszy profesor A k a ­
dem ii G órn iczej w Krakow ie, w yn a la z ł przenośnik i 
wstrząsane, któ re  zapoczątkow ały  meci an izac ję  
w przodkach eksp loa tacyjnych i w yb itn ie  u ła tw iły
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pracę górn ika . S tanowią one do dziś jeden z g łów ­
nych środków transpo rtu  urobku na kopa ln iach.

Swoiste sposoby w a lk i z pożaram i podziem nym i 
w kopa ln iach  węgla, k tó re  często są powodem 
groźnych ka tas tro f, zosta ły  opracowane przez po l­
skiego górn ika . W y n a la z ł on klocowe tam y og­
niowe i zastosował podsadzkę p łyn ną  do prowadze­
n ia  te j w a lk i. Z  doświadczeń naszych ko rzysta ją  w 
dużej m ierze inne k ra je  świata-

Równolegle z rozwojem  naszego górn ic tw a 
wzm aga się coraz bardzie j nasza praca naukowa 
i m ożem y ju ż  się poszczycić bardzo poważnym i 
osiągn ięc iam i naukow ym i nawet w ska li św iatowej. 
D otyczy to  w pierwszym  rzędzie nauki o p rzew ie t­
rzan iu  kopalń. Nad zagadnien iem  tym  p racu ją  in ­
tensywnie od k ilkudz ies ięc iu  la t w yb itn i uczeni ca łe ­
go św iata. Pod tym  względem  nie pozostajem y w 
ty le : m ożemy poszczycić się szeregiem don iosłych 
osiągnięć, a w n iektó rych  d z ia łach  za jm u je m y p rzo ­
dujące m iejsce w świecie.

Rozbudowanie nowych te o rii z zakresu w en ty lac ji 
kopa lń  u m o ż liw iło  nam naukowe w yjaśn ienie  n ie­
zm ie rn ie  skom plikow anych, a jednocześnie g roź­
nych z jaw isk  zachodzących w czasie pożarów pod­
ziem nych i pociągających za sobą n ie jednokro tn ie  
masowe o fia ry  w ludziach- Teorie  te p ozw o liły  opra ­
cować proste środki zapobiega jące pożarom  pod­
ziem nym , p ozw o liły  podać naukowe podstawy bez­
piecznego prowadzenia a kc ji t łu m ie n ia  pożarów, 
ja k  również likw id a c ji w c iągu kró tk iego  czasu og­
n isk  pożarowych i to  nawet w ta k ich  m ie jscach ko­
pa ln i, gdzie dotychczas zaognien ie  pola pożarowego 
trw a ło  ca łym i la tam i. Pod tym  względem  m am y 
w y ją tkow o duży dorobek naukowy nawet na tle  
nauki św iatowej.

Polska nauka górn ic tw a  podbudowała teorię  hy- 
drom echaniczną, podsadzkę p łynną , w yk ry ła  w spół­
zależność m iędzy k ie runkam i na jm nie jszego oporu 
w pok ładach  węglowych a te k to n iką  zag łęb ia  węg­
lowego, z czego w yn ika ją  p raktyczne  w nioski dla 
procesów u rab ian ia , panowania nad zaw a łam i i o- 
chrony pow ierzchn i, p og łę b iła  pe trog ra fię  węgla. 
Poważne osiągn ięcia  uzyskano również w dz iedz in ie  
zabezpieczen ia  kopa lń  przed wybucham i py łu  węg­
lowego.

Do na jgroźn ie jszych  z jaw isk, ja k ie  w ystępu ją  w 
naszych kopa ln iach  węgla, oprócz pożarów za liczyć 
należy tzw . tąpan ia  czy li wstrząsy podziem ne, po­
wodujące nag łe  zaw a ły  lub zagniecenie wyrobisk 
podziem nych. Z jaw iska  tąpań  w ystępu ją  w Z a g łę ­
b iu  G órnośląskim  w ska li, jaka  nie jest spotykana 
w innych zag łęb iach  świata. Przyczyna tych  zjaw isk 
nie by ła  dotychczas znana. Nasze prace w tym  k ie ­
runku  doprow adziły  w osta tn ich  czasach do w ykry­
c ia  p rzyczyn tąpań  i podania wytycznych dla ich 
zw alczania. Prace te są w ie lk im  w kładem  do za­

pewnienia bezpieczeństwa kopa ln iom  i ich za ło ­
gom-

Poważnym naszym osiągnięciem  jest naukowe 
w yjaśn ienie  w pływ u eksp loa tacji pożarn icze j na po­
w ierzchn ię. Prace w tym  k ie runku  w skazu ją  już  wy­
raźn ie  drogę, ja k ą  należy kroczyć, by wykorzystać 
o lb rzym ie  zasoby węgla dotychczas zam rożone pod 
m iastam i, za k ładam i przem ysłowym i i innym i w ar­
tościowym i ob iek tam i bez narażan ia  ich na po­
ważniejsze uszkodzenia.

Duże zainteresow anie w świecie górn iczym  i go­
spodarczym  w yw o ła ło  u nas opracowanie sposobu 
w ykorzystan ia  ja ko  rudy że lazne j p iasków że lazi- 
stych, k tó re  dotychczas nie p rzedstaw ia ły  żadnej 
wartości przem ysłowej. W yzyskan ie  tych  piasków 
przyczyn i się w yb itn ie  do zw iększenia naszego po­
te n c ja łu  surowców m inera lnych.

D oniosłym  i bardzo ciekaw ym  w yna lazk iem  pol­
skim  jest m agnetyczny sposób badania  lin  i w ykry ­
wania w n ich n iew idocznych d la  oka uszkodzeń 
wewnętrznych. Innym  n iem n ie j w ażnym  naszym 
osiągnięciem  jest opracowanie o ryg ina lnych  metod 
poszukiw ania  z łóż  naftow ych, a m ianow ic ie  m etody 
badań prom ieniotwórczości ska ł oraz m etody neu­
tronowej.

Praca naukowa i badawcza z dz iedz iny  górn ic tw a 
prowadzona jest w Polsce w zak ładach  naukowych 
A ka de m ii G órn iczo-H utn icze j, w G łównym  Ins ty tu ­
cie G órn ictw a, w G łównym  ins ty tuc ie  N aftow ym  
oraz w Instytuc ie  Torfow ym .

In s ty tu ty  te pow sta ły dop iero  po os ta tn ie j wojnie. 
Po Is k o  Ludowa szczególną op ieką  o toczy ła  rozwój 
nauk techn icznych , a w szczególności nauki gór­
nicze. Oprócz istn ie jącego przed w ojną  W yd z ia łu  
Górniczego pow sta ły w A ka de m ii G ó rn iczo -H u tn i­
czej w K rakow ie nowe w ydz ia ły , m ające na celu 
kszta łcen ie  d la  górn ic tw a  inżyn ierów  e lektryków , 
m echaników , geologów, inżyn ie rów  m ie rn iczych- 
górn iczych, ja k  również inżyn ierów  górn iczych d la  
przem ysłu  m inera lnego. L iczba przyjm ow anych 
rocznie studentów  wzrosła  na w ydz ia łach  m ających 
obsług iwać p rzem ysł górn iczy z 50 na 800. N ieza ­
leżnie od tego pow sta ły w ydz ia ły  w zględn ie  oddz ia ­
ły  górn icze na po litechn ikach  w G liw icach i W ro ­
c ław iu  z zadaniem  kszta łcen ia  inżyn ierów  gó rn i­
czych, inżyn ierów  m echan ików -górn iczych i inży­
nierów e lektryków -górn iczych.

W  celu dalszego zapewnien ia  nauce polskie j wa­
runków  wszechstronnego rozwoju i pełnego rozkw i­
tu  w oparciu  o postępowe tradyc je  nauki po lskie j 
zostanie w na jb liższym  czasie u tw orzona Polska 
A kadem ia  N auk, w ram ach k tó re j powstanie jed­
nostka obe jm u jąca  nauki z zakresu górn ic tw a  węg­
lowego, rudnego, solnego, naftowego, skalnego 
i p rzeróbki m echaniczne j kopa lin . Polski św iat 
górn iczy w ita  z radością h is toryczną  uchw ałę 
I Kongresu N auk i Polskiej.

Przodownicy pracy i racjonalizatorzy

czołowym  oddziałem  klasy robotniczej
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Dr in i. TADEUSZ LASKOWSKI

i K o n g r e s  N a u k i  P o l
Po pó łto ra rocznych  pracach przygotowawczych 

w l l  sekcjach i 61 podsekcjach, obe jm ujących te ­
m atykę  zagadnień w szystkich dz iedz in  nauki w 
Polsce Ludowej odby ł się w W arszaw ie  w dniach 
od 2 9 .V I. —  2 .V II. b r.( I Kongres N au k i Polskiej, 
k tó ry  b y ł prze łom ow ym  wydarzen iem  w h is to rii 
po lsk ie j nauki.

Prezydent RP Bolesław B ie ru t d a ł wyraz zna ­
czeniu, ja k ie  p rzyw iązu je  do nauki Polska Ludowa, 
pisząc w swoim liście do Kongresu: „N a u k a  jest 
w ie lk im  budowniczym , gdyż przyspiesza ona 
i usprawnia odbudowę i rozbudowę naszego kraju- 
N auka  zaspokaja potrzeby duchowe narodu, buduje 
jego ku ltu rę . N auka  pomaga nam w zdobyciu słusz- 
nego poglądu na św iat. N auka  pomaga w naw iązy­
w aniu  kontaktów  ku ltu ra ln ych  z innym i narodam i, 
um ożliw ia  wspólne dążenie do postępu, do b ra te r­
stwa narodów, do pom nożenia i zabezpieczenia 
szczęścia ludzkości. Pierwszy Kongres N auk i Pol­
skie j obradow a ł nad stworzeniem  w arunków , u m o ż li­
w ia jących  rozkw it nauki o jczyste j, s łużącej sprawom 
narodu, sprawom cyw iliza c ji i k u ltu ry  ogó lno ludz­
k ie j" .  Sejm naukowców polskich w yka za ł o lb rzym i 
dorobek we wszystkich dz iedzinach w iedzy, co za­
n a lizow a ł Prem ier Rządu ob. Józef C yrank iew icz w 
swoim przem ów ieniu  na o tw arc iu  I Kongresu, porów­
nu jąc stan nauki po lsk ie j przed os ta tn ią  w o jną  
i dz is ia j. M ów ca w yka za ł k ilk a k ro tn y  w zrost nauki 
po lsk ie j w Polsce Ludowej, co wyraża się w w ie lk ie j 
liczb ie  nowoutworzonych p laców ek naukowych i no­
wopowsta łych szkó ł i uczeln i wszystkich stopni i k ie ­
runków. W  k ró tk ie j statystyce poda ł obywatel Pre­
m ier, że liczba wyższych uczeln i w Polsce wzrosła 
z 29 w roku 1939 do 79 w roku b ieżącym , liczba 
studentów, k tó ra  w roku 1938/39  w ynosiła  ok- 50 
tysięcy —  przekracza dziś 120 tysięcy. W  89 In ­
s ty tu tach  w ie lu  dz iedz in  nauki i różnych ga łęz i 
przem ysłu  prowadzone są prace naukowe i badaw­
cze.

T em aty dotyczące zagadnień górn iczych by ły  
dyskutowane na Kongresie w sześciu sekcjach: 

w Sekcji N auk  o Z iem i, w sk ładz ie  k tó re j zna jdo ­
w a ła  się Podsekcja G órn ictw a, 
w Sekcji Budowy M aszyn i Techno log ii M echa­
n iczne j,
w Sekcji N au k  Inżyn ie ry jno-Budow lanych, 
w Sekcji C hem ii i Techno log ii C hem icznej, 
w Sekcji Energetyki i E lektro techn ik i oraz 
w Sekcji N auk  M edycznych .

Podsekcja G órn ictw a w yraźn ie  p odz ie liła  rolę w 
nauce górn ic tw a  m iędzy uczelnie górnicze: A k a ­
dem ię G ó rn iczo-H utn iczą  w Krakow ie, W y d z ia ł G ór­
n iczy P o litechn ik i Śląskiej i W y d z ia ł G órn iczy Poli­
te chn ik i W roc ław sk ie j a In s ty tu ty  Górnicze: —  
G łówny In s ty tu t G órn ictw a, G łówny In s ty tu t N a fto ­
wy i In s ty tu t Torfow y.

Do zadań uczelni górn iczych należy g łów n ie  dy­
daktyka , t j.  p rodukc ja  inżyn ierów  górn iczych, me­
chan ików  górn iczych, e lek tryków  górn iczych, m ie r­
n ików  górn iczych i geologów górn iczych. D rug im  za­
dan iem  jest teoretyczna podbudowa problem ów  gór­
n iczych, któ re  w yrasta ją  a k tu a ln ie  przy rea lizac ji

S k  i  ©  I Pianu 6-le tn iego. In s ty tu ty  Górnicze 
* w inny tworzyć łą c z n ik  m iędzy nauką 

um iejscow ioną w wyższych ucze ln iach  a codzienną 
p ra k ty k ą  górn iczą ; zadaniem  ich jes t przystosowa­
nie nowych osiągnięć naukowych do potrzeb gór­
n ictwa. M etody pracy zespołowej przy frag m en ta ­
rycznym  opracow aniu  indyw idua lnym  w inny być ka­
nonem w sposobach rozw iązyw ania  zadań w Insty­
tu tach .

Podsekcja G órn ictw a w ytyczy ła  g łów ne zadania, 
ja k ie  m a ją  do spe łn ien ia  w Planie 6 -le tn im  gór­
n ic tw a: węglowe, rudne, solne, m inera lne  i n a fto ­
we dążąc ao wzrostu p rodukc ji drogą postępu tech ­
n icznego a przede wszystkim  m ecnan izac ji proce­
sów p racoch łonnych ; w zw iązku  z powyższym i za­
dan iam i s ta ją  nowe zadania  podniesienia w yda j­
ności oraz budowy nowych kopa lń  w głębnych, od­
krywkow ych i szybów naftow ych, przy czym  szy­
bów naftow ych g łębszych ja k  te, któ re  zna do tych­
czasowa nasza p ra k tyka  w ie rtn icza .

W a ru n k ie m  rac jona lne j m echan izac ji jes t do­
k ładna  znajom ość środowiska górniczego, któ re  jest 
i óżne w różnych kopa ln iach  i oczywiście odm ienne 
w z łożu  pokładow ym  i w z łożu  żylnym . Stąd p ie rw ­
szą g łów ną pozycją  p lanu prac naukowych i badań 
pow inno być w odn iesien iu  do w szystkich tw ardych 
surowców:

S. Badanie środowiska górniczego, na k tó re  z łożą  
się:

a. k lasy fika c ja  ska ł użytecznych i p łonnych  pod 
względem  twardości i je j pochodnej u rab ia l- 
ności, na czym opiera  się konstrukc ja  i zasto­
sowanie maszyn,

b. k la sy fika c ja  p ię tra  pokładów , na czym  opiera 
się wybór systemu eksp loa tac ji i zw iązane z 
tym  zastosowanie maszyn i urządzeń. Przy ba­
dan iu  ska ł p ię trow ych w yjaśn i się ich użytecz­
ność, wartość oraz, co nie jest w ykluczone, 
obecność w n ich innych cennych sk ładn ików  
m inera lnych,

c- dostosowanie m echanizm ów  i urządzeń do p ra ­
cy w yda jne j, ekonom iczne j i bezpiecznej, co 
w iąże się z ca łą  gam ą problem ów, ja k  p rze ja ­
wy c iśn ien ia  górotw oru i sposób jego regu la ­
c ji, ja k  wybór w łaściw ej obudowy wyrobisk, 
m etody g łęb ien ia  szybów itp .

W ysoki rozwój wydajności w arunku je  w ykonanie  
Planu 6-le tn iego, stąd d rugą częścią sk ładow ą p la ­
nu naukowego w inno być:

H. Badanie nad wydajnością bezpiecznej pracy 
w górn ic tw ie  lub, co jes t to samo, badanie dz iedz i­
ny o rgan izac ji pracy w w arunkach n a jba rdz ie j bez­
piecznych d la  górn ika . W  te j pozycji wystąpi sze­
reg zw iązanych problem ów, jak :

a. efektywność systemów eksp loa tacji i w yb ie ra­
nia z łóż  i ich odwadnianie ;

b. badanie rac jona liza to rs tw a  i w spó łzaw odnic­
twa a m iędzy innym i i stworzenie m ie rn ików  
współzaw odnictwa;

c. w łaściw a ^struktura kopa ln i;
d. udoskonalenie p rzew ie trzan ia  i w a lka  z py­

łem , a nade wszystko
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e. rozw iązanie  problem u tąpań, tj. z jaw iska  roz­
ładow an ia  naprężeń w pewnych partiach  z łóż 
węglowych, powodującego oberwanie się skał. 
Problem jest naśw ietlony od strony p rzyczy­
nowej, na tom ias t nauka zm ob ilizow a ła  do­
tychczas za m a ło  środków zaradczych.

Szerokie zam ierzen ia  i rea lizac ja  w Planie 6 -le t- 
n im  budowy nowych kopa lń  wym aga ja k  na jw ięk- 
szego skup ien ia  uwagi nad prob lem am i ekonom icz­
nej strony p ro je k tu  i budowy. Obok prze jęcia  do­
św iadczeń radz ieck ich  konieczne są w łasne tech­
n iczne opracowania, któ re  pozwolą na typ izac ję  
e lem entów  za k ła du  i jego indyw idua lny  u k ła d  
zgodny z w arunkam i z łoża. Stąd trzec ia  pozycja 
badań:

HI. Teorio i wytyczne dla projektowania kopalń 
m iedzi, żelaza, węgla i innych surowców. Na tę po­
zycję sk ład a ją  się:

a. norm atyw y do p ro jek tow an ia  i ich naukowa 
ocena,

b. p rob lem atyka  w ielkości kopa ln i,

c. p rob lem y p rzeróbki i wzbogacania kopa lin  u- 
żytecznych-

Pozytywne w yn ik i te j pozycji p lanu badań za­
leżą w dużym  stopn iu  od w spó łdz ia łan ia  b iu r pro­
jektow ych i Polskiego K om ite tu  N orm alizacyjnego.

Z łoża  rud cynkow o-o łow ianych i węgla są w 
w ie lk ich  ilościach uw ięzione w fila ra c h  oporowych 
pod osiedlam i, lin ia m i kom un ikacy jnym i i za k ła d a ­
m i przem ysłowym i. N a leży znaleźć rac jona lne  spo­
soby odzyskania  tych pozornie straconych zapasów, 
przez co górn ic tw o  zaoszczędzi Państwu m ilio n o ­
wych sum no budowę kopalń  na innych zapasach. 
Stąd ko le jny  czw arty  p un k t badań:

IV . Ekploatacja złóż w filarach ochronnych. 
Z łożą  się nań:

a. upowszechnienie i rac jona lizac ja  m etody pod­
sadzki p łynne j,

b. badan ia  w polach dośw iadczalnych przy za ­
stosowaniu różnych m etod eksp loa tacji,

c. badania  w p ływ u podziem ia na pow ierzchnię.
N a leży zaznaczyć, iż posiadam y cenny m a te r ia ł

w zakresie w pływ u podziem ia  na pow ierzchn ię  ba­
daczy radz ieck ich  i czeskich, k tó rzy  mogą nam do­
pomóc skuteczn ie  w odzyskaniu  uw ięzionych zapa­
sów. Pracę zasadniczą m uszą wykonać polscy m ier- 
n icy i górnicy. W łaśc iw e  k ie run k i postępowania za ­
rysowały się już  dawno, obecny okres pozwala na 
rea lizac ję  pod kon tro lą  naukową, a można być 
pewnym, iż m iasta  nie runą, pociągi chodzić będą, 
gdzien iegdzie  będzie trochę swarów i k łopo tu , ale 
bogactwa narodowe nie będą stracone.

Rozporządzając w sposób n iepodzie lny z łożam i 
rud, soli i węgla, polscy uczeni w inn i ja k  najśpiesz- 
n ie j usystem atyzować zebrany m a te r ia ł i uzupe łn ić  
go celem zrea lizow an ia  p ią te j pozycji badań:

V. Monografia rud, soli i węgla. M on og ra fia  ma 
dać odpowiedź na wszystkie py tan ia  użytkow n ika  
rud, że laza i m e ta li, soli a szczególnie węgla.

Stracone pok łady  węgla kam iennego z czasów 
gospodarki kap ita lis tyczne j oraz s iln ie  nawodnione
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na naw ierzchn i lub rozsiane w pojedynczych niec­
kach z łoża  węgla brunatnego mogą być celowo 
eksploatowane drogą g a zy fika c ji podziem nej, jeże li 
ins ty tu ty  i uczeln ie podejm ą badania  nad:

V I. Podziemną gazyfikacją i d la  n ie j skupią
swoje w ys iłk i.

W reszcie nasze górn ic tw o  naftow e rozporządza­
jąc dotąd lepszymi kadram i i środkam i, ja k  inne 
d z ia ły  górn ic tw a, pow inno zejść z ko turnów  w ie lkoś­
ci na tw a rdy g ru n t Planu 6 -le tn iego  i ześrodkować 
się g łów nie  na siódmej pozycji p lanu, również 
pierwszego w kole jności rozw iązań. Jest n im :

V I I .  Problem wierceń obrotowych. Trzeba tu  zro­
bić to, co zrobiono dotąd w dz iedz in ie  w ierceń uda­
rowych, tj. wychować najlepszych w iertaczy i w iercić 
nowoczesnymi m etodam i. Cel jest jasny —  pogłębić 
otwory, pog łębić je szybciej i tan ie j.

P ły tk ie  obszary roponośne w pewnym stopniu wy­
czerpane w ie lo le tn ią  n ieplanow ą i rabunkowa 
eksp loa tac ją  drobnych posiadaczy i spółek cudzo­
ziem skich, k ry ją  w sobie zapasy p łynnego paliwa, 
które może być wydobyte m etodam i w tó rnym i, stąd 
ósma pozycja p lanów  badań:

V I I I .  W tó rne  metody eksploatacji złóż ropy.
G órn ictw o naftow e nie może zapom inać ani na 

chw ilę, iż k ra j liczy  na jego w yn ik i, że Plan 6-le t- 
ni zdyskontow ał um ieję tność polskie j nauki n a fto ­
wej w cy frach  p lanu p rodukc ji i przerobu ropy. N a ­
uka górn ic tw a  naftow ego ma o ty le  u ła tw ione  za­
danie, że może czerpać z bogatych doświadczeń in ­
nych na fc ia rzy.

Celowo zbudowany p lan pracy naukowej w gór­
n ic tw ie  rozpracowany w szczegółach przez zespo­
ły  uczeln iane i in s ty tu ty  naukowo-badawcze, wy­
prany krytycyzm em  z nalecia łości indyw idua lnych, 
z lecony do w ykonan ia  profesorom  i coraz liczn ie j­
szym m łodym  adeptom  nauk i, musi wzbudzać en­
tu z jazm  pracy u wykonawców; ty lk o  w tedy można 
będzie liczyć nie na przyczynkowe a na in te g ra l­
ne rozw iązanie  węzłowych problem ów górn ictw a a 
wówczas nauka górn ic tw a  s iln ie  podeprze w ykona­
nie P lanu 6-le tn iego, uczeni górn icy zyska ją  sa­
tys fakc ję  za dobrze spełnione zadanie a polskie j 
nauce górn ic tw a przybędą nowe sukcesy.

Przewodniczący I Kongresu N au k i Polskiej prof. 
Jan Dębowski ośw iadczył cz łonkom  zebranym  na 
Kongresie, że Rząd Polski występuje do Sejmu 
z p ro jektem  ustawy o pow ołanie  do życia Polskiej 
A kadem ii N auk, k tó ra  będzie najwyższym  organem  
naukowym  w k ra ju , pozwoli na wszechstronny roz­
wój nauki we w szystkich je j dz iedzinach, na po­
g łęb ian ie  i rozw ijan ie  dorobku św iatowej m yśli na­
ukowej oraz na w spó łdz ia łan ie  z p lanowym  wyko­
rzystan iem  naukowych osiągnięć dla celów budow­
nictwa soc ja lizm u w Pcisce. Polscy górn icy  —  na­
ukowcy w ierzą, że w ram ach Polskiej A ka de m ii 
N auk  zna jdz ie  m iejsce nauka górn ic tw a  polskiego 
w ta k ie j je j o rgan izac ji, k tó ra  pozwoli na wspólne 
om aw ianie  wszystkich zagadnień naukowych zw ią­
zanych z górn ictw em  polskim .
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W ŁADYSŁAW  MROZEK

R e n t o w n o ś ć  o b u d o w y  ś c i a n o w e j  
w w ę g l u  b r u n a t n y m

Eksploatacja węgla b runa tnego  prowadzona jest 
systemem odkrywkow ym  oraz robotam i podziem ­
nym i.

Konkurenc ja  węgla kam iennego, wysokie koszty 
przesuwania o lb rzym ich  mas n ak ład u  zm us iły  gó r­
n ic tw o węgla b runa tnego  do szukan ia  n a jba rdz ie j 
ekonom icznych m etod pracy. O lb rzym ie  czerpaki, 
dochodzące do 1,5 tysiąca ton  w łasnej wagi i da le ­
kosiężne w górę i w d ó ł oraz wozy wysokotonażowe 
itp . u m o ż liw iły  górn ic tw u  węgla b runa tnego  opano­
wać sytuację  przy eksp loa tac ji systemem odkryw ­
kowym.

Zagadn ien ia  eksp loa tac ji węgla brunatnego nie 
m ożem y ogran iczyć w yłączn ie  do w yb ie ran ia  od­
krywkowego. M am y bowiem o lb rzym ie  zapasy węg­
la brunatnego, za lega jące pon iże j g ran icy  o p łaca l­
ności eksp loa tacji systemem odkrykow ym . Zapasy 
te eksp loa tu jem y robotam i podziem nym i, któ re  są 
m nie j w ydajne i m n ie j ekonom iczne n iż  odkryw ­
kowe. D latego też kopa ln ic tw o  węgla brunatnego 
musi szukać n a jba rdz ie j rac jona lnych  i ekonom icz­
nych systemów odbudowy.

Problem ten jest n ie ła tw y , ponieważ cha rak te r 
i rozk ład  robót w kopa ln iach  g łęb inow ych nie do­
puszcza do zastosowania tego rodza ju  urządzeń, 
ja k  w kopa ln ic tw ie  odkrywkow ym . N iem n ie j jednak 
usiłow ania , zm ie rza jące  do osiągn ięcia  w kopa ln iach  
g łęb inow ych w iększych wydajności w inny  być sy­
stem atyczn ie  kontynuowane.

U siłow an ia  te m ogą iść ty lk o  w k ie runku  zasto­
sowania odpow iedniego systemu wybierkowego, 
m echan izac ji u rab ian ia  i odstawy urobku.

N a jb a rdz ie j rac jona lnym  i um oż liw ia jącym  zm e­
chan izow an ie  u rab ian ia , ładow an ia  i odstawy jest 
system ścianowy. Stąd też w kopa ln ic tw ie  węgla 
b runatnego zagadnien ie  wprow adzenia  odbudowy 
ścianowej sta je  się zagadn ien iem  is to tnym  i nie 
m ożem y zrażać się p ierwszym i m nie j korzystnym i 
w yn ikam i.

Państwa, posiadające znaczne zasoby węgla b ru ­
natnego, ja k  ZSRR i N iem cy od 1922 do chw ili 
obecnej p rzeprow adza ły  próby w yb ie ran ia  ściano­
wego, jako  bardz ie j racjona lnego, dającego m oż li­
wości rozszerzenia fro n tu  roboczego, m echan izac ji 
przy u ra b ian iu  i transporc ie  urobku oraz obn iżenie 
s tra t substancji węglowej, któ re  przy systemie za- 
b ierkow ym  dochodzą do 50% .

W  N iem czech próby w yb ie ran ia  systemem ścia­
nowym przeprowadzono pod kątem  w yciągn ięc ia  
ja k  najw iększych zysków. N ie  inwestowano na m a­
szyny i u rządzenia  maszynowe do u rab ian ia  i od­
stawy. W  pierwszej faz ie  nie osiągn ię to  spodziewa­
nych w yn ików  i próby zaniechano, pozostając przy 
starym  systemie zabierkowym  na zawał. Obecnie 
Z a k ła d y  Przem ysłu W ęg la  B runatnego napotyka ją  
na duże trudności, ponieważ uporczyw ie u trzym u ­
je się op in ia , że odbudowa ścianowa jest n ieekono­
m iczna i jako  ta ka  nie zna jdz ie  szerszego zastoso­
wania. O p in ię  tę u ro b ili bądź zam ieszku jący na tych

terenach au toch ton i, bądź pracow ni­
cy, k tó rzy  p rzeg ląda jąc czasopisma 
techn iczne n iem ieck ie  zapozna li się 
z o p in ią  przem ysłowców n iem ieck ich , 

k tó rzy  zagadnien ie  wprowadzenia odbudowy ścia­
nowej, ja k  ju ż  wyżej zaznaczyłem , oparli w yłączn ie  
na w yc iągan iu  ja k  najw iększych zysków.

W  ZSRR w Z ag łęb iu  Podm oskiewskim  do tego 
zagadn ien ia  podeszli socja lis tyczn ie , w prow adzając 
m echan izację  u rab ian ia  i odstawy, przez zastoso­
wanie nowoczesnych maszyn do u rab ian ia  oraz 
urządzeń do odstawy urobku. U lży li robotn ikom , 
podnieśli ich poziom  i p rzyd z ie lili ich obecnie do 
obsług i maszyn i u rządzeń górniczych.

M echan izac ja  bowiem w ustro ju  socja lis tycznym  
jest z jedne j strony środkiem  do podniesienia w y­
dajności, z d rug ie j zaś jest wyrazem  troski o cz ło ­
w ieka, w ykonującego pracę. M echan izac ja  c iężk ich  
p racoch łonnych robót, nowe m etody o rgan izacyjne , 
zdecydowana wola robotn ików , techn ików  i inżyn ie ­
rów radz ieck ich , d a ły  pozytywne w yn ik i i obecnie 
w ZSRR —  w Z ag łęb iu  Podm oskiewskim  —  odbu­
dowa ścianowa jest szeroko stosowana i uważana 
jest ja ko  n a jba rdz ie j rac jona lna.

W zo ru ją c  się na dośw iadczeniach radzieckich  
oraz w ykonu jąc U chw ałę  Rady M in is tró w  z dnia 
3 0 .X I. 1949 r. Z a k ła d y  Przem ysłu W ęg la  B runa tne ­
go w inny na kopa ln iach  g łęb inow ych, gdzie ty lko  
w arunk i za legan ia  pozwolą, prze jść na w ybieranie  
systemem ścianowym , gdyż ty lk o  ten system przy 
m echan izac ji robót i dostosowanej o rgan izac ji pracy 
może popraw ić dotychczasowe w skaźn ik i ekono­
m iczne na kopa ln iach  g łęb inow ych węgla b ru n a t­
nego.

Przeprowadzone próby odbudowy ścianowej pod 
względem  techn icznym  d a ły  pozytywne w yn ik i. N a ­
leży podkreślić, że do zagadn ien ia  wprowadzenia 
odbudowy ścianowej podchodzono z dużą n ieufnoś­
cią. W ym a g a ło  to  przekonyw an ia  o słuszności od­
budowy ścianowej i konieczności przeprowadzenia 
prób-

Próby techn iczne uda ły  się i ju ż  w pierwszych 
początkach wydajność na węglu na ścianie podnio­
sła się o 2 0 % , zaś ogólna wydajność o 1 ,5% ; na­
to m ias t zużycie  drzewa przy odbudowie ścianow e; 
w stosunku do systemu zabierkowego jest 2 ,6  —  
3 -k ro tn ie  wyższa.

Jak w idz im y  z powyższego, ściany pod względem  
ekonom icznym  nie zda ły  jeszcze egzam inu, s łaby­
mi w yn ikam i nie pow inno się jednak zrażać, od­
w ro tn ie , pow inny one pobudzić do przeana lizow a­
nia dotychczasowej pracy i o rgan izac ji i do zw ięk­
szenia w ys iłku  celem pokonania  następnej tru d ­
ności p rzy odbudowie ścianowej, t j.  zm nie jszenia  
zużycia  drzewa i obn iżen ia  kosztów w łasnych. 
Drzewo jest dz is ia j m a te ria łem  bardzo kosztownym  
i deficytow ym . ,

Do w a lk i o popraw ienie w skaźn ików  ekonom icz­
nych należy przystąpić z w iarą  uzyskan ia  pom yśl­
nych w yn ikó ^ . Pomyślne w yn ik i osiągnięte w Pod­
m oskiewskim  Z ag łęb iu  niech u tw ie rdza ją  w nas 
przekonan ia , że przy system atycznej pracy i us­
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praw n ien iu  o rgan izac ji pracy lepsze w skaźn ik i sq 
osiągalne.

Poprawienie wyników na ścianach w kopalniach 
głębinowych węgla brunatnego winno iść w kie­
runku:
a. zastosowania nowoczesnych maszyn górniczych 

do u rab ian ia , t j.  strugów  lekk ich  do skrawania 
węgla i u rządzeń do ładow an ia  urobku na prze­
nośn ik zgrzebłow y, wzgl. transpo rte r gumowy;

b. zastosowania nowoczesnych urządzeń do tra n ­
sportu urobku (przenośników gum owych, opan­
cerzonych);

c- w yelim inow an ia  obudowy drew nianej i zastąp ie­
n ia  je j obudową sta lową;

d. p rzed łużen ia  fro n tu  ściany z 20 mb. do 40 mb.
e. dostosowania o rgan izac ji do postępu tech­

nicznego.
Z a jm ijm y  się zagadnien iem , do rea liza c ji którego 

m ożemy n iezw łoczn ie  p rzystąp ić; jest to  zagadn ie­
nie zm nie jszen ia  zużycia  drzewa przez zastosowa­
nie obudowy sta lowej.

Obecnie na kopa ln iach  węgla brunatnego stoso­
wane są ściany d ług . 20 m, wys. 2 ,5 m z obudową 
drewnianą. (Rys. 1).

Rys. 1.

Sześciom iesięczny okres próbny w ykaza ł, że w ar­
stwy stropowe w tych  w arunkach pozw ala ją  na 
p rzed łużen ie  fro n tu  ścianowego do d ług . 40 m-, 
a celem zw iększenia bezpieczeństwa i zm nie jsze-

Rys. 2.

p u rtrń j n -B

nia  zużycia  drzewa, niezbędne jest zastosowanie 
obudowy stalowej.

G łówną pozycją, obciąża jącą  koszty odbudowy 
ścianowej, są koszty na obudowę drzewną, które 
w stosunku do kosztów na zab ie rkach  k s z ta łtu ją  się 
ja k  3 ,7  do 1. Koszty te spowodowane są zastoso­
waniem  obudowy wg rys. 1.

Na ścianie 20 m zużywa się: 
s to jaków  d ług . 2 ,2 m —  66 sz tuk
sto jaków, używanych jako  połow ice —  13 „
pom ocników  —  3 „
stropn ic d ług . 2 m —  22  ,,
o k ła d z in  ta rc ic  d ł. I m  —  135 „
Drzewo okrąg łe , zużyte  do zabudowania ściany w y­
nosi 7 m :!,
O k ła d z in y  d ł. 1 m —  135 szt. wynoszą 0,3 m 3, 
Cena drzewa okrąg łego  wynosi oko ło  90 z ł. 
cena Im 3 ta rc icy  135 zł.
Koszt zabudowania ściany wynosi

(7 X  90) +  (0,3 X  135) =  670 ,5  z ł 
Z ak ładam y, że ściana zam yka 1 cykl w ciągu 

doby, wówczas koszty obudowy w c iągu m iesiąca 
wyniosą 670 ,5  X  25 =  16762,5  zł.

W ydobycie  z 1 cyk lu  wynosi:
20 X  2 ,5  X  2 ,0 X 1,2 =  120 ton, 

w ciągu m iesiąca 120 X  25 =  3000  ton.
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Koszt obudowy na 1 tonę wyniesie 

15762,5
“ 3000  5 ,25 z ł

Koszty obudowy ścianowej przy zastosowaniu 
obudowy sta lowej będą ksz ta łtow a ły  się: (rys. 2).

D ług . ściany 20 m, wysokość 2 ,5  m.

Stropnice z szyn 1 15 mm, d ług . 2 m sto jak  stal. 
Schwarza lub Gerlacha.

Ceny ka lku lacy jne : s tropn icy —  54 z ł
Ceny ka lku lacy jne  sto jaka  o d ług . od 1,6— 2,6 

250  zł.

Koszt obudowy stalowej na ścianie wyniesie:
stropnice 
sto jak i
s to jak i bezpiecz. 

o k ła dz in y

—  22 X  54 =  1188 z ł
—  66 X  250 =  1650 „
—  22 X  0 ,009  X  22  =

=  0 ,5  m ’  X  90 =  45 zł.
—  0,3 X  135 =  40 ,5  z ł.

Koszty m iesięczne na o k ła d z in y  i s to jak i bezpie­
czeństwa 45 +  40,5  =  85,5  X  25  =  2137 ,5  z ł.

P rzy jm u jąc, że o k ła d z in y  po 1-razowym  użyciu  
u lega ją  zn iszczeniu , wówczas koszt m iesięczny na 
o k ła d z in y  wyniesie 40,5  X  25  =  1012,5 z ł.

S tra ty  przypuszcza lne przy obudowie stalowej 
wynoszą 1 ,5%  co wynosi 265 ,32  z ł, a zatem  kosz­
ty  obudowy sta lowej wyniosą: 
s to jak i —  66 szt. X  250  =  16.500 z ł

stropnice — 22 „  X  54 =  1.188 „
17.688 z ł.

Koszty naprawy i w ym iany elem entów  obudowy 
w stosunku do nak ładu  w ciągu m iesiąca w yn io­
są 14% ,

Koszty reperacji za 1 m iesiąc wyniosą —  17688 
X  0 ,14 =  2476 ,32  z ł, a więc 
na 3 la ta  wyniosą: 2476 ,32  X  36 =  89147 ,52  zł.

C a łkow ite  koszty na obudowę stalową w ciągu 
3 la t p lus koszty reperacji p lus s tra ty  przy obudo­
wie sta lowej na okres 3 -le tn i wyniosą (265,32  X  
X  36 =  9551,52) z ło tych

17688 +  89147  +  9551 =  116 387  z ł.

Koszty na o k ła d z in y  i s to jak i bezpieczeństwa 
(s tra ty  p rzy rabow aniu) wyniosą 2137, 5 X  36 
X  76950  z ł, a więc ca łko w ite  koszty na obudowę 
sta lową wyniosą 116 387 

76 950 
193 337 zł.

O siągnięte wydobycie w c iągu 3 la t z ta k ie j ścia­
ny wyniesie:

3000  X  36 =  108.000 ton.

Koszt obudowy na 1 tonę wyniesie:
193 337 
108 000

=  1,79 zł.

Jak  w idz im y z p rze liczen ia , koszt obudowy drew ­
n iane j w stosunku do sta lowej będzie ks z ta łto w a ł 
się ja k  5 ,25 : 1,79.

Odnośnie podniesienia wydajności m ożem y rów­
nież w iele zrobić. Obecnie p rzy u ra b ian iu  i ładow a­
n iu  nie stosujem y m echan izac ji i wydajność przy 
u ra b ia n iu  k ilo fem  na ścianach podniosła  się nastę­
pująco:

wydajność na węglu —  o 2 0%
wydajność ogólna —  o 0 ,5 do 1,5%

Lepsze w yn ik i będziem y m ogli osiągnąć po za­
stosowaniu do u rab ian ia  strugów  itp.

Jeżeli p rzy jm iem y przy sta rym  sposobie u ra b ia ­
nia wydajność za 1, to po zastosowaniu m echan i­
zac ji, wydajność będzie ksz ta łtow a ła  się 1,5.

U spraw nianie o rgan izac ji p racy n iew ątp liw ie  
również przyczyn i się do podniesienia wydajności.

W prow adzenie  systemu ścianowego zezwoli na 
wydatne zm nie jszen ie  się robót przygotowawczych. 
U d z ia ł wydobycia z robót przygotowawczych w r.
1951 w stosunku do 1950 r. zm nie jszy się z 35 ,9 5%  
do 2 2 ,7 6 % . Powyższe dane odnoszą się do d ługoś­
ci fro n tu  ścianowego 20 m przy p rzed łużen iu  ścian 
do 40 m. U d z ia ł wydobycia z robót przygotow aw ­
czych obn iży się i będzie w ynos ił oko ło  13,5% .

Reasum ując powyższe w idz im y, że przy postępie 
techn icznym  i o rg an izac ji zespołowej możemy po­
praw ić w skaźn ik i ekonom iczne.
Realizacja  nakreślonych planów wymaga:

zastosowania m echan izac ji do u rab ian ia , ła d o ­
wania  i odstawy,
w ye lim inow an ia  zby t kosztownej obudowy drew­

n iane j,
zastosowania obudowy sta lowej, 
dostosowania o rgan izac ji do nowej techn ik i. 
W y n ik i ob liczen iow e są osiągalne i one w inny 

pobudzić do popraw ienia  w skaźn ików  ekono­
m icznych.

Zagadn ien ie  to  nak łada  na nas obow iązek dob­
rego gospodarowania węglem  bruna tnym  i staw ia 
nas przed zagadn ien iem  racjona lnego w ykorzysta ­
nia tego bogactwa narodowego d la  Polski Ludowej.

M us im y zm obilizow ać wszystkie  s iły  do popra­
w ien ia  w yn ików  na ścianach w oparciu  o dośw iad­
czenia i osiągn ięcia  w ZSRR i do p rze łam an ia  sta­
rej o p in ii n iem ieck ich  przem ysłowców  o n ie ren­
towności ścian na węglu b runa tnym  w kopa ln iach  
g łębinow ych.

IGNACY APT

G o s p o d a r c z e  z n a c z  
n o w e j  k l a s y f i k a c j i  w

Z  dniem  1 lipca zarządzeniem  Przewodniczące­
go PKPG weszły w życie nowe polskie normy, do ty­
czące k la sy fika c ji węgla- N orm y te u ję te  są w 2 
częściach.

6 n i 6 N orm a PN-G 97002  mówi o po- 
dz ia le  węgli kam iennych na typy  we- 

C| CJ| i  a  d ług  ich własności technologicznych.
N orm a PN -G -97003 mówi o podzia ­

le polskich węgli kam iennych na klasy w ed ług  ich 
przydatności d la  celów przem ysłowo-handlowych. 
K la sy fikac ja  jwęgla nie jest rzeczą prostą ani 
ła tw ą . Różnorakość procesów geologicznych oraz
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m a te r ia ł podstawowy, z k tórego tw o rzy ł się węgiel 
sp raw iła , że węgiel nie jest surowcem o w łaściwoś­
ciach jednorodnych. Stad w ięcej n iż  gdz ieko lw iek  
w yn ika ła  tu  potrzeba jego sk lasy fikow an ia  celem 
określen ia  jego przydatności d la  odpow iednich pro­
cesów przetw órczych, w zględn ie  d la celów ściśle 
energetycznych. M im o  dużego bardzo postępu 
nauk, dotyczących w łaściwości węgla dotychczas 
nie ustalono w świecie jed no lite j k la sy fika c ji, 
u m oż liw ia jące j porównanie węgli różnego pocho­
dzenia w edług jed no lite j metody. Na przeszkodzie 
tem u stoi bezspornie fa k t, że krąg użytkow ników  
w ?9^a jest bardzo szeroki i każdy z poszczególnych 
odbiorców  s taw ia łby  chętn ie  pod adresem węgla po­
za zasadniczym i jego w artościam i —  kalorycznoś- 
cią, szereg dezyderatów, które jego zdaniem  sa w 
węglu o znaczeniu  podstawowym. Jedni w ym aga­
ją  od węgla m a łe j zawartości części lotnych, d ru ­
dzy zaś duże j; jedn i żąda ją  wysokiego punktu  to p ­
liwości pop io łu , inn i n iskiego; jedni żąda ją  od węg­
la d ług iego  inn i k ró tk iego  p łom ien ia . D la jednych 
duża zdolność sp iekan ia  jest pożądana, d la  d rug ich  
szkodliwa.

Na kontynencie  europejskim  ogóln ie p rzy jm u je  
się k lasy fikac ję  węgla w edług długości p łom ien ia , 
zależnego od zawartości części lotnych, w A n g lii 
i na kontynencie  am erykańsk im  p rzy ję to  k la s y fi­
k u ję ,  m ającą  za podstawę stosunek p ie rw iastka  C 
(czysty węgiel) do części lotnych. P odz ia ł ten jest 
jednak ty lk o  opisowy, nie operu je  żadnym i para ­
m etram i i z tego względu nie przedstaw ia  żadnej 
wartości.

O kreślenia  spotykane na Zachodzie  i w St. 
Z jedn. A m e ryk i Północnej a dotyczące jakości węg­
la odnoszą się jedyn ie  do poszczególnych zag łęb i 
węglowych: węgiel ruh rsk i, saarski, c a rd if f ,  nort- 
hum berland, szkocki; każdy z poszczególnych od­
biorców  w idzi w węglu danego zag łęb ia  (a często 
\A,k°P a ,n i? w łaściwości jem u p rzydatne  i użyteczne. 
W ystępu je  tu  p rzyw iązan ie  do pewnych zag łęb i 
w zględnie kopa lń , często nawet n ieuzasadnione, po­
legające raczej na trad yc ji. I u nas ten stan rzeczy 
is tn ia ł przez ca ły  okres m iędzyw ojenny i t rw a ł do­
tychczas, p od z ia ł węgla na klasy handlowe obow ią­
zu jący dotychczas o p ie ra ł się na charakterystyce  
węgla w łaściw ej kopa ln i. N ic  to, że kopa ln ia  po 20 
w zględnie 30 la tach  eksploa tow a ła  ju ż  inne po­
k ład y  o zgo ła  odm iennych w łaściwościach i ce­
chach —  kopa ln ia  by ła  synonim em  klasy węgla. 
Stąd też charakte rystyczne  rek lam acje  w ystępu ją­
ce przy zm ian ie  nazw kopalń. O dbiorca n iezorien ­
tow any o zm ian ie  nazwy kopa ln i rek lam ow a ł wę­
giel^ jako  gorszy i dom aga ł się w ysyłek węgla z ko­
palń  o poprzednie j nazwie. Fakty te św iadczyły, że 
odbiorca o p ie ra ł się nie na isto tnych w artościach 
i cechach węgla, a na tra d yc ji —  na nazwie ko­
pa ln i, k tó ra  w łaściw ie  n ic nie daw ała . N ie  ulega 
w ątp liw ości, że stan ten b y ł g łęboko  zakorzen iony 
dz ięk i przedw ojennym  w arunkom  kap ita lis tycznym , 
w yn ika jącym  z opanowania przez pewne koncerny 
w zględn ie  kopa ln ie  g rupy odbiorców  lub dz ie ln ic  
k ra ju .

Zasadniczy p o d z ia ł na klasy, s fo rm u łow any 
przez okupan ta  a u trzym yw any dotąd w naszym 
górn ic tw ie , obe jm ow a ł d la  węgla energetycznego, bo

o tym  szczególnie chcę mówić, 3 klasy. Za  podstawę 
te j k la sy fika c ji, jako  drobną poprawkę —  wprowa­
dzono z dniem  1.1.1949 r. czyn n ik  wartości opa ło ­
wej. P odzia ł na 3 klasy węgli energetycznych obe j­
m ow ał ze względu na szczupłość klas —  węgle 
w ykazu jące  m iędzy sobą duże rozpiętości w w ar­
tościach ka lo rycznych oraz w innych w skaźn i­
kach, szczególnie jeśli chodzi o zawartość pop io­
łu . Dotychczas obow iązu jący ce nn ik  zbudowany 
b y ł na bazie 3 klas (dla węgla energetycznego), 
to też cena węgla nie by ła  w żadnym  stopn iu  m ie r­
n ik iem  wartości węgla. D la jednych odbiorców, 
k tó rzy  o trzym yw a li z danej klasy węgiel o górnych 
w artościach, cena by ła  bezspornie zby t n iska, d la  
innych, k tó rzy  o trzym yw a li z te j samej klasy wę­
g ie l o dolnych wartościach, zby t wysoka i k rzyw ­
dząca. W  ten sposób b rak  odpow iednie j k la s y fik a ­
c ji poc iąga ł za sobą poważne gospodarcze kon­
sekwencje.

Nowa polska k lasy fika c ja  węgla wprowadza w 
sposób prosty p od z ia ł węgli w ed ług  ich własności 
techno log icznych i daje pe łną  skalę typów  węgli 
pod kątem  w idzen ia  m ożliwości ich w ykorzystan ia  
w g łów nych procesach technologicznych.

Podstawą podz ia łu  na typy  są następujące na tu ­
ralne cechy węgla, charak te ryzu jące  węgiel i jego 
przydatność technolog iczną: zawartość części lo t­
nych, zdolność sp iekan ia, c iśn ienie  rozprężan ia, pa­
ram etry  p lastom etryczne (skurcz, grubość warstwy 
p lastyczne j) .

N orm a (PN -97002) obe jm uje  10 typów  węgla —  
każdy oznaczony w skaźn ik iem  dwucyfrowym - W  
szczegółowej ta b licy  w ym ienione j norm y podane są 
nazwy typów  węgla, a obok podane są cy fry  aot. 
zawartości części lotnych, zdolności sp iekan ia, ciś­
n ienie  rozprężan ia, ogólnej cha rak te rys tyk i posz- 
czególnych typów oraz p rzyk ład y  zastosowania do 
poszczególnych procesów technolog icznych w zględ­
nie palenisk.

N orm a (PN -97003) rozróżn ia  2 zasadnicze klasy 
(grupy) węgla:

a) węgiel gazowo-koksowniczy (typy 33 34 35 
36, 37);

b) węgiel energetyczny (typy 31, 32, 38). 
K la sy fikac ja  ta  określa w g rup ie  pierwszej czy^-

stość węgla, tj. m aksym alną  zawartość pop io łu , 
k tó ra  obok samego usta len ia  typu węgla, z góry de­
f in iu je  go jako  odpow iedni na cele przeróbki 
węgla w koksowniach i gazowniach. Z  uwagi na 
to, że so rtym ent węgla tj. w ielkość z ia rn  nie gra 
tu  ro li, nie określano zawartości pop io łu  w poszcze­
gólnych sortym entach, ale w całości dostarczane­
go do zak ładów  przeróbczych węgla.

W ęg ie l energetyczny podzie lony jest na 6 klas, 
z k tó rych  w łaściw ie  5 stanowi podstawę obrotu  
handlowego. Podstawę, w ed ług  któ re j węgiel jest 
k lasyfikow any do poszczególnej klasy, stanow ią dwa 
na jis to tn ie jsze  param etry  :

a) na jn iższa  wartość opałowa,
b) najwyższa zawartość pop io łu.
W  klasie węgla energetycznego, w odróżn ien iu  

od węgla gazowo-koksującego, uwzględnione są po­
szczególne sortym enty. W  zależności od sortym entu  
wartość opałowa i dopuszczalna zawartość pop io łu  
w danej klasie waha się dość znacznie. W ym ie ­
nione powyżej 2 param etry  stanow ią dla węgla,
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używanego d la  celów energetycznych, na jw ażn ie j- okreś la ją  jakość węgla i p rzekreś la ją  dotychczaso- 
sze i na jis to tn ie jsze  w skaźn ik i, któ re  dla odbiorcy wq dowolność w zględn ie  rozpiętość.
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Uwaga: Dane odnoszą się do w ę g li pow ie trzno -suchych .

O gran iczen ie  zawartości pop io łu  do g ran icy  m ak­
sym alnej a wartości opałowej do wartości m in im a l­
nej powoduje, że m nie jsza wartość opałowa lub 
w iększa zawartość pop io łu  przesuwa węgiel do odpo­
w iedn io  niższej klasy, chociażby d rug i param etr 
nie b y ł naruszony. K la sy fikac ja  ta  stoi więc w 
pierwszym  rzędzie w obronie interesów odbiorców.

Nowa k lasy fika c ja  postaw iła  poważne zagadn ie ­
nie określen ia  wydobycia każdej kopa ln i lub szybu 
do poszczególnych klas i to  odrębnie  d la  każdego 
sortym entu . Z d a rza ło  się bowiem często, że węgiel 
z tego szybu w sortym entach grubych z n a la z ł 
się w klasie Ila , a m ia ły  odpow iednio w  klasie llb  
w zględnie lic .

K la sy fikac ja  poszczególnych sortym entów  była  
przeprowadzona na podstawie w yników  badań ja ­
kości węgla w osta tn ich  m iesiącach —  daje  zatem  
gw arancję  pe łne j aktua lności prowadzonych prac. 
Zaszeregowanie danego so rtym entu  z danej kopa l­
ni nie jest abso lu tn ie  s ta łą  rzeczą. Z m iana  para­
m etrów  może spowodować przeniesienie  sortym en­
tu  lub ca łego wydobycia kopa ln i do klasy wyższej 
w zględn ie  niższej.

Nowa k lasy fika c ja , by spełn ić gospodarcze zna­
czenie, m usia ła  oczywiście pociągnąć za sobą zm ia ­
nę a raczej przystosowanie cen do nowych w arun ­
ków. Dotychczasowy ce nn ik  obow iązu jący od 15 
g rudn ia  1948 bazow ał na 3 klasach węgla z tym , że 
b ra k  było , ja k  wspom niano wyżej, d e fin ic ji klas; 
o klasie s tanow iła  charak te rys tyka  ogólna odpow ied­
nich kopalń, wchodzących a raczej „zaszeregow a­
n ych " do odpow iednich klas. W spom niany cenn ik  
poza tym  opracowany b y ł pod szczególnym  kątem  
w idzen ia  —  obn iżenia  do m aksim um  ceny m ia łów . 
Genezą tego u k ła du  cenn ika  b y ł fa k t  w yraźn ie  ne­
gatywnego w owym czasie nastaw ienia  przem ysłu  
w k ra ju  do zużyw ania  m ia łów  w ko tłow n iach  prze­
m ysłowych. W  latach  1946— 1948 zaobserwowano 
ogrom ny w zrost zapotrzebow ania  w przem yśle k ra ­

jowym  węgla w sortym entach grubych i średnich 
znaczn ie  p rzekracza jącego  procentowy u d z ia ł tych  
sortym entów  w stosunku do g loba lnego zużyc ia  w 
la tach  przedwojennych.

I tak , procentowy u d z ia ł zużyc ia  sortym entów  
grubych w la tach powojennych w porów naniu  z r. 
1937 p rzedstaw ia ł się w n iek tó rych  przem ysłach, 
ja k  pon iże j:

P rzem ysł

1937 1946 1947 1948

u d z ia ł % zużyc ia  w ęg la  w  sort. g rubych  
do ogólnego zużycia

H utn iczy 10,5 25 ,2 21 ,4 17,8
M etalowy 23,4 52,1 33 ,9 30,3
Chemiczny 5 1 1,9 9,2 6,8
M inera lny 9 ,9 22 ,5 21,1 18,4

W szędzie w ystępował w zrost zużyc ia  węgla sor­
tym entów  grubych i średnich na n iekorzyść m ia łu .

W prow adzony w życie w g rudn iu  1948 cenn ik  
m ia ł za zadanie  przez duże zróżn icow an ie  cen 
poszczególnych sortym entów , a szczególnie przez 
obn iżenie  cen m ia łów , zachęcić odbiorców  do szer­
szego przechodzenia na spalanie m ia łów . T rzeba 
stw ierdzić  ob iektyw n ie , że za łożen ia  wspom nianego 
cenn ika  zosta ły  w poważnym  stopn iu  zrealizowane- 
Począwszy od pierwszego kw a rta łu  1949 r. d a ł się 
poważnie zauważyć objaw  coraz w iększego prze­
chodzenia na spalan ie  m ia łów  i procentowy spadek 
u d z ia łu  sortym entów  grubych i średnich w ogó l­
nym zużyciu .

Problem nadm ia ru  m ia łu  zos ta ł w la tach  1949 
i 1950 zupe łn ie  rozładowany. Przy tym  jednak  za­
czę ło  występować również z jaw isko  paradoksalne. 
K otłow n ie , któ re  z rac ji swoich urządzeń techn icz ­
nych (ze w zględu na szerokość szczelni ruszto­
wych) pow inny używać w yłączn ie  sortym entów  śred­
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n ich  spa la ły  m ia ł, k tó ry  b y ł dw ukro tn ie  tańszy 
od groszków. N a tu ra ln ie  k ie row a ły  się one w y łącz ­
nie ceną, a nie gospodarczym  i techn icznym  wy­
korzystaniem  paliwa. Ogrom ne ilości węgla p rze­
p ada ły  przez ruszty i b y ły  wywożone z zak ładów  
jako  pop ió ł. Przeprowadzone osta tn io  ana lizy  w k i l­
kudziesięciu  zak ładach  przem ysłowych u ja w n iły  w 
popiele n iespalony węgiel w ilościach dochodzących 
do 3 5%  i wyżej. W ęg ie l w popiele z n a la z ł się na 
sku tek  „p rz e p a d u "  —  na sku tek  stosowania n ie ­
odpow iedniego sortym entu , w tym  wypadku m ia łu , 
zam ias t sortym entów  grubszych. Przy dw ukro tn ie  
n iższej cenie m ia łu  przepad 30%  węgla do pop io łu  
finansow o się co prawda „k a lk u lo w a ł" ,  a le  gospo­
darce państwowej p rzyn iós ł ogrom ne s tra ty  w po­
staci setek tysięcy ton węgla na zawsze straconego.

O grom ny rozwój p rzem ysłu  w k ra ju  w osta tn ich  
la tach  oraz perspektyw a jego dalszego rozwoju 
w okresie Planu 6 -le tn iego  —  budowa licznych 
i dużych ko tłow n i przeznaczonych na spalan ie  m ia ­
łów , a nawet pyłów , radyka ln ie  z m ie n iły  użytecz­
ność m ia łów , tego do niedawna ta k  pogardzanego 
sortym entu  węgla- Problem nadm ia ru  m ia łu  w łaśc i­
wie zos ta ł rozw iązany i ten też w zgląd zn a la z ł moc­
ny w yraz w nowej k la sy fika c ji. Z  dniem  1 lipca br. 
w szedł w życie nowy cenn ik  na węgiel kam ienny, 
koks i pó łkoks opa rty  zasadniczo na następujących 
p rzs łankach:

1) Ceny w poszczególnych klasach odpow iada ją  
p roporc jona lne j wartości węgla w poszcze­
gólnych klasach.

2) Ceny poszczególnych sortym entów  odpow ia­
da ją  wartości użytkow ej tych  sortym entów , 
uw zg lędn ia jąc jednocześnie wartość opałową 
oraz zawartość pop io łu .

W  ten sposób nowy cenn ik  wprowadza 5 grup  

In i. STANISŁAW  HAR TM A N

O r g a n i z a c j a  p r a c y  i n o r m o  
w k o k s o c h e m i i

Przedsiębiorstwa nadzorowane przez C en tra lny  
Zarząd  Przem ysłu Koksochem icznego m ożna po­
d z ie lić  na 3 kategorie : 

produkcyjne ,
za jm u jące  się budową nowych zak ładów , 
w arszta ty napraw ia jące  urządzenia  i w ykonu ją ­
ce insta lacje .
O rgan izac ji pracy w  C en tra lnym  Z arządz ie  i w 

przedsiębiorstw ach za jm u jących  się budową z a k ła ­
dów i rem ontam i n ie  będę om aw ia ł, gdyż nie różni 
się ona zasadniczo od o rgan izac ji p racy w innych 
przem ysłach.

W  zak ładach  p rodukcy jnych  o rgan izac ja  p ra ­
cy uza leżn iona jes t od procesów technolog icznych 
używanych do w ytw orzen ia  p roduktów  gotowych 
lub pó łp roduktów . T a k im i podstawowym i procesa­
m i techno log icznym i w chem iczne j przeróbce 
węgla są:

a proces suchej desty lac ji węgla, m a jący  na celu 
uzyskanie z węgla koksu i podstawowych 
węglopochodnych, ja k  sm oły surowej, benzolu 
surowego, s iarczanu am onu i gazu,
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cen d la  5 k las węgla, zróżn icow any w każdej 
k lasie ze względu na sortym enty. Nowy cenn ik  
przynosi poważną obn iżkę w sortym entach śred­
n ich, szczególnie w groszku II oraz grysikach, 
a z d rug ie j strony wprowadza zwyżkę ceny m ia łów . 
Przynosi poza tym  m a łą  zn iżkę  cen węgla w sorty­
m entach grubych.

N a leży podkreślić, że na rynku  opa łow ym  (wol­
norynkow ym ), k tó ry  w zasadzie konsum uje  dla 
celów ogrzew niczych sortym enty grube, nie nastą­
p iła  d la  konsum entów  abso lu tn ie  żadna zm iana  cen. 
Nowy cenn ik  stanowi poza tym  ins trum en t o dwo­
ja k im  d z ia ła n iu  na kopa ln ie  p roduku jące  węgiel 
oraz na p rzem ysł u ży tku ją cy  węgiel. Kopaln ie  będą 
obecnie s iln ie  zainteresowane w u trzym an iu  węgla 
produkowanego na ja k  najwyższej jakości, a to  
celem zw iększenia swej dochodowości; spadek ja ­
kości spowoduje spadek sortym entów  do niższej 
klasy, a zatem  m nie jszy u targ . Z ak ładom  przem y­
słowym  —  u ży tku jącym  węgiel pozwoli na dobór 
sortym entów  i klas, któ re  mogą być na jlep ie j tzn . 
na jekonom iczn ie j spalone. U stanie w ten sposób 
spalanie sortym entów  i klas węgla wyższych, an iże li 
tego w ym aga ją  techn iczne  urządzenia  ko tłow n i. 
U sta len ie  też spalanie m ia łów  tam , gdzie to  nie jest 
techn iczn ie  uzasadnione.

Przez nową k lasy fikac ję  i wprowadzenie nowego 
cenn ika  w inn iśm y osiągnąć dalsze gospodarcze wy­
n ik i na odc inku  p rodukc ji i zużycia  węgla.

Plan Sześcioletni z tysiącem  nowych zak ładów  
przem ysłowych staw iać będzie przed nam i coraz 
w iększe w ym agan ia  na odc inku  węgla i d la tego 
każda zm iana  mogąca prowadzić do lepszej gospo­
dark i tym  podstawowym naszym surowcem, jak im  
jest węgiel, jest konieczna i celowa.

b procesy ra fin a c ji, desty lac ji i sub- 
lim a c ji węglopochodnych w celu uzy­
skan ia  ca łego szeregu dalszych węg­
lopochodnych, k tó re  wchodzą do 

obrotu  bądź jako  p roduk ty  gotowe, bądź ja k o  su­
rowiec lub p ó łp ro d u k ty  d la  jeszcze dalszej che­
m iczne j przeróbki.

Zgodn ie  z tym  podzia łem  m am y trz y  rodzaje 
przedsiębiorstw  —  jedne z n ich  o g ran icza ją  się 
ty lko  do pierwszego procesu suchej desty lac ji węgle, 
d rug ie  za jm u ją  się ty lk o  dalszym  przerobem  w ęg lo ­
pochodnych, uzyskanych przez grupę p ierwszą za­
kładów . Na innych wreszcie zak ładach  przeprow a­
dzane są oba procesy.

N a jb a rdz ie j charakte rystyczną  cechą wszyst­
k ich  trzech  ww. rodzajów  zak ładów  jest ich ruch 
c iąg ły , gdyż procesy technologiczne są c iąg łe  i w y­
m aga ją  s ta łe j obsług i. W p ływ a  to  zasadniczo na 
o rgan izac ję  pracy, gdyż ruch za k ła du  trw a  bez 
żadnych przerw  w c iągu doby przez pełne 24  go­
dz iny  i przez wszystkie  dni roku. Przy ośm iogodzin ­
nym dn iu  pracy m am y więc trz y  zm iany na dobę —  
każda po 8 godzin.
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KOKSOW NIE

Przechodzę do om ówienia o rgan izac ji pracy w 
zak ładach  pierwszego typu tzn  w koksowniach, 
przedstaw ia jąc pon iże j w ogólnych zarysach sche­
m at ruchu zak ładu . Surowiec —  węgiel dostarcza­
ny jest do koksowni bądź to  przy pomocy tra n ­
sportu kole jowego, bądź to przy pomocy transpo rte ­
rów taśmowych łączących  bezpośrednio kopa ln ię  
z koksownią. W yładow any węgiel dostaje się na 
stacje m iesza lno-m ie ln icze, gdzie przez zm ie lan ie  
i zm ieszanie o trzym u je  się węgiel wsadowy. Jest to 
wstępna operacja m ająca na celu przygotow anie  
węgla do koksowania, od k tó re j w dużej m ierze za­
leży jakość o trzym anego późnie j koksu. Gotowy wę­
gie l wsadowy przy pomocy odpow iednich urządzeń 
dostaje się do piecowni, gdzie zachodzi w łaściw y 
proces suchej desty lac ji węgla t j.  koksowanie.

Piecownia sk łada  się z szeregu komór-pieców, 
do k tó rych  ła d u je  się węgiel. Są one ogrzewane 
wspólnym  przewodem gazowym i połączone z ruro- 
c iąg iem -odb ie ra ln ik iem , s łużącym  do odprowadza­
nia do dalszych oddz ia łów  w ydzie la jących w czasie 
koksowania p rodukty  lotne celem uzyskan ia  węglo- 
pochodnych. Połączenie kom ór w jedną baterię -p ie- 
cownię daje w w yn iku  pracę c iąg łą , gdyż w ściśle 
określonych odstępach czasu następuje wypycha­
nie koksu i za ładow an ie  węglem. L iczba opróżn ia ­
nych i nape łn ianych  kom ór dla danej piecowni i na 
jedną zm ianę jest s ta ła . Po w ypchnięciu  koksu z ko­
m ory ła d u je  się do n ie j węgiel i po up ływ ie  okreś­
lonego czasu znowu wypycha się gotowy koks, po 
czym  ponownie ła d u je  się węgiel- W  ten sposób 
każda pojedyncza kom ora piecowni p racuje  c y k lic z ­
nie.Okres czasu m iędzy jednym  w ypchnięciem  koksu 
i następnym  nazywam y cyklem . O bejm uje  on szereg 
czynności pow tarza jących się regu la rn ie . D ługość 
cyk lu  uza leżn iona jest od systemu piecowni, te m ­
pera tu ry  w kana łach  ogrzewających kom ory, ga tu n ­
ku węgla i w pewnych wypadkach od rodzaju  koksu, 
ja k i chcm y otrzym ać.

Koks pow sta ły w w yn iku  procesu koksowania zo­
sta je sortowany i za ładow any do wagonów, a gaz 
surowy przewodam i kierow any jest do oddzia łów , 
w k tó rych  o trzym u je  się z gazu p rodukty  węglo- 
pochodne: smołę surową i benzol oraz gotowy pro­
d u k t siarczan amonu. O ddz ia ły  te p rze rab ia ją  gaz 
w apa ra tu rach, przez któ re  gaz przechodzi w sposób 
c iąg ły . Gaz bowiem w ydzie la  się stale z komór 
piecowni, m im o że jedne kom ory są dopiero co na­
pe łn ione świeżym węglem, inne zaś zaw iera ją  
węgiel w różnych stadiach koksowania, a jeszcze 
inne są w tra kc ie  opróżn ian ia  z gotowego koksu. 
Proces techno log iczny na tych  oddz ia łach  jest ty ­
powo ciąg ły-

Oprócz oddz ia łów  produkcy jnych  koksownia po­
siada jeszcze o ddz ia ły  pom ocnicze, potrzebne do 
zapewnienia c iąg łego  i praw id łow ego ruchu z a k ła ­
du. Są to  labora to ria  oraz w arszta ty  m echaniczne 
i e lektryczne. O d dz ia ły  te ze względu na c iąg ły  
ruch oddz ia łów  p rodukcy jnych  również p racu ją  bez 
przerw y na trz y  zm iany.

Jak w idać z podanego wyżej przebiegu procesów 
technolog icznych o rgan izac ja  pracy na koksowni 
opiera się na zasadzie u trzym an ia  c iąg łości ruchu.

Stąd w yn ika  konieczność stosowania zm ian  o jed ­
nakowym  sk ładz ie  fachowym  i ilościowym  pracow­
n ików  fizycznych  i um ysłowych dla każdej zm iany, 
d la  oddz ia łów  w ym agających obsług i c ią g łe j —  ta ­
k im i są: piecownia, o ddz ia ły  przerobu gazu, sor­
tow nia, za ładunek koksu, labora to rium , ekspedycja. 
Pozostałe o ddz ia ły  p racu ją  na jedną zm ianę, zaś 
w n iektó rych  w ypadkach odb iór i przygotow anie  
węgla odbywa się na dwie lub  trz y  zm iany.

R ozpatrzm y pokrótce o rgan izac ję  pracy w po­
szczególnych oddzia łach . W  piecowni jest koniecz­
ny pewien zespół ludzi spe łn ia jących  ściśle określo­
ne czynności w usta lone j ko le jności i w przepiso­
wym czasie —  typowa praca zespołowa.

W  oddz ia łach  przerobu gazu —  praca polega 
na dozorowaniu apa ra tu ry  i kon tro low an iu  p raw i­
dłowości d z ia ła n ia  urządzeń. Ze względu na n ie ­
bezpieczeństwo za tru c ia  się gazem w oddz ia łach  
tych za tru dn ia  się dodatkow ych pracowników , m im o 
że do obsługi urządzeń w ysta rczy łby jeden cz ło ­
wiek.

Praca w zak ładach  przerobu węglopochodnych 
jest w pewnym stopn iu  podobna do pracy w oddzia ­
ła ch  przerobu gazu na koksowniach, gdyż m am y 
tu  do czyn ien ia  z apara tu rą , gdzie rola czynn ika  
ludzkiego polega na kontro low an iu  i k ie row aniu  
praca apara tu . P racow nik za trudn iony  przy tego 
rodzaju  apa ra tu rze  ma duży w p ływ  na p ra w id ło ­
wość biegu procesu, a od tego za leży jakość o trz y ­
m anych produktów . Praca w tych  oddz ia łach : prze­
robu sm oły, benzolu i n a fta lenu  odbywa się w spo­
sób c ią g ły  i ta k  ja k  na koksowniach w ruchu tró j- 
zm ianowym .

Poza o ddz ia łam i p rodukcy jnym i są jeszcze la ­
bora to ria  i w arszta ty, również pracujące na trzy  
zm iany —  dla zabezpieczen ia  p raw id łow ego biegu 
oddz ia łów  produkcyjnych.

PRACA T R Ó JZ M IA N O W A

W  ruchu tró jzm ianow ym  m usim y oczywiście sto­
sować przesuwanie zm ian. M a  to  na celu zm ianę 
pory dnia, by nie za trudn iać  sta le jednych p ra ­
cowników  w porze dziennej —— drug ich  zaś w porze 
nocnej.

W  praktyce  stosujem y dwa systemy. Pierwszy 
to system ta k  zwany dub lów ki.

Schemat przechodzenia zm ian  jest następujący:

Dzień czas pracy 
godz.

pierwszy
tydzień

drugi
tydzień

trzeci
tydzień

czwarty
tydzień

sobo- 6— 14 1 zm iana III zmiana II zm iana
. ta 14— 22 II 1 „ ni

22— 6 III „  II " i

6— 14 1 zm iana III zmiana II zm iana ja k
nie- 14— 22 II 1 „ III w

dzieła 22— 6 II „  1 " III p ie iw -

ponie- 6— 14 III „  II „ 1 szym
dzia łek 14— 22 1 „  III ,, II ty-

22— 6 II „  1 ,, III „ god-
niu
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W  tym  systemie w n iedzie lę  p racu ją : jedna zm ia ­
na 8 godzin, d ruga 16 godzin, trzec ia  ma w olny 
dzień.

D rugi system: w n iedzie lę  p racu ją  dwie zm iany, 
każda po 12 godzin, trzec ia  zm iana ma w olny dzień.

Schemat przedstaw ia się w sposób następujący:

Dzień czas pracy 
godz.

perw szy
tydzień

drugi
tydzień

trzeci
tydzień

czwarty
tydzień

p ą te k
6— 14 

14— 22 
22— 6

1 zm iana 2 zm iana 3 zmiana
2 3 1
3 „  1 2 „

6— 14 1 2 3 ,, ja k  w
sobota 14— 22 2 3 1 , pierw-

22— 6 3 1 2 , szym

6— 18 2 3 1
niedziela 18— 6 3 1 2 , tygoa •

6— 14 2 3 1
ponie- 14— 22 3 1 2 , dniu
dzia tek 22— 6 1 2 3

W  drug im  systemie 12 godz. +  12 godz. zm iana 
wychodząca np. w podanym  p rzyk ład z ie  1 kończy 
pracę w sobotę o 14 i przychodzi do pracy w pon ie­
d z ia łe k  o 22, za to  zm iana  2 pracuje  w sobotę ty lko  
z ośm iogodzinną przerwą m iędzy zm ianam i, przy 
czym  po przerw ie przez 12 godzin, następna zm ia ­
na również 12 godzin. Przy systemie pierwszym  
,,8 godz. +  16 g o d z in " —  zm iana  3 ma wolną 
n iedzie lę  kończąc pracę o 6 rano w n iedzie lę  i p rzy­
chodząc w pon iedz ia łek  o godz. 6- Czas wolny dla 
3 zm iany  jest krótszy, jednak zm iany pozostałe 
m a ją  za to  d łuższe przerwy.

Reasum ując podane wyżej dane o zasadach o r­
g an iza c ji pracy na zak ładach  koksochem icznych 
w idzim y, że różn ica w stosunku do o rgan izac ji pracy 
na innych zak ładach  występuje w oddz ia łach  pro­
dukcy jnych . W  pozostałych oddz ia łach , ja k  w a r­
szta ty, m agazyny, ko tłow n ie , ła źn ie  itp. —  o rgan i­
zacja  pracy opiera się na ogó ln ie  p rzy ję tych  za ­
sadach.

N O R M Y

N orm ow anie  pracy zw iązane jest, ja k  i o rg an i­
zacja  pracy, z procesami p rodukcy jnym i.

W  przemyśle koksochem icznym  stosuje się na­
stępujące typy  norm :

norm y aparaturowe-zespołowe, 
norm y indyw idua lne  —  ręczne, 
norm atyw y „o b ło ż e ń ".
N orm y aparaturow e —  zespołowe opracowane 

są na podstawie wydajności danej apara tu ry , pracy 
apa ra tu ry  i na jakości o trzym yw anych produktów.

W  koksowniach ze w zględu na ścis łą  zależność 
oddz ia łów  przerobu gazu od piecowni, opracowano 
wsDÓlna d la  n ich normę zespołową. O ddz ia ły  prze­
robu gazu nie m ają  same w pływ u na zw iększenie 
p rodukc ji węglopochodnych. Ilość węglopochodnych 
jest uzależn iona bowiem ściśle od pracy piecowni, 
od ilości i jakości o trzym yw anego gazu. W  zw iąz­
ku z tym  norma zespołowa uzależn iona została

od norm y wsadu węgla p rzerabianego w piecowni. 
N orm a ta  jest d la  każdej koksowni ustalona indyw i­
dua ln ie  w oparciu  o w skaźn ik i techniczne.

N orm a pracy w koksowniach w postaci określe­
nia ilości suchego wsadu węgla dla ca łego zespołu 
robotn ików  produkcy jnych  koksowni opracowana 
zosta ła  w roku 1948, a wprowadzona w życie w 
roku 1949. Z a le tą  ta k  opracowanej norm y jest za­
interesowanie za łog i w w ykonan iu  norm y a co za 
tym  idzie i p lanu produkcyjnego.

Z  uwagi na ruch c ią g ły  i cyk liczność procesów 
piecowni norm a ta m ob ilizu ję  za łogę do regu la rne­
go w ype łn ian ia  dz iennych planów  produkcyjnych. 
Na piecowni bowiem każde odchylenie od regu la r­
ności (m niejsza ilość w ypchnię tych pieców n iż to 
p rzew idu je  harm onogram  pracy piecowni) spowodo­
wane bądź to awarią , bądź to  z w iny pracow ni­
ków, nie może już  być wyrównane w czasie później 
szym- N orm a ta  wym aga sum iennej i intensywnej 
pracy przy regu la rnym  w ykonyw aniu  p lanu dzien- 
ne9°/ gdyż każdy cz łow iek  za łog i zdaje sobie 
sprawę, że zan iedban ia  jednego dn ia  nie dadzą się 
już  odrobić w dniach  następnych.

W  zak ładach  p rze rab ia jących  węglopochodne są 
używane norm y aparaturow e —  zespołowe obe jm u­
jące poszczególne o ddz ia ły  p rodukc ji. W  norm ach 
tych są nie ty lk o  u je te  w yn ik i ilości przerobionego 
p roduktu , ale i określone ściśle w arunk i techn icz ­
ne, ja k im  ma odpowiadać o trzym any produkt.

Poza tym i norm am i stosowane są norm y pracy 
ind yw id ua lre  —  reczne, oparte  na p rzecię tne j wy­
dajności p racow nika i na norm alnych w arunkach 
pracy. N orm am i tym i objęte są przeważnie prace 
n ieskom plikowane, ja k  ręczne ładow anie  koksu, wy­
ładow yw an ie  węgla, ładow anie  koksu ze zwałów  itp. 
prace.

D la robót budow lanych używa się, zw łaszcza 
przy pracach inw estycyjnych, norm  opracowanych 
przez M in is te rs tw o  Budownictwa.

Osobne zagadnien ie  stanowi norm owanie prac 
w w arszta tach  naprawczych ruchowych. Prace w ar­
sztatowe zarówno w koksowniach ja k  i w zak ładach  
przerobu węglopochodnych są pracam i n ie typo­
wym i i w w iększości wypadków  trud nym i do z n o r­
m owania, gdyż sa rzadko pow tarza lne. W  typowych 
w arszta tach , zw łaszcza przy seryjne j robocie nor­
m owanie nie nastręcza dużych trudności. W  wa­
runkach pracy w arszta tów  ruchowych często zdarza 
się, że pracow nicy za trudn ien i przy jedne j pracy 
są Drzerzucani do innej pracy, celem usunięcia 
nagle pow sta łe j przeszkody w ruchu- W  tym  w ypad­
ku norm , m im o ich is tn ien ia , nie można stosować. 
Przy pracach rem ontowych o charakte rze  k a p ita l­
nych rem ontów  lub w iększych planowanych stosu­
je się norm y warsztatowe. W  koksowniach oprócz 
norm  pracy używane są wyżej wspom niane ob łoże­
nia, służące do określen ia  ilości potrzebnych p ra ­
cowników  do w ykonan ia  danego zadania  produk- 
cyineao. N orm y tego rodzaju  zosta ły  opracowane 
już d la  p iecowni, oddz ia łów  przerobu aazów i d la  
oddz ia łu  p rzygotow ania  węgla —  węgiowni.

D la piecowni norm atyw  ten opiera się na cyk lu  
pieca, ilości kom ór oraz na typ ie  p iecowni, inna 
bowiem obsada jest potrzebna d la  piecowni zm e­
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chanizow anej a inna przy obsłudze ręcznej. N orm a­
tyw y d la  pozosta łych oddz ia łów  o p ie ra ją  się na 
w skaźn ikach techn icznych  apa ra tu ry . Przy pomocy 
tego rodza ju  norm atyw u m ożna usta lić  d la  nowo­
powsta jących urządzeń p raw id łow ą ilość ludzi po­
trzebnych  d la  ich obsług i.

W  w yn iku  dotychczasowych doświadczeń i w dą­
żeniu do osiągn ięcia  wyższego poziom u norm  ze­

spo łow ych-aparaturow ych oraz w zw iązan iu  ich 
z norm atyw am i obłożeń prowadzone są prace nad 
przygotow aniem  norm  przy uw zg lędn ien iu  doda tko ­
wych param etrów : w spó łczynn ików  w ydajności, ja ­
kości produktów , zużycia  surowców i zm nie jszen ia  
zużycia  energ ii w  ta k i sposób, by oprzeć norm y na 
w skaźn ikach techn icznych  i un iknąć stosowania 
norm  opartych  na danych ty lk o  sta tystycznych

Inż. ROMAN KAEMPF, in i. STEFAN MADEJ

Z a o p a t r y w a n i e  k o p a l ń  w ma  
p o d s a d z k o w y

W  bieżącym  roku m ija  o k rą g ło  p ó ł w ieku od 
m om entu  zastosowania w przemyśle węglowym  na 
z iem iach  Polskich tzw . podsadzki p łynne j —  czy li 
za m u łk i.

Podsadzkę w ogólności czy li zape łn ian ie  pod­
ziem nych w yrob isk stosowano w górn ic tw ie  węglo­
wym od dawna. Są to  m etody podsadzania suchego 
przez ręczne u k ła da n ie  kam ien ia  w zgl. ska ły  p ło- 
nej w pustkach pow sta łych po w ybran iu  węgla a lbo 
też u rządzenia  do m echanicznego przenoszenia 
i u k ła da n ia  podsadzki suchej —  ja k  zgarn iacze, 
m io ta rk i i ins ta lac ja  podsadzki dm uchane j —  sto­
sujące energię sprzężonego pow ietrza  w zgl. me­
chaniczną. Żadna jednak z tych  metod nie dorów­
nuje m etodzie  podsadzki p łynne j, polegającej na 
transpo rtow an iu  m a te ria łu  podsadzkowego w ru ­
rach za pomocą prądu wody pod ciśn ieniem  w łas­
nym i osadzaniu tego m a te ria łu  przez wodę w w y­
robisku.

Podsadzka p łynna  jest pom ysłem  polskiego gór­
n ika  i ma najszersze zastosowanie na z iem iach  po l­
skich  w  ska li p rzem ysłow ej; stosowanie je j w na­
szym górn ic tw ie  węglowym , wyposażonym przez na­
tu rę  w przeważnie grube p ok łady  węgla, jest jed ­
nym z zasadniczych zagadnień.

Podsadzce płynnej zawdzięczamy:

a um ożliw ien ie  ja k  n a jba rdz ie j racjona lnego 
w ykorzystan ia  z łoża  węglowego a tym  samym 
prowadzenie rac jona lne j gospodarki narado- . 
wej, ch ron iąc ją  również przed w ie lk im i s tra ­
tam i cennego węgla, pozostaw ianego na dole 
w  postaci fila ró w  ochronnych- S tra ty om aw iane j 
substancji, ja k ie  powsta ją p rzy stosowaniu 
systemów odbudowy na zaw ał, stanow ią co 
na jm n ie j 1/3 część masy węgla, nadającego 
się do eksp loa tac ji;

b zachowanie równowagi napięć górotw oru, na­
ruszonej przez w yb ieran ie  węgla pod z iem ią ; 
stosując podsadzkę m ożem y pośrednio zapo­
biec tzw. tąpan iom , któ re  są n ie raz źród łem  
ka tas tro fa lnych  zawałów , powodujących nie 
ty lk o  niepożądane przerwy, ale również po­
ch ła n ia ją cych  często o fia ry  w ludziach ; 
nadto

c. zapobieganie  pożarom  podziem nym  przez 
czyste w yb ie ran ie  węgla, co pozwala pod 
tym  względem  na bezaw ary jną  p rodukcję  —  
w zględn ie  stosujem y tę podsadzkę do wyko-

ł  ©  T  i  CS ł  nYw an 'a f am ogniowych izo lacyjnych 
tzw . korków  zam u łkow ych, k tó ry  to 
sposób cechu je  się szczelnością i 
szybkością w ykonan ia ;

d. zapobiegam y ruchom  te k to n icznym  i zapada­
n iu  się pow ierzchn i z iem i na sku tek  odbudo­
wy z łóż  węgla, chron iąc budynki na pow ierz­
chn i przed ich zawalen iem  się, w zględn ie  za­
rysowywanie się ścian, to ry  kole jowe przed 
n iebezpiecznym i d e fo rm ac jam i, ob iek ty  
przem ysłowe przed uszkodzeniem , koryta  
rzek przed s tra tą  szczelności, ru roc iąg i wod­
ne i gazowe przed pęknięciem  itp.

W yże j wym ienione okoliczności z uwagi na re­
alne i p raktyczne  w yn ik i ja k  również wyrobiony 
już  w polsk im  świecie górn iczym  pogląd na m oż li­
wości rozwoju znacznej w iększości zak ładów  gór­
n iczych jedyn ie  p rzy stosowaniu w zględn ie  zapro ­
w adzeniu od nowa podsadzki p łynne j —  są p rzy­
czyną, że podsadzka ta  zdobyła  sobie na terenie  
naszego przem ysłu  węglowego pełne prawa obywa­
te lstw a i dziś s ta ła  się n ieod łączną g a łęz ią  ogólnej 
gospodarki węglowej na równi z zagadn ien iam i m e­
chan izac ji czy p rzew ie trzan ia .

M A T E R IA Ł Y  PODSADZKOW E

Jako m a te ria łu  do podsadzki p łynne j używa się 
ska ł wzgl. m a te ria łów  sypkich. Podzia ł ich p rze­
prowadza się na podstawie w ielkości z ia rn , m ianu ­
jąc odpow iednio poszczególne fra kc je , któ re  jed­
nak nie okreś la ją  sk ładu  pe trog ra ficznego  lub che­
m icznego z ia rn , lecz ty lk o  gran iczne w ym ia ry  ich 
w ielkości.

M a te r ia ły  do podsadzki p łynne j stosowane w na­
szym przem yśle węglowym  posiadają różne c h a ra k ­
terystyczne w łasności podsadzkowe i z n im i zw ią ­
zaną różną przydatność do podsadzki.

M a te r ia ł podsadzkowy —  n ieza leżn ie  od jego 
w łasności p e trog ra ficznych  czy chem icznych —  
charak te ryzu je  się stosownie do zachowania się 
podsadzki p łynne j, p rzy czym  w skaźn ikam i są:

a) sk ład  granu lom etryczny,
b) prędkość odsączania wody,
c) gęstość zaw iesiny w wodzie,
d) szybkość k la row an ia  się zawiesiny,
e) ściśliwość podsadzki.

Z  uwagi na powyższe w skaźn ik i najlepszym  m a­
te ria łe m  do podsadzki p łynne j jest p iasek kw arco­
wy o ile  możności z na jm n ie jszą  dom ieszką g liny  
w zgl. z ia rn  pon iże j 0,1 mm. T a k i p iasek z wodą 
ła tw o  tw o rzy  m ieszaninę podsadzkową, jest stosun­
kowo lekk i, potoczysty i tw ardy, pozwala jedno­
cześnie na ła tw y  transpo rt w rurach. W  podsadza­
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nym m ie jscu po odp łyn ięc iu  wody z m ieszan iny 
podsadzkowej p iasek szybko osiada, tw orząc szczel­
na i m a ło  ściśliwa podsadzkę- Dom ieszka g lin y  w 
p iasku w pływ a na pogorszenie tego m a te ria łu  pod­
sadzkowego, przy czym  stopień pogorszenia rośnie 
ze zw iększaniem  się procentowej zawartości g liny. 
W iększa  bowiem część g lin y  odp ływ a z podsadzo­
nego m iejsca razem  z woda, s tw arza jąc trudności 
p rzy odprow adzaniu  wód podsadzkowych.

Do używanych w naszym przem yśle węglowym 
m ate ria łów  do podsadzki p łynne j prócz p iasku na­
leżą również d robnoz ia rn is te  odpady ska ły  p łone j 
z p łu czk i wzgl. sortow ni, drobno łam ana  szlaka 
w ielkopiecowa oraz żużel ko tłow y. Jeszcze może 
wchodzić w  rachubę także  m a te r ia ł z is tn ie jących 
ha łd  kam ien ia  kopa ln ianego oraz ska ła  p łoną po­
chodząca z do łu  —  o ile m a te r ia ł ten  nie jest za 
tw a rdy i wobec tego, bez zby t wysokich kosztów, 
może być rozdrobn iony do pożądanej w ielkości 
z iarn.

Górna g ran ica  w ielkości z ia rn  m a te ria łu  d la  pod­
sadzki p łynne j za leżna jes t od d ługości rurociągu 
podsadzkowego i ilości w n im  ko lan —  p rzec ię t­
n ie  nie pow inna przekraczać 40 mm, jednak dla 
o trzym an ia  m a ło  ściśliwej podsadzki trzym am y się 
zasady, że p rzyn a jm n ie j 5 0%  m a te r ia łu  podsadz­
kowego pow inno posiadać ziarn is tość pon iże j 6 mm  
średnicy i pow inno być wolne od ,,zanieczyszczeń", 
pod k tó rym i rozum ie się m a te r ia ł ilas ty  i m u łkow y
0 w ie lkości z ia rn  od 0 do 0,1 mm średnicy. Reszte 
m a te r ia łu  mogą stanow ić z ia rna  grubsze —  od 6 
do 40 mm.

Ze w zględu na osiadanie stropu zasadnicze 
znaczenie w techn ice  górn icze j ma szczelność pod­
sadzania i ściśliwość podsadzki, przy czym  na tę 
os ta tn ią  decydujący w pływ  ma:

a) stopień rozdrobn ien ia  m a te ria łu  podsadzko­
wego oraz

b) w ytrzym a łość z ia rn  m a te ria łu  podsadzkowego 
ze w zględu na ciśnienie.

Z  uwagi na w ie lk ie  za le ty, jak ie  posiada piasek 
jako  m a te r ia ł do podsadzki p łynne j oraz z uwagi 
na znaczne jego zapasy w pob liżu  basenu węglo­
wego —  je s t ‘on obecnie i bezsprzecznie nada! po­
zostanie w polsk im  przemyśle węglowym  głównym  
m ate ria łem  podsadzkowym. Pozostałe m a te ria ły  
wyżej om awiane stanow ią ty lk o  u łam ek ogólnego 
zanotrzebow ania  na m a te r ia ły  Dodsadzkowe.

Z ogólnej liczby czynnych kooa lń  36 obecnie 
stosuie podsadzkę p łynną , a w roku 1955 ilość ta  
wzrośnie do 50. C y fry  bezwzględne wydobycia na 
podsadzkę p łynna  i jego procent w stosunku do 
oąólnego wydobycia m a ją  ogóln ie tendencję  zw yż­
kowa.

W  tych w arunkach, d la  polskiego przem ysłu  
węglowego zagadnien ie  dostawy o iasku podsadzko­
wego w w ym aganej ilości i o odpow iednie j jakości 
nabiera w łaściwego znaczenia, które łą czy  się ściś­
le z u trzym yw an iem  zdolności wydobywczej kopa lń  
na coraz wyższym poziom ie.

O R G A N IZA C JA  D O STA W Y M A TER IA ŁU  
PODSADZKOW EGO

W  zrozum ien iu  ksz ta łtow an ia  się nowych zadań 
na odc inku  dostawy m a te ria łów  podsadzkowych
1 ich ważności ruchow o-produkcyjne j, M in is te rs tw o

G órn ictw a zdecydowało się oddać ca łą  gospodarkę 
podsadzkową na pow ierzchn i w ręce jednego gospo­
darza, pow ołu jąc do życia zarządzeniem  z dnia 
7 września 1950 r. Przedsiębiorstwo M a te ria łó w  
Podsadzkowych PW  z siedzibą w Katow icach, k tó ­
re z dniem  1 styczn ia  1951 r. rozpoczęło swą d z ia ­
łalność-

Do końca roku 1950 is tn ia ło  ty le  gospodarstw 
podsadzkowych ile zak ładów  górn iczych p ra cu ją ­
cych na podsadzkę p łynną . Tym  się tłu m a czy  n ie ­
prawdopodobna różnorodność typów, rodzajów  
i w ie lkości sprzętu eksploatacyjnego, trakcy jnego  
i przewozowego.

Przedsiębiorstwo M a te r ia łó w  Podsadzkowych 
p rze ję ło  ok. 300 km torów  wewnętrznych i traso­
wych o prześw itach: 1435, 1000, 900, 750 oraz 
600 m /m .

Na ogólną liczbę 76 p rze ję tych  czerparek jest 
22 różnych typów.

Parowozów prze ję to : 1 1 8 szt.
E lektrowozów 9 „
W agonów  1.102 ,,

N ad to  p rze ję to  parę średnie j w ie lkości w arszta ­
tów  naprawczych rozrzuconych po pery fe riach  ba­
senu węglowego. D odajm y do tego, że średni pro­
cent zdatności tych urządzeń nie p rzekracza 50%
—  a zdam y sobie sprawę z rozm iarów  i ilości za­
gadnień, przed ja k im i sta je  nowe przedsiębiorstwo.

N ie  m ożna pom inąć jeszcze i te j okoliczności, 
że gospodarka podsadzkowa trak tow ana  by ła  nie 
należycie Drzez w iele kopa lń  i potrzeby w tym  za ­
kresie u lokowane b y ły  na dalszym  p lan ie  i to  za­
zwyczaj w bardzo skrom nych ramach.

N iepozbaw iona również znaczenia  jest o ko licz ­
ność, że dotychczasowa gospodarka podsadzkowa, 
zw iązana o rgan iczn ie  z ruchem  kopalń  na pow ierz­
chni, Dosługiwała się wyżej cytowanym  sprzętem
—  g łów nie  tra kcy jn ym  i przewozowym —  również 
i d la  swych potrzeb ruchowych, ja k  przewóz kam ie ­
nia i węgla na zw ały, ja k  p rze tok i w ęg larek i obec­
nie oderwanie agend podsadzki od ruchu kopa ln ia- 
neąo nie odbywa się bez trudności i zaburzeń. Rów­
nież zagadn ien ia  p lanowanych inw estyc ji, k a p ita l­
nych rem ontów i zaopatrzen ia  prowadzone są jesz­
cze jak iś  czas przez dotychczasowych inwestorów, 
ja k im i są jeszcze kona ln ie  i m uszą być równolegle 
prze jm owane przez PM P-PW  d la  u trzym an ia  c iąg ­
łości rea lizac ji tych zagadnień i w łaściwego na­
w iązan ia  z w łasnym  ju ż  p lanow aniem  na rok 1952 
i dalsze.

Dotychczas kopa ln ie  stosujące podsadzkę p ły n ­
ną pob ie ra ją  p iasek z znacznej części z p iaskowni 
leżących w pob liżu  tychże kopa lń  a p iaskownie te 
sa na oaó ł na wyczerpan iu . Obecna ilość czynnych 
25  p iaskowni spadnie w roku 1955 do 12, przy 
czym w osta tn ie j cv frze  d łuższą  żywotność m ają  
jedynie p iaskownie S iem onia-Rogożnik, nowozało- 
żona p iaskow nia  Brzezinka, p iaskow nia Pyskowi­
ce- Rzeczyce oraz Knurów-Leguszow ice-Sm olnica.

D la kopa lń  nie obsług iwanych przez wym ienione 
piaskownie a stosujących już  podsadzkę p łynną  
i kopalń, w któ rych  należy ogran iczyć n ieekono­
m iczny m a te r ia ł podsadzkowy, ja k  żużel i kam ień 
oraz d la  tych, d la  któ rych  ma być z nowa za ins ta ­
lowana podsadzka p łynna  wyszukano, celem do­
starczen ia  im p iasku podsadzkowego bogate z łoża
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piaskowe w tzw. M a łe j i Dużej Pustyni B łędowskiej, 
k tó rą  łączy  się za pom ocą m ag is tra li piaskowej 
i bocznic z tym i kopa ln iam i. Eksploatacja p iasku 
rozpoczęta będzie w oko licy  —  Jęzor-Szczakowa.

Zapasy p iasku na terenach zastrzeżonych dla 
Przem ysłu W ęglow ego o pow ierzchn i oko ło  38-440 
ha wynoszą oko ło  4,251 m ilia rd ów  m 3, w tym  Pu­
styn ia  Błędowska o pow ierzchn i 13.758 ha posiada 
przem ysłowe zapasy p iasku oko ło  2 ,5 m ilia rd ów  m 3.

W a ru n k i eksp loa tac ji p iasku na Pustyni B łędow­
skie j będą dogodne, gdyż miąższość z łoża  p iasku 
dochodzi m ie jscam i do ok. 45 m, zaś jakość p iasku 
jest pierwszorzędna.

W a h an ia  w m iąższości z łoża  w ykazu ją  się na 
podstaw ie p rzekro jów  poszczególnych otworów ba­
dawczych. Grubość hum usu nie p rzekracza 0 ,50  m 
i może on być za liczony do warstw  nadających się 
do eksp loa tac ji p iasku. Górne warstwy m a ją  piasek 
drobnoz ia rn is ty , po czym  grubość z ia rna  wzrasta 
ku dołow i a u spodu napotyka  się żw ir i większe 
kam ienie.

P rzeciętn ie m ożna p rzy jąć  że:
hum us stanowi ok. 1,4%
piasek czysty „  79 ,3%

// ze żw irem „  7 ,2%
// z kam ien iem „  9 ,8%
// z m u łk iem „  2 ,3%

100,0%

M u łe k  występuje rzadko i to  w c ienk ich  w ar­
stwach, grubsze jego warstwy są już  pod podłożem  
piasku.

Przodujące m iejsce pod względem  procentowej 
zawartości za jm u ją  w om aw ianym  z łożu  piaskowym 
z ia rna  o w ym iarach 0 ,25  —  0,50 mm. Ilość fra k ­
c ji o średnicy m nie jsze j od 0,1 mm, mające) cha­
rak te r m u łku , nie p rzekracza zw ykle 0 ,5 —  1,0%  
Piaski należą do stosunkowo dobrze przepuszczal­
nych.

Nowa p iaskow nia , o k tó re j tu  mowa, tzw . Cen­
tra ln a  P iaskownia PW  ma p rzew idzianą  żyw ot­
ność ok. 1 00 lat-

Początkowo za łożona ona będzie w oko licy  Ję­
zor -----Szczakowa, przesuwając się stąd z b iegiem
la t w  k ie runku  północno-wschodnim  do w łaściwej 
Pustyni B łędowskiej.

Eksploatacja p iasku na cen tra lne j p iaskowni od­
bywać się będzie przy użyciu  w ie lk ich  czerparek 
w iaderkow ych e lektrycznych  o wydajności 800 m 3/h  
i przy zastosowaniu tra k c ji e lektryczne j.

ORGANIZACJA PRZEDSIĘBIORSTWA  
MATERIAŁÓW PO DSADZKOW YCH

Ilość odbiorców  sta le rośnie, nak ład a ją c  na PMP 
coraz trudn ie jszy  obow iązek zaspokojen ia  potrzeb 
nowych zakładów . N a jw iększą  przeszkodą w na le ­
żytym  zorgan izow an iu  dostaw m a te ria łu  podsadz­
kowego jest niereguiarność odbioru- Zapchan ie  się 
ru roc iągu  podsadzkowego lub jego pęknięcie, pożar 
lub inne zaburzen ia  na dole pow odują n ieraz n ie ­
możność w yładow an ia  pełnego pociągu w  zb io r­
n iku  odb iorcy i konieczność skierow ania  ła d u n ku  
na inny szyb. Tego rodzaju  n iespodzianki wywo­

łu ją  zaburzen ia  w usta lonym  rozk ładz ie  jazdy a w 
z im ie  m ogą doprowadzić nawet do zam arzn ięc ia  
ła d u n ku  w wagonach.

Ta zależność dostawcy od odbiorcy stanowi cechę 
charakte rystyczną  nowego przedsiębiorstwa i zm u­
sza k ierow n ictw o  techn iczne PMP do w ie lk ie j cz u j­
ności i trzym a n ia  znacznych rezerw ruchowych. To 
samo dotyczy pracy w n iedzie le  i święta. P raktycz­
na pojemność w zb io rn iku  na szybach podsadzko­
wych jest w w ie lu  wypadkach m nie jsza n iż  dzienne 
zapotrzebow anie m a te ria łu  podsadzkowego zak ładu  
i ta okoliczność wym aga sta łego ko n ta k tu  i b lisk ie j 
w spó łpracy PMP z personelem techn icznym  odb io r­
ców. Racjona lna eksp loa tacja  sprzętu trakcy jnego  
i przewozowego (parowozy i wagony) staw ia pewne 
norm y techn iczne d la  w iezionego ła d u n ku , którego 
w ielkość nie zawsze jest w ie lokro tnośc ią  pojem noś­
ci zb io rn ika  podsadzkowego u odbiorcy.

W  tych  w arunkach zagadnien ie  wydajności, t j.  
ilości m 3 p iasku na roboczo-dniówkę w zględnie 
kosztów w łasnych za 1 m 3 m a te ria łu  podsadzkowe­
go nab iera  specjalnego ośw ie tlen ia  i n ie może być 
regulowane ty lk o  pociągn ięc iam i k ierow n ictw a 
PMP, gdyż leży w dużej m ierze poza jego za­
sięgiem.

Dotychczasowe doświadczenie prowadzenia a- 
gend PMP pozwala na nakreślenie pewnych w ytycz­
nych program owych na okres do czasu u ruchom ie ­
nia pe łnych dostaw z Pustyni B łędowskiej:

1. L ikw idac ja  m ałych  piaskowni na rzecz dużych 
w zględnie posiadających dobrą wydajność.

2. D okonanie odpow iedniego p rze rzu tu  sprzętu 
w ed ług  loka lnych warunków  eksp loa tacji.

3. O gran iczen ie  do m in im um  w ie lk ie j ilości ty ­
pów czerparek, wagonów itd.

4. Ewentualne uwoln ien ie  PMP od obcych św iad­
czeń usługowych, jak : przewóz robotn ików  do 
innych zakładów , dowóz m ia łu  d la  e lektrow ­
ni, odwóz kam ien ia  na ha łdy  itd.

5. Zastąp ien ie  energ ii napędowej c iep lne j przy 
czerparkach energ ią  e lek tryczną  o odpow ied­
nio znorm alizow anych nap ięciach roboczych.

6- Łączenie  b lisko siebie leżących piaskowni w 
jedną całość.

7. C en tra lizac ja  i m odern izacja  w arszta tów  na­
prawczych PMP.

8. Podniesienie poziom u techn icznego niższego 
i średniego personelu PMP.

9. O graniczenie  ilości zm ian  roboczych oraz pra­
cy w n iedzie le  i święta.

10. O gólna reorgan izacja  i uspraw nienie techn icz­
ne poszczególnych p iaskowni.

W ażność dostawy w łaściwego m a te ria łu  pod­
sadzkowego nie by ła  dotąd należycie podkreślana 
przez kopa ln ie  i zagadn ien ie  to nie by ło  dotąd 
u ję te  w jedną całość, lecz rozdrobnione było  na ty ­
le odcinków  ile by ło  zak ładów  górn iczych stosują­
cych podsadzkę p łynną. U biegłe  la ta  p lanowej 
gospodarki Państwa Polskiego, u w yd a tn iły  w pełn i 
znaczenie dostaw m a te ria łu  podsadzkowego i tym  
samym w k ład  Przedsiębiorstwa M a te r ia łó w  Pod­
sadzkowych Przem ysłu W ęglowego w Plan 6 -le tn i.
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M gr in i. mech. ROMUALD W OŁK - ŁANIEW SKI

P r o d u k c g a  p o t o k o w a  w z a k ł  
b u d o w y  m a s z y n  PW

W  kw ie tn iu  1950 roku w Śląskiej Fabryce U rz ą ­
dzeń G órniczych (d. „M o n ta n a " )  w  Katowicach-Bo- 
gucicach w ram ach rea lizac ji zobow iązań dla u c z ­
czenia Święta Pracy odbyła  się wobec przedstaw i­
c ie li w ładz przem ysłowych, p a rtii- i czynn ika  spo­
łecznego skrom na uroczystość u ruchom ien ia  p ie rw ­
szej na G. Śląsku lin ii p ro du kc ji potokowej. L in ia  
ta  m ia ła  za zadanie p rodukcję  osi do wózków ko­
pa ln ianych  systemem potokowym .

D nia 1 m arca 1951 roku uruchom iono bez roz­
głosu d rugą lin ię  potokową, tym  razem do p roduk­
c ji kó ł biegowych do wózków kopa ln ianych.

P rodukcja  systemem potokowym  polega na ta ­
k im  rozw iązan iu  przebiegu procesu techno log icz­
nego, k tó ry  przez ustaw ienie obrab ia rek  w ko le j­
ności wykonywanych operacyj o n a jba rdz ie j zb liżo ­
nym do siebie czasie trw an ia , zm nie jsza  drogi 
transportow e i ich czas, gdyż p rzedm io t przecho­
dzi ko le jno  z m aszyny na maszynę. M ie jsce  o d k ła ­
dan ia  wyrobów po pierwszej operacji jes t jedno­
cześnie m iejscem  m agazynow ania  m a te ria łu  na 
operację 2 itd.

W  m ie jscach, gdzie wykonywana operacja  nie 
m ieści się w cyk lu , tzn . gdy czas obróbki na da ­
nej obrab iarce jest d łuższy an iże li na pozostałych 
a więc gdzie m ogą powstać zagęszczenia, czyli 
tzw . „w ą sk ie  g a rd ła "  —  należy w zależności od 
potrzeby ustaw ić nie jedną, lecz k ilk a  obrab ia rek

Produkcja  potokowa stwarza na zak ładz ie  wa­
runk i do zw iększenia wydajności i obn iżenia  kosz­
tów  p rodukc ji, któ re  to zagadn ien ia  w okresie re­
a liz a c ji Planu 6 -le tn iego  m a ją  podstawowe zna­
czenie.

P rodukcja  potokowa daje możność w ykorzystan ia  
prostych ob rab ia rek  starego typu, któ re  po odpo­
w iedn ie j przeróbce lub też po zaopatrzen iu  ich w 
specjalne u rządzenia , p rzyrządy itp. —  są wyko­
rzystywane w 100%  ich zdolności p rodukcy jne j —  
jako  m aszyny jednocelowe, tzn. m aszyny przez­
naczone do w ykonyw ania  w procesie techno log icz­
nym ty lko  jedne j operacji.

U ruchom ien ie  lin ii potokowej do p rodukc ji osi 
pozw oliło  Śląskiej Fabryce U rządzeń G órniczych na 
przesunięcie trzech  to ka rek  do innej p rodukc ji, 
gdyż o kaza ły  się one zbędne po wprow adzeniu  no­
wego procesu technologicznego obróbki czopów, 
a dwie to ka rk i zosta ły  zastąpione adaptow anym i 
weteranam i.

Przez w prowadzenie p rodukc ji potokowej uzy­
skano przy p rodukc ji osi następujące oszczędności:

nowy wyznaczony czas obróbki osi stanowi —
56,1 % starego,
koszt robocizny wg nowego czasu stanowi —
57 ,5%  starego.
T aka  m odern izacja  procesu technologicznego 

pozw oliła  na znaczne podwyższenie p rodukc ji bez 
potrzeby stw arzan ia  nowych stanow isk pracy, poza 
tym  szczegółowe przygotow anie  procesu techno lo ­
g icznego pozw oliło  na w ykorzystan ie  przy p roduk­
c ji p racow ników  o niższych k w a lifika c ja ch  zawodo-

Cł d  O  C l i  wYch. U ruchom ien ie  lin ii potokowej 
do p rodukc ji kó ł biegowych stworzy­
ło  jeszcze korzystn ie jsze w arunk i 
pracy na w arsztacie, gdyż przy za­

chow aniu tego samego poziom u p rodukc ji z m n ie j­
szono o ok. 5 0%  ilość potrzebnych obrab ia rek w 
stosunku do stanu poprzedniego, w ykorzystu jąc jed ­
nocześnie p racow ników  o niższych kw a lifika c ja ch  
zawodowych.

Oszczędności uzyskane w yraża ją  się, ja k  na­
stępuje:

nowy czas obróbki wyznaczony na potok sta­
nowi 4 8 ,5 %  czasu wyznaczonego d la  obróbki 
tego samego typu kó ł przy systemie dotychcza­
sowym.
To samo robocizna 4 3 ,6 '
W prow adzenie  do p rodukc ji systemu potokowe­

go w yb itn ie  p rzyczyn iło  się do zm nie jszen ia  zu­
życia narzędzi, co, nie w p ływ a jąc bezpośrednio na 
koszta robocizny, ma duży w pływ  na wysokość na­
rzutów , a tym  samym na cenę sprzedażną wyro 
bów- Szerszemu stosowaniu p rodukc ji potokowej 
w inna towarzyszyć no rm a lizac ja  produkowanych 
wyrobów oraz uproszczenie ich kons trukc ji. Z agad­
n ienie n o rm a liza c ji wyrobów na odc inku  budowy 
wózków kopa ln ianych  jest d la  Przem ysłu W ęglow e­
go zagadn ien iem  bardzo poważnym  a równocześ­
nie —  zagadn ien iem  bardzo trudnym  do rozw ią­
zania. Przejęcie zarządu kopa lń  węgla przez M i­
nisterstwo G órn ictw a stwarza obecnie w arunk i 
sprzy ja jące  rozw iązan iu  tego problem u, lecz w y­
m aga pewnego okresu czasu.

Jednym  z czynn ików , w p ływ ających na zw ięk­
szenie zapotrzebow ania  na wyroby znorm a lizow a­
ne i posiadających bezpośredni w p ływ  na u d z ia ł w 
całości p rodukc ji wyrobów w ytw arzanych systemem 
potokowym , w inno być dążenie k ierow n ictw a ko­
palń do n o rm a liza c ji sprzętu a nie pozostawania 
z n iew ytłum aczonym  uporem przy przestarza łych  
wzorach i kons trukc jach  —  zw łaszcza w tych w y­
padkach, gdy zastosowanie e lem entów  zno rm a lizo ­
wanych nie pociąga za sobą przeróbek urządzeń 
transportow ych, obudowy itd.

Jest rzeczą z rozu m ia łą , że w okresie prze jśc io ­
wym gospodarka m a te ria łow a  na kopa ln i będzie 
m ia ła  pewne trudności z u trzym yw an iem  w odpo 
w iedn im  stanie m agazynów  części starych oraz 
części znorm alizow anych. M us im y jednak zdawać 
sobie jasno sprawę, że za k ła dy  w ytw arza jące  wozy 
kopa ln iane w pewnym m om encie zaprzestaną re a li­
zowania zam ówień na przestarza łe  typy wozów 
w zględn ie  części zapasowych do nich, gdyż zosta­
ną one skazane w przyszłości na w ycofan ie  z u- 
żytku .

Produkcja  potokowa ma dobre w arunk i rozwo­
ju  na zak ładz ie , gdzie p rodukcja  wyrobów typo ­
wych ma zapewnioną ciąg łość je j trw an ia  przez 
ca ły  rok i to w dużych seriach, gdyż m ałe  serie 
powodują częste przestoje na przebudowę p rzyrzą ­
dów i zm ianę narzędzi.

Ten zasadniczy w arunek WDływajacy ng w yda j­
ność potoku —  w Śląskiej Fabryce Upz 
n iczych nie może być zachowany, gę 
n ia  kopa lń  obe jm u ją  w większości
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duże ilości e lementów, różniących się m iędzy sobą 
w ym ia ram i i konstrukc ją , przez co nie można tw o­
rzyć z n ich  seryj.

Oprócz dotychczas ju ż  uruchom ionych dwóch 
lin ii p rodukc ji systemem potokowym  przew idziana 
jest lin ia  potokowa m ontażu wózków, k tó re j re a li­
zacja  nastąpi po rozbudowie hal konstrukcy jnych  
zak ładu  w ram ach P lanu 6-le tn iego.

Z a łożen ia  procesu technologicznego rozpracowa­
ne przez In s ty tu t O brab ia rek  i N arzędzi zosta ły  
przez za k ła d , na sku tek  wniesionych przez pracow­
n ików  pom ysłów, usprawnione; u m o ż liw iło  to  
osiągnąć lepsze w yn ik i, an iże li przew idywano 
p ierw otn ie .

Pozytywny stosunek za łog i Ś ląskiej Fabryki U- 
rządzeń G órn iczych do nowych metod .produkcji

daje gwarancję, że zadania  przew idziane d la  tego 
zak ładu  w Planie Sześcioletnim  będą z nadwyżką 
wykonane.

Poza p rodukc ją  potokową osi i k ó ł na leża łoby 
u jąć w ram y p rodukc ji potokowej p rodukcję  krąż- 
n ików  (ro lek) do taśm  gum owych w P io trow ick ie j 
Fabryce M aszyn oraz ew entua ln ie  produkcję  lam p 
karb idowych w Fabryce Lam p G órniczych, co po­
w inno  być w zięte  pod uwagę przez C en tra lny  Z a ­
rząd Budowy M aszyn G órn iczych oraz Dyrekcję  
i za łog i wyżej w ym ien ionych zakładów .

Dla osiągn ięcia  ja k  najlepszych w yn ików  przy 
p rodukc ji potokowej na leża łoby stosować m etody 
pracy wg inż. Kowalowa, gdyż przy dużoseryjne j 
p rodukc ji w prowadzenie nawet drobnych uspraw­
nień daje w sumie poważne oszczędności czasu, 
robocizny i narzutów .

Wymiana doświadczeń
JERZY SOŁGA

referent kosztów własnych

Kopalnia „Ludwik” obniża koszty
System atycznie prowadzona w a lka  o obn iżenie  

kosztów w łasnych jest jednym  z poważnych zadań, 
ja k ie  sto ją  przed za łogam i zak ładów  pracy w do­
bie rea liza c ji P lanu 6-le tn iego. A by podnieść płacę 
i obniżyć ceny, trzeba  osiągnąć wysoki stopień aku ­
m u lac ji oraz sta le obn iżać koszty w łasne. Gdy 
Zw iązek Radziecki rea lizow a ł swe p lany 5 -le tn ie ,
J. S ta lin  w ie lokro tn ie  podkreś la ł znaczenie kosz 
tów  w łasnych dla gospodarki socja lis tyczne j. W  
książce swej p t. : „Z a g a d n ie n ia  L e n in iz m u " pisze 
on na str. 322  ,, . . .co znaczy obn iżenie  kosztów 
p rodukc ji?  czy w iecie, że każdy procent obn iżenia  
kosztów p rodukc ji oznacza nagrom adzenie  w prze­
myśle 150— 200 m il. rub .? "

Te słowa S ta lina  są dziś w ca łe j pe łn i ak tua lne  
d la  nas. Docenia jąc znaczenie obn iżk i kosztów gór­
n icy kopa ln i „L u d w ik "  z g łębok im  zrozum ien iem  
odnoszą się do sprawy oszczędności. U w idaczn ia  
się to  w szeroko rozw in ię tym  w spółzaw odnictw ie  
i rac jona liza to rs tw ie  a także  w zw iększonej ilości 
zaoszczędzonego m a te ria łu . Równie pozytywne są 
w yn ik i w a lk i o obn iżenie  kosztów w łasnych p roduk­
c ji. A by  jednak lep ie j w ykorzystać is tn ie jące  m oż­
liwości na odc inku  obn iżk i kosztów w łasnych cz ło n ­
kowie PZPR w raz z c a łą  bezparty jną  za łogą  p rzy ­
s tą p ili do m iędzyoddzia łow ego w spółzaw odnictwa.

Duży nacisk położono na rozwój nowatorstwa 
i rac jona liza to rs tw a . S ta ła  opieka i pomoc u dz ie la ­
na rac jona liza to rom  w p łyn ę ły  na zw iększenie iloś­
ci pomysłów. W szystk ie  akceptowane pom ysły są 
zastosowane w p ro du kc ji, przynosząc kopa ln i m i­
lionowe oszczędności w ram ach a kc ji obn iżenia  
kosztów w łasnych- Stosowanie pom ysłów ra c jo n a li­
za torsk ich , w spółzaw odnictwo i postępująca na­
przód m echan izac ja  kopa ln i p rzyczyn ia ją  się do 
w iększego wydobycia węgla p rzy ta k ie j samej iloś­
ci za łog i, co jest podstawą rac jona lnego systemu 
oszczędnościowego.

W  wygospodarowaniu kosztów rzeczyw istych n iż ­
szych od p lanowanych w inn i brać u d z ia ł wszyscy

pracow nicy kopa ln i. Pracownicy f i-
** zyczn i przez zw iększenie wydajności

i w spółzaw odnictwo. U d z ia ł pracow ników  um ysło­
wych techn icznych  wyraża się przez w ykorzystanie  
zasad naukowej o rgan izac ji pracy, koncentrac ję  
p ro du kc ji, m echan izację  pracy, no rm a lizac ję  u rzą ­
dzeń p rodukcy jnych , opracowanie i p rzestrzeganie 
norm  zużycia  m ateria łow ego. Reszta p racow ni­
ków um ysłow ych —  przez przestrzeganie  p raw i­
dłowości zapisów i dostarczan ie  w yn ików  za okres 
ubieg ły.

W a lk a  o obn iżen ie  kosztów osobowych jest w a l­
ką o wydajność. Koszty osobowe w ca łym  przemyśle 
węglowym  w 1950 roku w ynosiły  4 8 %  kosztów 
wydobycia węgla, na tom iast na kop. „L u d w ik "  wy­
żej wspom niane koszty w ynos iły  4 7 ,2 5 % .W  Dierw- 
szych czterech m iesiącach roku bieżącego koszty 
osobowe o bn iży ły  się do 3 6 ,1 9 %  kosztów wydo­
bycia węgla, to znaczy, że w tym  okresie koszty 
robocizny ze św iadczen iam i o bn iży ły  się o 1 1 ,06%  
w stosunku do liczb  w r. ub. ub ieg ły.

Zadan ie  postawione przez Rząd RP przed prze­
m ysłem  węglowym  w ym aga ło  obn iżen ia  kosztów 
o 6 ,2 % , zaś kosztów robocizny o 8 ,6% . O bn iż ­
ka ta  m usia ła  opierać się g łów nie  na wzroście wy­
dajności, o k tó rą  na leża ło  walczyć przez zw iększe­
nie za łog i na robotach przygotowawczych i na węg­
lu przy równoczesnym zm nie jszen iu  za łog i poza- 
przodkowej i na pow ierzchn i oraz przez zwrócenie 
uwagi na u trzym an ie  lim itu  za tru dn ien ia  w iążą­
cego się z funduszem  płac.

Na zw iększenie wydajności w pływ a: s ta łe  pod­
noszenie k w a lif ik a c ji zawodowych pracow ników , 
rac jona liza to rs tw o , uspraw nienia  o rgan izacyjne , 
sta łe  u lepszenie o rgan izac ji pracy, s ta ła  kon tro la  
ob łożen ia  robót n iezakordowanych w celu u trzym a ­
nia ich w ram ach norm atyw u, ana liza  inw estycji w 
k ie runku  przyśpieszenia robót, m ających zw iększyć 
wydobycie i wydajność.

Jak w yn ika  z przem ów ienia  M in is tra  G órn ictw a 
wygłoszonego w dn iu  5 .21 95 1  r. na kon fe renc ji 
węglowej, wysokość kosztów osobowych jest ściś­
le za leżna od osiąganej wydajności.
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Tablica 1.

W ykon , 
1949 r,

w  %
1950 r. —

W yko n . 4 m -cy 
1951 r.

R óżnica 
1950/1951 r.

W ydajność ogólna 99,17 101,37 104,01 2,64  %

W ydajność dołowa 103,24 100,52 104,60 4 ,08  %
W ydajność na węglu 1 1 1,52 1 15,90 1 1 1,69 4,21 %
W ydajność przodkowa 1 13,57 106,28 105,85 0,43 %
W ydajność na chodnik. 1 13,13 128,99 1 15,53 13,41 %

W ydajność na fila r. . 1 10,22 1 10,84 109,81 1,03 %
W ydajność na ścian. 91 ,50 106,05 126,54 20 ,49  %

Tablica 2.

Załoga (ew id e n cy jn ie ) W y k . 1949 r. W y k . 1951 r, 
w %  w  %

W y k . 1950 r, 
w  %  (4 m-ce)

Pracownicy fizyczn i
kopalni 94 ,99

Pracownicy fizyczn i
dołowi 95,61

Pracownicy fizyczn i
powierzchn. 93 ,20

Pracownicy umysłowi 97,23

Pracownicy produkcyjn i 93 ,45

Pracownicy n ieprodukcyjni 1 32,65

Górnicy 100,46

Powyższy stan rzeczy d la  kop. „L u d w ik "  obrazu ­
je wyżej podana t a b l i c a  1.

U trzym anie  lim itu  za tru dn ien ia  w kop. „L u d w ik "  
przedstaw ia  t a b l i c a  2.

T ab lica  2 w ykazu je , ja k ie  zm iany zaszły na 
przestrzen i 4 m iesięcy (od styczn ia  do kw ie tn ia  
1951 r.), jako  re zu lta t a kc ji o w łaściw y poziom  
za trudn ien ia .

D la osiągn ięcia  pełnego e fek tu  gospodarczego 
konieczne jest wprowadzenie w łaściwych norm , 
odważne podchodzenie do tego zagadn ien ia  i p rze­
prowadzenie ko n tro li w ykonania. Zagadn ien ie  pod­
n iesien ia wydajności jest ściśle zw iązane z proble ­
mem zakordow ania  robót pozaprzodkowych. Począt­
kowo sprawa ta  nie c ieszyła  się na leżytym  z rozu ­
m ien iem  wśród k ierow n ictw a  w ie lu  kopalń, jednak 
późnie j wszczęto energ iczną akc ję  w k ie runku  akor- 
dowania m ożliw ie  najw iększej ilości robót poza­
przodkowych. Na odc inku  wprow adzania  realnych 
norm  i ko n tro li ich w ykonan ia  osiągn ięto  na kop. 
„L u d w ik "  pom yślne w yn ik i przedstaw ione w ta ­
b licy  3.

Tablica 3.

1951 r. (4 m-ce)

Średnia norma kopalni wykon, w %  128,46

Średnia norma ścian 1 26 ,27

Średnia norma fila r. 129,32

Średnia norma chodników 126,44

Zw iększenie m echan izac ji w p rodukc ji węgla nie 
jest jedyną drogą do obn iżen ia  u d z ia łu  robocizny. 
R ac jona lizac ja  m etody pracy, koncentrac ja  pracy, 
skrócenie dróg od podszybia do przodku m a ją  rów­

96 ,12 102,75

96 ,30 102,99

95,57 102,53

91,99 99,80

96,1 1 104,25

8 8 ,C2 84,91

9 4 ,2 f 95 ,39

nież w p ływ  na obn iżenie  u dz ia łu  robocizny w kosz­
tach. W  systemie gospodarki p lanowanej podstawą 
p lanow ania  kosztów jest p lanowana wydajność- W y ­
dajność ta ma s ta łą  tendencję  wzrostu, bo wzrost 
wydajności pracy jest podstawowym w arunk iem  sta­
łego wzrostu p rodukc ji. W  przem yśle węglowym , 
gdzie wchodzi w rachubę jednorodna produkc ja , 
badanie rzeczyw iste j wydajności i porównanie je j 
z p lanem  może m ieć bardzo poważne znaczenie 
przy badan iu  kosztów robocizny. W  zw iązku  z tym  
zosta ło  wydane zarządzenie o obow iązku przepro­
w adzania  co m iesiąc a na lizy  kosztów w łasnych wy­
dajności i p rodukcji- E fekt os iągn ię ty w okresie 
1951 roku (od styczn ia  do kw ie tn ia ) na kopa ln i 
„ L u d w ik "  w idoczny jest z poniże j podanego wy­
kresu.
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D rugim  ważnym  sk ład n ik iem  kosztów w prze­
myśle węglowym sq koszty m ate ria łow e. Koszty te 
w ynos iły  w 1950 roku d la  ca łego przem ysłu  węglo­
wego 16%  kosztów wydobycia węgla, natom iast 
na kop. „L u d w ik "  wyżej podane koszty w ynosiły  
19,25% . W  pierwszych czterech m iesiącach 1951 r. 
o bn iży ły  się do 18,93%  kosztów na jednostkę pro­
dukcyjną . S tała kon tro la  zużycia  m a te ria łów  oraz 
w skaźn ików  i lim itó w  tego zużycia , ja k  również 
dążenie do ja k  najekonom iczn ie jszego zużywania  
m a te ria łu  oraz w a lka  z m arnotraw stw em  prowa­
d z iły  do wspólnego celu. N a jpow ażn ie jszą  n iew ąt­
p liw ie  pozycję m ate ria łow ą  stanowi arzewo.
Jako sposoby obniżenia zużycia drzewa należy wy­
mienić:

1) zw iększenie zużyc ia  obudowy że laznej i beto­
nowej,

2) zw iększenie zużycia  wyrabowanego drzewa,
3) lepsze stosowanie podsadzki,

Z doświadczeń ZSRR
A. NAUGOLNYJ i A. PONOMARIEW

O r e n t o w n e j  p r o c y  k o
M echan izac ja  c iężk ich  i p racoch łonnych procesów 
oraz reorgan izacja  p rodukc ji oparta  o w prowadze­
nie na ścianach harm onogram u cykliczności od­
k ry ły  o lb rzym ie  m ożliwości obn iżen ia  kosztów w łas­
nych węgla i zapewnienia rentowności pracy kopalń.

Kopalnie Z jednoczen ia  „S z a c h ta n tra c y t"  ch a rak­
te ryzu je  wydobycie z c ienk ich  pokładów  węglowych, 
o m iąższości 0 ,5— 0,6 m. D ługość fro n tu  wydobyw­
czego na tych kopa ln iach  jest bardzo znaczna, jego 
u trzym an ie  wym aga więc dużych nakładów . Ze 
względu na cienkość pokładów  oraz rozciągłość wy­
robisk górn iczych w w ydobytym  na pow ierzchnię 
węglu zna jdu je  się od 40 do 4 5%  kam ien ia .

N ie  bacząc na to, w prowadzenie na ścianach 
harm onogram u „je d e n  cykl na dobę" zosta ło  po­
m yśln ie u rzeczyw istn ione w większości kopalń 
Z jednoczen ia, co odegra ło  decydującą  rolę w pod­
wyższeniu wydajności pracy i obn iżen iu  kosztu 
w łasnego tony węgla.

Sześć pierwszych ścian w kopa ln iach  Z jednocze­
nia przestaw iono na harm onogram  cykliczności w 
kw ie tn iu  1950 roku. Doświadczenie z pracy wy­
kaza ło  w yraźną przewagę te j p rzodu jące j i p ro ­
gresywnej m etody o rgan izac ji p rodukc ji. W  kw ie t­
n iu  1951 roku harm onogram  „je d e n  cykl na dobę" 
b y ł zastosowany na 63 ścianach Z jednoczenia.

C yk liczna  o rgan izac ja  o db iła  się w pierwszym 
rzędzie na w skaźn ikach postępu czynnego fro n tu  
robót i dziennego wydobycia ze ściany. Średni m ie ­
sięczny postęp w szystkich ścian Z jednoczen ia  
zw iększy ł się w stosunku do przedwojennego okresu 
o 4 5% , a w stosunku do pierwszego kw a rta łu  1950 
roku (tzn. przed wprowadzeniem  cyk liczne j p ra ­
cy) —  o 2 7 % . Na ścianach w ykonujących jeden 
cykl na dobę postęp zw iększy ł się w stosunku do 
la t przedw ojennych dw ukro tn ie  i wynosi 40— 44 
,m/rnies.

4) przyśpieszenie szybkości odbudowy,
5) używanie drzewa o ścisłych w ym iarach,
6) kon tro la  w skaźn ików  zużycia ,
7) wprowadzenie norm  oddzia łow ych.

W prow adzenie  wewnętrznego rozrachunku  od­
dzia łow ego, zw łaszcza w kopa ln ic tw ie  węglowym, 
ma doniosłe znaczenie. Na kopa ln i „ L u d w ik "  po­
czyn iono próby wprowadzenia wewnętrznego roz­
rachunku oddzia łowego, jednakże nie wyczerpuje 
ono całości zagadn ien ia , gdyż ogran icza  się prze­
ważnie ty lk o  do gospodarki m ate ria łow e j.

W a lk a  o koszty weszła na w łaściwe to ry  i pow in­
na być wygrana, na co w skazuje pozytywne po­
dejście do te j sprawy zarówno k ierow n ictw a  ja k  i za ­
łog i. Robotnicy, techn icy i inżyn ierow ie  w ykony­
w ali dotychczas zadania  postanowione im przez 
Partię  i Rząd, co daje gwarancję, że i dalsze zada­
nia będą również wykonane i p rzekroczone i cele 
6 -le tn iego  Planu będą osiągnięte.

P Cl i ń  Zwiększenie postępu stw orzyło  
“  m ożliwość zm nie jszen ia  ilości p ra ­

cu jących ścian i skrócenia czynnego fro n tu  p rzod­
ków wydobywczych. Przy wzroście wydobycia w 
Z jednoczen iu  o 2000  ton na dobę ilość ścian 
zm n ie jszy ła  się o 2 5 % . Średnie wydobycie dzienne 
z jedne j ściany w Z jednoczen iu  w porów naniu  z 
pierwszym  kw arta łem  1950 roku wzrosło o 4 0%  
zaś na ścianach przestaw ionych na pracę w edług 
harm onogram u „je d e n  cykl na dobę", praw ie dwu­
kro tn ie . ’W ydajność wrębówki wzrosła  o 5 0 % . Śred­
nia m iesięczna wydajność pracy robotn ika  p roduk­
cyjnego w stosunku do roku 1949 zw iększyła  się 
o 2 4 % .

W p ływ  zastosowania p rzodu jące j o rgan izac ji pro­
d ukc ji na obn iżenie  kosztów w łasnych tony węgla 
w idać na p rzyk ład z ie  dwóch kopa lń  Z jednocze­
nia —  „ im . P ie trow skiego" oraz „ N r  4 6 " ,  któ rych  
wszystkie  ściany od czerwca 1950 roku p racu ją  
w edług harm onogram u „ je d e n  cykl na dobę". W a ­
runk i górn iczo-geo log iczne obu kopa lń  są podobne.

Podstawowe w skaźn ik i prac kopa lń  ukazane są 
w ta b lic y  1.

D zięk i ja k im  czynn ikom  zos ta ł os iągn ię ty wzrost 
wydajności pracy i obn iżen ia  kosztów w łasnych 
węgla? C zynn ik iem  decydującym  by ło  zw iększenie 
wydobycia ze ściany. D la porów nania  pokazaną 
wzrost obciążenia  na 1 mb lin ii p rzodków  i w skaź­
n ik i wydajności pracy na kopa ln iach  „ im . P ietrow ­
sk iego" i „R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j".

Średnia m iąższość odbudowywanych pokładów  
koo. „R e w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j" wynosi 0 ,70 m, 
zaś kopa ln i „ im . P ie trow sk iego" —  0 ,56  m, w arun­
ki geologiczne obu kopa lń  praw ie jednakowe, jed­
nakowoż w skaźn ik i wydajności pracy i obciążenia  
na ścianach są zupe łn ie  różne. Jeśli p rze liczyć 
m iąższość produktów  tych kopa lń  na pok ład  jedno­
m etrowy, to  p trzym u je  się następujące w skaźn ik i 
wydobycia na 1 mb. fro n tu  przodków  oraz w yda j­
ności pracy (tab lica  2).
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Tablica 1.

W s k a ź n i k

Kop. , im . P ie tro w sk ie p o “ Kop. „ N r  46”

I kw . 1950r. m arzec 
1951 r.

m arzec 51 

1 kw . 50 w  %
I  kw  1950 marzec

1951

m arzec 51

I kw . 50 w  %

W ydobycie dzienne w ton. 922 1097 1 19 709 881 124,0
Czynny fro n t przodków 1230 886 72 765 629 82,2
ilość czynnych ścian 13 9 69 8 6 75,0
W ydobycie dzienne z jednej ściany w ton. 76 131 172,3 102 139 136,3
Średni miesięczny postęp ściany w m 23,4 31,6 135,0 22,5 27,5 122,2
Średnia miesięczna wydajność pracy ro-
botnika — — 81,7 — — 88,5
Koszt własny 1 t  węgla 21,5 46,8 213,9 30,5 39,3 128,9

Tablica 2.

O k r e s  w yd o b yc ie  z 1 mb. M iesięczna w yda jność ogó lna  p racy
l in i i  p rzo d kó w  t na k o p a ln i w  tonach

K op. „ im P ie tro w sk ie g o ”
Styczeń 1950 r. 1,08 22,4
Kwiecień 1950 r. 1,44 24,5
Marzec 1951 r. 2,41 31,5

Kop. „Rewolucji Październikowej".

Styczeń 1950 r. 1,30 17,5
Kwiecień 1950 r. 1,22 19,6
Marzec 1951 r. 1,46 22,3

Z danych ta b lic y  2 w idać, iż w skaźn ik i pracy 
kopa ln i ,,im . P ie trow skiego" do kw ie tn ia  1950 r. 
( tj. do przestaw ienia  ścian na cyk liczny  harm ono­
gram ) m ało  ró żn iły  się od w skaźn ików  pracy ko­
pa ln i „R ew o luc ja  P aźdz ie rn ikow a". Po przestaw ie­
n iu  ścian kopa ln i „ im .  P ie trow sk iego" na harm ono­
gram  „ je d e n  cykl na dobę" w skaźn ik i pracy obu 
kopa lń  rozchodzą się wyraźnie. Już w kw ie tn iu  
1950 roku wydobycie z 1 mb na kop. „ im . P ietrow ­
sk iego" w zrosło o 3 3 % , a wydajność pracy robo tn i­
ka —  o 10% . W  następnych m iesiącach, przy za­
stosowaniu harm onogram u „ je d e n  cykl na dobę" 
na wszystkich ścianach wydobycie z 1 mb fro n tu  
przodków  wzrosło jeszcze bardz ie j. W  chw ili obec­
nej na kopa ln i „ im . P ie trow skiego" uzysku ją  2,41 
tony z 1 mb fro n tu  przodków, to  znaczy dwa razy 
w ięcej an iże li w okresie do przestaw ienia  ścian na 
cyk liczny  harm onogram . Średnia m iesięczna wy­
dajność robotn ika  na kopa ln i w zrosła w m arcu 1951 
roku o 4 0 %  w stosunku do styczn ia  1950 r. W ska ź ­
n ik i pracy kopa ln i „R ew o luc ja  P aźdz ie rn ikow a" w 
tym  okresie również się nieco polepszyły. Jednak 
z powodu nieznacznego wzrostu wydobycia z przod­
ków, wydajność pracy, pom im o w iększej m iąższości 
odbudowywanych pokładów , jest znaczn ie  niższa, 
a n iże li na kopa ln i „ im .  P ie trow skiego".

Ta jaskraw a różn ica tłu m a czy  się tym , że w tym  
czasie, kiedy na kopa ln i „ im .  P ie trow skiego" wszyst 
kie ściany przestaw iono w edług harm onogram u —  
jeden cyk l na dobę i ilość czynnych ścian z m n ie j­
szyła  się o jedną trzec ią  przy wzroście wydobycia 
o 19% , na kopa ln i „R ew o luc ja  P aźdz ie rn ikow a" 
ty lk o  część ścian przestaw iono na harm onogram  
cykliczności i ilość ścian czynnych praw ie się nie 
zm ien iła -

Po przestaw ieniu  ścian na cyk liczny  harm ono­
gram  u kaza ła  się m ożliwość znacznego zm nie jsze­

nia ilości robotn ików  ta k ich  k w a lif ik a c ji,  bez k tó ­
rych robota przedtem  była  „n ie  do pom yślen ia ": 
dyżurnych e lektryków -ślusarzy, drzew iarzy. W  chw ili 
obecnej jeden ś lusa rz-e lek tryk  obsługu je  ca ły  od­
d z ia ł, to  jes t trzy -cz te ry  ściany; dostawa drewna na 
ścianę odbywa się p rzy pomocy transporte ra  SKT-6.

Dużą rolę w u lepszeniu o rgan izac ji robót odegra ło  
położenie  kresu brakow i odpow iedzia lności w ob­
s ług iw an iu  decydującego d la  urobku urządzenia  —  
wrębówki. Zazw ycza j na ścianach by ły  za tru d n io ­
ne dwie, a n iek iedy i trz y  brygady wrębówkowe, 
gdyż z powodu n ie term inow ego oczyszczania ścian 
jedna brygada nie zdąża ła  z w ykonaniem  wrębu. 
Po w prow adzeniu cyk licznego  harm onogram u po ja ­
w iła  się m ożliwość w ykonan ia  wrębu na ca łe j d łu ­
gości ściany (100— 120 m) przez jedną brygadę. 
Z w iększyło  to odpow iedzialność brygady za stan 
wrębówki, zapew niło  zm ianom  wydobywczym  wręb 
i pozw oliło  oswobodzić w Z jednoczen iu  100 m a­
szynistów  i pom ocników  m aszynistów  wrębowych 
maszyn.

Ko lektyw y kopalni „ im . P ie trow sk iego" i „ N r  
4 6 " , dążąc do podwyższenia ekonom icznych w skaź­
n ików  swojej pracy, zastosowali rozrachunek gos­
podarczy we w szystkich oddz ia łach  i na ścianach.

W a lka  o obn iżenie  kosztu w łasnego węgla jest 
prowadzona na odc inku  w szystkich elem entów  kosz­
tów: p łac, m ate ria łów , energ ii e lek tryczne j, am or­
tyza c ji, kosztów ogólnych. Na odc inku  p łac w zu ­
pełności z likw idow ano  zjaw isko  w ykorzystyw ania  
kw a lifikow anych  robotn ików  do robót d rugorzęd­
nych. N a odc inku  oszczędności m ate ria łow ych  zro­
biono co następuje: wydawanie m a te ria łów  na od- 
odz ia ły  oraz sztygarom  na poszczególne ściany za ­
pisywane jest w ks iążki lim itow e  oraz jest ono do­
konywane ty lko  w ram ach usta lonych lim itów .

Szerokie zastosowanie rozrachunku  gospodarcze­
go _w oddz ia łach  oraz na ścianach zapew n iło  w 
1950 roku rentowną pracę kopa lń  w całości. Suma­
ryczna ponadplanowa akum u la c ja  kopa ln i „ im .
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P ie trow sk iego" w yn ios ła  36 .076  tys. rub li zaś ko­
pa ln i „ N r  4 6 “  —  887 tys. rub li.

Zasadnicze oszczędności na kopa ln i „ im .  P s t ­
row skiego" osiągn ię to  dz ięk i:

1. m echan izac ji procesów i łą czen ia  n iektó rych  
specjalności —  1.234 tys. rub li

2. obn iżen iu  zużycia  drewna przez powtórne jego 
w ykorzystan ie  —  450  tys. rub li

3. uporządkow an iu  robót s trze ln iczych , co po­
zw o liło  zw iększyć wypad grubszych sortym en­
tów  oraz zm nie jszyć zużycie m a te ria łów  w y­
buchowych —  1.380 tys. rub li

4 . w ym ian ie  napędów o zby t dużej mocy na 
m niejsze, za insta low an ie  s iln ika  synchron icz­
nego jako  kom pensatora d la  zw iększenia co- 
sinusa „ f i " ,  pe łnem u obciążeniu  tran s fo rm a ­
to ra  —  66,5  tys. rub li.

Równocześnie z osiągn iętym  na kopa ln iach  „ im . 
P ie trow skiego" i „ N r  4 6 "  obn iżen iu  kosztów w łas­
nych za robk i robotn icze zw iększy ły  się. Średni 
m iesięczny zarobek robotn ików  tych  kopa lń  p rze ­
k ra cza ł średni zarobek w Z jednoczen iu  o 2 6%  (na 
kopa ln i „ im .  P ie trow sk iego" —  1.490 ru b li, na ko­
pa ln i „ N r  4 6 "  —  1.480 rub li).

Podstawowym reżim em  pracy ścian w kopa l­
n iach Z jednoczen ia  jest reżim  dwuzm ianowego 
wydobycia węgla- Na kopa ln i „ N r  4 6 "  wszystkie 
ściany w yda ją  węgiel w c iągu jednej zm iany. Na 
kopa ln i „ im .  P ie trow skiego" trz y  ściany również 
stosując jednozm ianow y reżim  wydobycia węgla.

O rgan izac ja  pracy ściany na jedną zm ianę wy­
dobywczą i jedną  rem ontowo-przygotowaw czą oka­
za ła  się znaczn ie  korzystn ie jsza  an iże li dwuzm ia- 
nowy reż im  pracy.

D la p rzyk ład u  podano w skaźn ik i pracy w m arcu 
1951 roku dwóch ścian z jednozm ianow ym  i dwu- 
zm ianow ym  reżim em  pracy: ściany N r 255-b is, ko­
pa ln i „ N r  4 6 "  oraz ściany N r 407 , kopa ln i „ im . 
W orow sk iego" posiadających jednakowe w arunk i 
górniczo-geo log iczne.

Z  danych ta b lic y  3 w yn ika , iż przy jednakowych 
w skaźn ikach cykliczności i postępu ściany m a ją  
zupe łn ie  różne w skaźn ik i jakościowe.

Tablica 3.

Ściana N r 
255-b is  z je d ­

ną zm iana 
w ydo b yw czą

Ściana N r  
407 z d w ie ­
ma zm ianam i 

w ydobyw .

W ydobycie dzienne (t) 184 164

Postęp lin ii przodka (m) 45 45

Ilość cyklów 31 31

liość robotników 33 42

Miesięczna wydajność pracy ro­
bo tn ika  na ścianie (t) 174 121

Średni zarobek robotn ika (rub.) 2 .935 2 .520

Na ścianie N r 255-b is, m ające j jedną zm ianę wy­
dobywczą, wydajność pracy robotn ików  jest o 4 3 ,o 
wyższa a n iże li na ścianie N r 407. Pom imo, iż za­
robki robotn ików  są o 1 6 %  wyższe an iże li na ścia­
nie N r 407, koszt w łasny węgla w elem encie p łacy 
jest o 4 rub le na tonę m nie jszy an iże li na ścianie 
N r 407.

Wnioski:
1. Podstawowym i decydującym  czynn ik iem  ob­

n iżen ia  kosztu w łasnego węgla jest przesta­
w ien ie  ca łe j kopa ln i na pracę w ed ług  harm ono­
gram u „ je d e n  cykl na dobę .

2. Częściowe przestaw ienie  ścian na cyk liczny  
harm onogram  n ie  daje pożądanego e fek tu , 
gdyż dobre w yn ik i uzyskane dz ięk i cyk liczne j 
pracy tych  ścian, o bn iża ją  się na sku tek  gor­
szych rezu lta tów  pozosta łych ścian.

Is tn ie jący w chw ili obecnej poziom  m echan izac ji 
podstawowych procesów wydobywczych na kopa l­
n iach Z jednoczen ia  „S z a c h ta n tra c y t"  jest w stanie 
zapewnić rozładow anie  ściany w c iągu jednej zm ia ­
ny. W yn ika  z tego, iż d o jrz a ł m om ent przestaw ie­
nia ścian z dwuzm ianowego reż im u wydobywczego 
na jednozm ianow y, p rzy odpow iednie j reo rgan i­
zac ji w szystkich pom ocniczych prac na kopa ln i 
(wyciąg, sortownie itd .).

(Ugol N r 5/51)

In i. SOSNOW i PRUDKIN

O wydajności pracy ścian z kombajnem
Na początku  1949 r. w przemyśle węglowym  

pracow ało  za ledw ie k ilk a  kom bajnów  „Donbass ■
Obecnie setki tych  maszyn są czynne w g łów nych 
zag łęb iach  węglowych kra ju .

Równolegle do szybkiego wzrostu ilości kom ba j­
nów rośnie n ieprzerw anie  ich wydajność. I ta k  na 
przestrzen i roku wzrosła  ona o 3 8%  —  z 3246  t 
w I kw arta le  1949 r. dó 4488  t  w II kw arta le  1950 
r., a w czerwcu 1950 r. w ca łym  przem yśle węglo­
wym  osiągn ięto  4658  t, p rzekracza jąc normę usta- 
lonq*w  p lan ie  państwowym  na 1950 r.

N ajlepsze w skaźn ik i osiągnęły kopa ln ie  w tych 
kom b ina tach , gdzie kóm bajny p racu ją  na d łu g ich  
ścianach i gdzie uzyskano najw iększy postęp ścian 
(tab l. 1):

Jak  w yn ika  z powyższego ze­
staw ienia , na jw yższą wydajność 

kom bajnu, p rzekracza jącą  średnią d la  Z a g łę ­
bia D onieckiego o 14% , osiągn ięto  na kopa l­
n iach kom b ina tu  „A r te m u g o l"  (5460 t  na m ie ­
siąc). T u ta j ściany kom bajnowe m a ją  najw iększą 
średnią  d ługość (wyższą o 15%  od średniej d ługoś­
ci ścian w Z ag łęb iu  D on ieckim ) oraz najw iększy 
średni m iesięczny postęp (wyższy o 16%  od śred­
niego postępu m iesięcznego ścian kom bajnow ych w 
Z ag łęb iu  D on ieckim ). Na d rug im  m ie jscu zn a jdu ­
je się kom b ina t „S ta lin u g o l" , wydajność kom bajnu  
w kopa ln iach  tego kom b ina tu  jest o 7 %  niższa, 
n iż  na kopa ln iach  kom b ina tu  „A r te m u g o l" ,  co się 
tłu m a czy  m nie jszym  o 16%  postępem ścian n iż 
w  kom binacie  „A r te m u g o l" .

Stosunkowo n iskie  w skaźn ik i d la  kom b ina tu  
„W o ro szy ło w g ra d u g o l" w yn ika ją  z tego, że tu ta j
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ściany sq na jkró tsze  (o 19%  krótsze od średniej 
d ia  Z ag łęb ia  Donieckiego), a ich posęp jest również 
na jm nie jszy.

Tablica 1.

W yda jność  
k o m b a jn ó w  
na cze rw iec  

1950 r. ton

Średn ia  długość 
ściany

kom ba jnow e j
m

Zagłębie Donieckie 4779 131

W  tym  kom binaty:

Stalinugol 5056 151

Artem ugol 5460 151

W oroszyłowgradugol 4120 108

Donbassantracyt 4754 116

Rostowugol 4648 108

Już te raz wydajność kom bajnów  we wszystkich 
kom b ina tach  przekracza znaczn ie  wydajność w rę­

biarek. (na p rzyk ład  w czerwcu by ła  o 54%  wyższa), 
podczas gdy w pierwszym  okresie w prowadzenia 
kom bajnów  niew ie le ró żn iła  się od wydajności w rę­
b ia rek  (w m arcu 1949 r- by ła  ty lko  o 17%  wyższa). 
W yda jność w ręb ia rek w czerwcu 1950 r. w zrosła 
o 7 %  w porów naniu  z I kw arta łem  1949 r., a w y­
dajność kom bajnów  wzrosła odpow iednio o 4 1 % .

N ależy zaznaczyć, że wydajność kom bajnów  o b li­
czona w tonach jes t znaczn ie  wyższa n iź li w yda j­
ność obliczona w m etrach  kw adratow ych. W  kom ­
b inacie  „S ta lin u g o l"  wydajność kom bajnów  ob liczo ­
na w tonach jest o 50%  wyższa od wydajności w rę­
b iarek, a obliczona w m etrach  kw adratow ych —  
wyższa o 2 0 % ; w  kom b inacie  „W o ro szy łow g ra - 
d u g o l"  wyższa odpow iednio o 88%  i 2 8 % ; w ko m ­
b inacie  „D o n b a ssa n tra cy t" —  o 51%  i 15% ; w 
kom b inacie  „R o s to w u g o l" —  o 4 5%  i 19% . M ów i 
to  nam, że kom bajny i w ręb ia rk i p racu ją  na ścia­
nach o różnej d ługości i w pok ładach  różnej g ru ­
bości (tab l. 2).

Tablica 2.

W yda jność pok ładu  na śc ian ie Śred n ia  d ługość ścian

z w rę b ia r ­
ka m i ton

z kom ba j­
nam i ton

o//o
z w rę b ia r­

kam i m
z ko m b a j­

nam i m %

Zagłębie Donieckie 1,21
w tym  kom binaty:
Stalinugol 1,21
Artem ugol 1,20
W oroszyłowgradugol 1,03
Donbassantracyt 1,30
Rostowugol 1,36

Z ana lizy  powyższej ta b lic y  w yn ika , że na ścia­
nach kom bajnow ych Z ag łęb ia  D onieckiego w yda j­
ność pok ładu  jest o 2 6 %  wyższa, a średnia d łu ­
gość ściany o 26 ,5%  w iększa, n iż  na ścianach w y­
posażonych we w ręb ia rk i.

Na podstaw ie powyższego nie m ożna jeszcze 
przesadzać, czy korzystn ie jsze są ściany kom bajno­
we czy maszynowe jedynie  na podstawie średniej 
wydajności m iesięcznej kom bajnów  i w rębia rek. 
S łusznie j będzie porównywać podstawowe w skaźn ik i 
(wydobycie, wydajność pracy) tych  samych ścian 
przed „w p row ad zen iem " i po „w p ro w a d ze n iu " kom ­
bajnu.

W  tym  celu zebra liśm y m a te r ia ł ze 113 ścian 
kom bajnow ych kom b ina tów  „S ta lin u g o l"  i „W o ro - 
szy łow g radugo l". W ska źn ik i „p rz e d  w prow adze­
n ie m " to są przesiętne m iesięczne z osta tn ich  trzech

1,52 126,0 104 131 126,0

1,42 1 17,0 122 156 124,0
1,27 106,0 113 151 134,0
1,57 152,0 90 108 120,0
1,75 135,0 106 116 1 10,0
1,74 128,0 87 103 125,0

m iesięcy poprzedza jących prze jście na wydobycie 
za pomocą kom bajnów ; w skaźn ik i „p o  w prowadze­
n iu "  —  są to  p rzecię tne m iesięczne za styczeń, 
lu ty  i m arzec 1950 r. Porównywaliśm y ty lk o  te ścia­
ny, na k tó rych  w okresie „p rz e d  w prow adzeniem " 
pracow ały w ręb ia rk i i d la  k tó rych  zna leź liśm y po­
trzebne w skaźn ik i.

A by un iknąć zn ieksz ta łcen ia  w yników , w y łączo­
no z rozważań wszystkie  ściany, któ re  d la  okresu 
„p rz e d  w prow adzen iem " m ia ły  ty lko  dane prze­
c ię tne  d la  ca łe j kopa ln i.

Przyjęto następujące główne wskaźniki charak­
teryzujące efekt pracy ścian:

1 średnie dzienne wydobycie węgla i
2 wydajność pracy robo tn ika  na ścianie w tonach.

W y n ik i o trzym ane z 66 ścian zestaw iono w ta ­
b licy  3.

Tablica 3.

przed
w prow adze ­

n iem

I K w a rta ł 
1950 r.

M arzec 
[1950 r.

I  K w a rta ł 
1950 r. 

do okresu 
p rzed ’w p ro - 
w adzeniem  

(% )  w  i

marzec 
1950 r. 

do okresu 
p rzed  w p ro ­
w adzen iem  

(%> w

Średnie wydobycie węgla 
ze ściany, t 149 163 172 109,3 1 15,4

Średnia dzienna ilość ro­
botników  w pracy 63 56 54 89,0 86,0

W ydajność pracy robotnika 
na ścianie t/ro b .-d n ió w kę 2,37 2,91 3 ,19 122,5 134,0
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Dane porównawcze zestaw ione w tab l. 3 dowo­
dzą lepszej wydajności ścian kom bajnow ych, a n i­
że li ścian wyposażonych we w ręb ia rk i: wydobycie 
węgla ze ściany w zrosło o 9 ,3 % , a w m arcu już 
o 15 ,4% ; wydajność pracy robotn ików  na ścianie 
odpow iednio o 2 2 ,5 %  i 3 4 % . K om bajny „D onbass 
używane są ty lko  pó łto ra  roku, a z 66 badanych 
ścian 24  p racu ją  poniże j 6 m iesięcy, to znaczy 
w iele ścian w rzeczyw istości dopiero wprowadza 
nową technolog ię  wydobywania węgla; z powyższe­
go w yn ika , że kom bajn  należy uznać za maszynę 
gw a ran tu jącą  już  obecnie w ie lką  wydajność a w 
szczególności wydajność pracy robotn ików .

Na w ie lu  ścianach kom bajnow ych wydobycie 
węgla przekracza 10— 12 tys. ton węgla na m ie ­
siąc, a wydajność robotn ika  na ścianie dochodzi 
do 6— 7 ton/rob.-dn iów kę-

I ta k  na 6 zachodnie j ścianie kopa ln i N r 5 
„T ru d o w s k a ja "  trestu  „S ta lin u g o l"  w m arcu 1950 
r. u robiono kom bajnem  13.670 t  węgla (wobec 
9 .570  t  p rzy u rab ian iu  w ręb ia rką ), zaś wydajność 
robotn ika  n iem al się podwoiła , dochodząc do 6,5 
t/rob.-dn iów kę ; na 12 wschodniej ścian ie ko­
pa ln i N r 3-b is trestu  „C z is tia k o w a n tra c y t"  w m arcu 
1950 r. u robiono kom bajnem  13.578 t, zaś na

13 wschodniej ścianie te jże  kopa ln i —  oko ło  
10 tys. ton, wobec 5 .770  t p rzy pracy w ręb ia rką ; 
wydajność pracy robo tn ika  na ścianie uzyskano 
odpow iednio 8,1 t  i 7,1 t/rob .-dn iów kę  w stosunku 
do 3— 4 t  osiąganych przy u rab ian iu  w ręb ia rką ; 
na 7 zachodnie j ścian ie kopa ln i N r 32 „W e n ­
ty la c y jn a "  trestu  „S n ie ż n ia n a n tra c y t"  w m arcu 
1950 r. u robiono kom bajnem  1 1.840 t  a wydajność 
robotn ika  na ścianie doszła do 6.1 t/rob.-dn iów kę, 
w porów naniu  z wydobyciem  8.500 t  i w ydajnoś­
c ią  pracy 5,3 t  p rzy pracy w ręb ia rką .

Zastosowanie kom bajnów  spowodowało wzrost 
wydajności pracy praw ie na w szystkich ścianach 
oraz zm ianę s tru k tu ry  za łog i robotn icze j pod 
względem  ilości i k w a lif ik a c ji zawodowych. W y d a j­
ność pracy robotn ika  na ścianie, ja k  już  zaznaczo 
no w yżej, podniosła się w pierwszym  kw arta le  
1950 r. o 2 2 ,5 %  w porów naniu  z okresem „p rze d  
w prow adzen iem ", zaś w m arcu —  o 3 3 % .

R ozpatrzym y na p rzyk ładz ie  kopa ln i N r 3 —- 
3-b is trestu  „C z e s tia k o w a n tra c y t"  zm iany s truk tu ry  
ob łożen ia  w zw iązku z prze jściem  na w ybierkę kom ­
bajnem .

Porównawcza s tru k tu ra  ob łożen ia  jest p rzy to ­
czona w ta b licy  4.

Tablica 4.

W  s k a ź n k  i P rzy  p racy  w rę b ia rką P rzy p racy  kom bajnem
W zrost w skaźn ika  p racy  

p rzy  zastosow aniu
kom ba jnów  %

Średnie dzienne wydobycie 
ze ściany, ton 147

Długość ściany, m 152,5

W ydajność pracy robotnika 
na ścianie ton /ro b . dn. 3,6

Średnia ilość robotników 
w pracy, osób 40,8

W  tym , z podziałem  wed­
łu g  zawodów, osób: wrę- 
biarze i ich pomocnicy 2,8

Maszyniści kombajnów 
i ich pomocnicy —

Ładowacze i rębacze 13,6

Budowacze 4,8

Drzewiarze 4,4

Przekładkarze i ślusarze- 
elektrycy 5

Strzałowi 1,4

W ozacy 5,8

Inni 3

Z danych ta b licy  4 w yn ika , że ilość robotn ików  
na ścianach wzrosła  o 4 ,4%  a równocześnie d łu ­
gość ściany o 14 ,5% , wydobycie węgla —  o 68 ,3%  
i wydajność pracy robotn ika  na ścianie (na rob. dn.) 
o 6 1% .
Ilość robotn ików  za trudn ionych  bezpośrednio przy 

u rab ian iu  węgla (maszyniści i ich pom ocnicy, ręba­
cze, ładow acze i s trza łow i) zm n ie jszy ła  się 
o 2 8%  —  z 17,8 osób przy pracy w ręb ia rkam i na 
12,8 osób przy kom bajnach. Ilość pozostałych ro­
bo tn ików  zw iększyła  się w zw iązku  ze wzrostem 
wydobycia węgla: ilość budowaczy z 4 ,8 na 6,4 osób

257 168,3

175 1 14,5

5,8 161,0

42 ,6 104,4

12,8 —

6,4 133,1

5,4 122,7

7,2 144,0

6,4 110,0

4,4 147,0

(o 3 3 ,1 % ), d rzew ia rzy  —  z 4 ,4 na 5,4 osób 
(o 2 2 ,7 % ), p rze k ła d ka rzy  i ś lusarzy-e lektryków  
(przy zastosowaniu s iln ie jszego przenośnika STR-30 
zam iast ST2-1 1 )—  z 5 na 7 ,2 osób (o 4 4 % ).

A  więc przy wzroście ilości pracy o 6 8 ,3 %  na­
s tą p iło  zm nie jszenie  obsady robotn ików , za tru d n io ­
nych bezpośrednio p rzy u rab ian iu  węgla, o 5 ludzi
(o 2 8 % ), a obsada robotn icza  pozosta łych zawo­
dów wzrosła  o 7 ludzi (o 3 0% ).

A by zbadać zm iany sk ładu  za łog i robotn icze j pod 
względem  zawodowym, p rzytoczym y dane opracowa­
ne dla 66 ścian (tab l. 5).
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Tablica 5.

Średnie
dz ienne

w ydobyc ie
t

Ilość
rob.

w  p racy  
osób

w  ty m  w e d łu g  zaw odów , osób

Ś c i a n y
w rę b ia rze pom ocn icy

m aszyn iśc i 
ko m b a jn ó w  

i ic h
zastępcy rę

ba
cz

e
ła

d
o

­
w

ac
ze

bu
do

-
w

ac
ze

po
ds

ad
z-

ka
rz

e ś lusarze-
e lek-
try c y

Z w rębiarkam i 149 63

Z kom bajnam i 168 56 —

W  zw iązku  z prze jściem  na wybierkę za pomocą 
kom bajnu  zm n ie jszy ła  się ilość robotn ików  na ścia­
nie średnio o 11 ,2% ; ilość robotn ików  za tru d n io ­
nych przy u ra b ia n iu  węgla (zespół m aszynistów, 
rębaczy, ładow aczy i budowaczy) zm n ie jszy ła  się 
o 11 ludzi (o 1 /3 % ; zm n ie jszy ła  się g łów nie  ilość 
rębaczy i ładow aczy —  z 24 do 7 osób. Równocześ­
nie zw iększyła  się ilość ślusarzy, a w zw iązku  ze 
wzrostem  wydobycia węgla zw iększyła  się nieco 
ilość robotn ików  przy rabunku  oraz budowaczy 
(z powodu wzrostu  ilości budynku, co w yn ika  ze 
zm nie jszen ia  g łębokości wrębu), ponadto w w ięk ­
szości ścian wzrosła  ilość p rze k ła d ka rzy  transpo r­
terów  (zastosowanie siln ie jszego przenośnika STR- 
30, w iększa ilość p rze k ła d ek  spowodowana z m n ie j­
szeniem głębokości wrębu).

Na przestrzen i 1949 r. w ca łym  zag łęb iu  Do­
n ieck im  ściany kom bajnowe osiąga ły z regu ły  
m nie jszy postęp n iż  ściany wyposażone we w rę­
b ia rk i: w m arcu 1949 r. —  o 2 6 % , w g rudn iu
1949 r. —  o 5 ,3 % . Jednakże postęp ścian kom ­
bajnow ych stale wzrasta  i ju ż  w czerwcu 1950 r. 
praw ie os iągną ł postęp ścian wyposażonych we w rę­
b ia rk i. Postęp ścian kom bajnow ych w czerwcu
1950 r. zw iększy ł się o 3 8 ,5 %  w porów naniu  z m ar­
cem 1949 r., podczas gdy postęp ścian wyposażo­
nych we w ręb ia rk i w zrós ł ty lk o  o 3 ,5%  (Tabl.6)

Tablica 6.

K o m b i n a t y

Postąp w  czerw cu 1950 r. 
w stosunku do m arca 1949 r.

śc iany
kom ba jnow e

ściany
z w rę b ia rk a m i

Stalinugol 145,3 100,0

Artem ugol 145,0 101,0

W oroszyłowgradugol 120,0 106,0

Donbassantracyt 148,0 107,0

Rostowugol 152,0 1 14,0

2 —  24 4 6 4

—  9 7 5 8 5

A  zatem  znaczny i c ią g ły  w zrost postępu ścian 
kom bajnow ych w la tach  1949 i 1950 św iadczy
0 tym , że kom ba jny  w  okresie jednego roku po 
wprow adzeniu  do ruchu ju ż  osiągnęły w skaźn ik i 
postępu i w ykorzystan ia  fro n tu  robót górn iczych 
a w kopa ln iach  n iek tó rych  kom b ina tów  nawet je 
p rzekroczy ły . Dalsze polepszenie pracy kom bajnów  
spowoduje na pewno szybszy postęp ścian kom ba j­
nowych w porów naniu  ze ścianam i w ykonanym i na 
w ręb ia rk i.

Równocześnie g łębokość w rębu przy kom bajnach 
jes t o 8%  m nie jsza n iż  p rzy w ręb ia rkach  i ta  oko­
liczność odb ija  się u jem n ie  na w ykorzystan iu  ścia­
nowego fro n tu  robót. Już obecnie p roduku je  się 
kom bajny z ram ien iem  wrębowym  d ługości 1,8
1 2 m, któ re  w odpow iednich w arunkach  górniczo- 
geologicznych pozwolą na zw iększenie postępu 
ścian.

C hronom etraże w ykonane na ścianach kom ba j­
nowych w skazu ją  na w ciąż jeszcze n iedosta tecz­
ne w ykorzystan ie  kom bajnów , na> n iski poziom  o r­
gan izac ji robót nie odpow iadającej wysokiem u po­
ziom ow i te ch n ik i. Na w ie lu  kopa ln iach  w prow adza­
jących nową technolog ię  wydobywania węgla nie 
dokonano przebudow y w szystkich  ogn iw  procesu 
technologicznego. S ku tk iem  tego przerw y w pracy 
ścian kom bajnow ych spowodowane n iedostarcze­
niem  na czas próżnych wozów lub n iena leżytym  
funkc jonow an iem  kom bajnów  i u rządzeń przewozo­
wych wynoszą ponad 2 godziny na zm ianę, czyli 
oko ło  75%  ca łkow itego  czasu przerw  w pracy ścian 
kom bajnow ych. ,

A  zatem  g łów ną rezerwę d la  dalszego podwyż­
szenia wydajności kom bajnu  stanowi zw iększenie 
czasu jego użytecznej pracy poprzez lepszą orga­
n izację  robót, uporządkow anie  pracy transportu  
dołowego oraz organ izac ję  planowego rem ontu m a­
szyn i urządzeń. Przebudowa o rgan izac ji p rodukc ji 
kopa lń  dokonywana obecnie w Donbasie oraz prze­
prowadzenie ścian na pracę w ed ług  harm onogram u 
,, jeden cykl na dobę" spowodują dalszy w zrost wy­
dobycia węgla ze ścian kom bajnow ych i zw iększe­
nie wydajności pracy robotn ików . ,

(Ugol N r 10/50)

Współzawodnictwo pracy przyspiesza

rea lizac ję  Planu S ześc io le tn iego
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K o  n s u l t a c j  e
M A R IA N  M A M C ZA R C ZYK

O  r o z r a c h u n k g u  o s p o d o r
Pojęcie rozrachunku  gospodarczego jest zw iąza ­

ne w sposób ścisły z gospodarką socja listyczną. 
R ozrachunek gospodarczy jest szczególną fo rm ą 
o rgan izac ji p rzedsiębiorstw  socja lis tycznych m e­
todą  za rządzan ia  nim i-

Celem n in ie jszych  uwag jest nakreślenie podsta­
wowych za łożeń gospodarki p lanow ej, fu n k c ji praw 
ekonom icznych d z ia ła jących  w ekonom ice soc ja li­
stycznej, ażeby w yjaśn ić na tym  tle  podstawowe za­
łożen ia , uzasadnia jące is tn ien ie  rozrachunku  go­
spodarczego. O m ów im y również charakterystyczne 
cechy o rgan izac ji przedsiębiorstwa pozostającego 
na rozrachunku  gospodarczym, wreszcie zostaną 
omówione występujące w p raktyce  fo rm y  i odm iany 
rozrachunku.

Stosowanie rozrachunku  gospodarczego zw iąza­
ne jest ze św iadom ym  w ykorzystyw aniem  d z ia ła ją ­
cego w ustro ju  socja lis tycznym  —  chociaż w zm ie ­
n ione j fo rm ie  prawa wartości.

P ieniężny obrachunek nak ładów  społecznej p ra ­
cy odbywa się w gospodarce narodowej, ja k  i w go­
spodarce poszczególnego przedsiębiorstwa, w spo­
sób planowy. Planowość tego obrachunku  występu­
je już  w pierwszej faz ie  dzia łan ie ! przedsiębiorstwa, 
t j .  p rzy  jego za łożen iu  (erygowaniu). Państwo w 
ram ach pianowego podz ia łu  zasobów m ate ria lnych  
p rzydz ie la  przedsiębiorstw u n ieodp ła tn ie  środki 
trw a łe  (środki pracy) oraz środki obrotowe (w te j 
liczb ie  p rzedm io ty  pracy), potrzebne mu do wyko­
nan ia  zadania  produkcyjnego. Jest rzeczą oczyw i­
stą, iż cha rak te r, rozm ia r oraz rodzaj zadania 
produkcyjnego regulowane są również w sposób 
planowy. Zużyc ie  środków p rodukc ji w to ku  procesu 
p rodukcy jngo  odbywa się w ram ach p lanu oraz w 
oparciu  o ustalone planowe norm y wydajności p ra ­
cy oraz w ykorzystan ia  zdolności p rodukcy jne j m a­
szyn i urządzeń, norm y zużycia  s jrowców, m ate ­
ria łów  podstawowych, pa liwa, m a te iia łó w  pom ocni­
czych, energ ii itp . /

W  oparc iu  o wyżej podane e lem enty p lanu usta­
la się p lanow y koszt p rodukc ji. Planowa p rodukc ja  
przedsiębiorstwa przem ysłowego zbywana jest po 
cenach zbytu  usta lonych przez Państwo.

W  oparc iu  o p lanow y poziom  kosztu w łasnego 
oraz o poziom  ceny sprzedażnej p rodukc ji ustala* 
się w p lan ie  wysokość a ku m u la c ji, t j .  te j części 
p roduktu  społecznego, k tó ra  nie jest dz ie lona bez­
pośrednio pom iędzy uczestn ików  p ro du kc ji, lecz po­
zostaje w dyspozycji Państwa d la  rozszerzonej re­
p ro du kc ji, u trzym an ia  apa ra tu  państwowego, w o j­
ska etc.

Pieniądze uzyskane ze sprzedaży towarów  w inny 
pokryć poniesione nak łady  oraz zapewnić p lanową 
akum ulac ję . Przedsiębiorstwo, któ re  nie w ykonuje  
obow iązujących go zadań p rodukcy jnych  względnie 
p rzekracza planowe norm y rozchodu środków na 
jednostkę p ro du kc ji, n ie może restytuować ponie­
sionych nakładów . N ie  w ykonu jąc p lanu akum u la

m  c ji częściowo lub ca łkow ic ie , przed- 
c  *  Y  siębiorstwo w pewnych w ypadkach jest
zmuszone —  w w yn iku  sprzedaży p rodukc ji ze s tra ­
tą  —  konsumować w łasne środki obrotowe w zglę­
dnie nawet uzyskiwać od Państwa dotację.

W  w ypadku obn iżen ia  nak ładów  na w ytw orze­
nie jednostk i p rodukc ji w stosunku do p rzew idz ia ­
nych planem  norm atyw ów  rozchodów —  jednostka 
gospodarcza uzyskuje  pełne zaspokojenie swych 
potrzeb; w konsekwencji stanowi to  podstawowe 
źród ło  uzyskan ia  ponadplanowej a ku m u la c ji oraz 
podniesienia stanu rentowności przedsiębiorstwa-

Jest rzeczą zrozum iałą, że celem działania  
przedsiębiorstwa winno być stałe i systematyczne 
obniżanie kosztów produkcji, dające wzrost aku­
mulacji socjalistycznej a tym samym wpływające 
na wzrost bogactwa społecznego i polepszenie po­
ziomu życiowego mas pracujących.

M a ją c  na w zględzie omówione wyżej m om enty 
będziem y m og li sprecyzować zadania  przedsię­
b iorstw  p racu jących  na rozrachunku  gospodar­
czym. Przedsiębiorstwo o trzym u je  od Państwa okre ­
ślone środki, t j. środki trw a łe  oraz środki obro to ­
we, potrzebne mu do w ykonan ia  zakreślonych za­
dań planowych. N a przedsiębiorstw ie spoczywa od­
pow iedzia lność za w ykonan ie  zadań gospodar­
czych, za na jba rdz ie j rac jona lne  i w łaściwe w yda t­
kowanie p rzydzie lonych mu środków oraz za w yko­
rzystan ie  zasobów i za osiągnięcie p lanowych w y­
n ików  jego dz ia ła lnośc i. U sta lony p lan p rodukcy j­
ny w in ien  być w ykonany przy ja k  na jm n ie jszych  
nak ładach . Przedsiębiorstwo w inno uzyskać p lano­
wą rentowność i w łaściw y poziom  akum u la c ji.

Istota rozrachunku gospodarczego polega na ze­
spoleniu i powiązaniu zadań produkcyjnych, roz­
miaru środków produkcji, metod technologicznych 
procesu produkcyjnego, form organizacyjnych 
przedsiębiorstwa i innych elementów, od których 
zależne jest funkcjonowanie przedsiębiorstwa —  w 
jedną całość. Inaczej m ów iąc, rozrachunek gospo­
darczy um oż liw ia  kontro lę  praw id łow ości gospodar­
ki przedsiębiorstwa przy pomocy z ło tów k i. K ontro ­
la ta  p rzy stosowaniu zasad dyscypliny finanso ­
wej jest jednym  z na jw ażn ie jszych środków p row a­
dzących do polepszenia pracy przedsi ębiorstwa. 
Rozrachunek gospodarczy, jako  socja lis tyczna me­
toda gospodarowania, polega na w ykorzystan iu  w 
gospodarce socja lis tyczne j ta k ich  ins trum entów  ja k  
p ien iądz, cena, koszt w łasny itp.

W yko rzys tu ją c  te ins trum enty  um oż liw iam y p la ­
nową kontro lę  dz ia ła lnośc i poszczególnych przed­
siębiorstw , ja k  też i gospodarki narodowej, jako  
całości. Stwarza się przy ich pomocy w arunk i d la  
u jęc ia  w ścisły system ew idencji opłaca lności fu n k ­
cjonow ania  każdej jednostki gospodarczej, d la  p ie ­
niężnego w ym ie rzan ia  i oceny praw id łow ości za­
chodzących w danej jednostce procesów gospo­
darczych.

R ozrachunek gospodarczy nak łada  na przedsię­
b iorstwa duże obow iązki —  równocześnie jednak
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nie ogran icza  ich sam odzielności operatywno-gos- 
podarczej.

Jakie  szczególne prawa i obow iązki odnoszą się 
do jednostk i pozostającej na rozrachunku  gospo­
darczym?

U chw ała  Rady M in is tró w  z dn ia  17 kw ie tn ia  
1950 roku, określa jąca  zasady o rgan izac ji f in a n ­
sowej i systemu finansowego d la  przedsiębiorstw  
państwowych ustala, że jednostk i na rozracnunku  
gospodarczym:

ko rzys ta ją  z pełne j operatyw nej samodzielności 
w w ykonyw an iu  zadań w yn ika jących  z p lanów  gos­

podarczych,
w ykonu jąc te zadania  wchodzą w stosunki umowne 
z innym i przedsiębiorstw am i i o rgan izac jam i, 
prowadzą rachunkowość, sporządzając pełny, sa­
m odzie lny b ilans swych w yników , 
posiadają  sam odzielne rachunk i w bankach fin a n ­
sujących ich dz ia ła lność gospodarczą, 
ko rzysta ją  bezpośrednio ze środków p lanu inwe­
stycyjnego, roz licza ją  się bezpośrednio z budże­
tem  Państwa oraz ko rzys ta ją  z innych uprawnień, 
p rzew idzianych w przepisach szczegółowych-

Przedsiębiorstwo, rea lizu jąc  określone planem  
zadania  produkcyjne , ma prawo w ykorzystywać 
przydzie lone środki w sposób i w fo rm ie , któ re  za ­
pewnią ja k  najlepsze w ykonanie  tych  zadań. M ó ­
w iąc o p rodukc ji będziem y m ie li na m yśli w ykonanie 
p rodukc ji zgodnie z p lanem  i wg ustalonego asor­
tym en tu , o ja k  najlepszej jakości, przy ja k  n a j­
n iższych kosztach w łasnych.

Pełna operatyw na sam odzielność w rea lizac ji 
p lanowych zadań dotyczyć będzie stosowania metod 
p rodukc ji na jba rdz ie j w łaściw ych technolog iczn ie  
i ekonom icznie, t j.  na drodze rozw ijan ia  ruchu 
w spółzaw odnictwa we w szelk ich  jego fo rm ach, s ta ­
łego  zw iększania  wydajności pracy, uzyskiw ania  
oszczędności w zużyc iu  środków p rodukc ji i p e ł­
nego w ykorzystan ia  zdolności p rodukcy jne j m a­
szyn.

Samodzielność przedsiębiorstwa i in ic ja tyw a  jego 
k ierow n ictw a nie może jednak naruszać ogólno­
gospodarczych interesów Państwa. Jest rzeczą n ie ­
dopuszczalną —  d la  p rzyk ład u  —  zm iana  asorty­
m entu  p rodukc ji przez przestaw ienie  się na p roduk­
cję bardzie j dochodową, kosztem p rodukc ji sorty­
m entu  nierentownego. T aka  samowola k ierow n ictw a 
przedsiębiorstw  spowodować może zaburzen ia  w re­
a liz a c ji p lanu gospodarczego Państwa —  a w w y­
padkach p rodukc ji dóbr masowego spożycia, wywo­
ła ć  może poważne i szkodliwe zaburzen ia  na rynku.

Samodzielność nie jest równoznaczne w żadnym  
wypadku z samowolą w zakresie gospodarki finan­
sowej. Przedsiębiorstwo, w ykonu jąc swoje planowe 
zadania , musi zwracać szczególną uwagę na prze­
strzeganie  obow iązujących je przepisów dyscyplin  
finansow ych. W iąże  się z tym  obow iązek u trzym a ­
nia kosztów w łasnych na poziom ie planowanym  
osiągn ięcia  zakreślonej p lanem  wysokości akum u- 
m u la c ji oraz dokonyw ania  przepisanych w p ła t do 
budżetu  Państwa.

Pom iędzy przedsiębiorstw am i na rozrachunku  
gospodarczym  występuje s ta ła  w ym iana towarowa. 
Przedsiębiorstwo zakupu je  od innych potrzebne mu 
do p rodukc ji surowce, paliwo, m a te ria ły  pom ocni­

cze, w zględn ie  m aszyny i u rządzenia . Z  d rug ie j 
zaś strony przedsiębiorstwo w ytw arza jące  zbywa 
swoje tow ary na rzecz innych przedsiębiorstw . Jest 
rzeczą oczyw istą, że ca ły  ten obró t odbywa się w 
ram ach p lanu  i jest zw iązany z potrzebą rea lizo ­
wania  tych  planów. A b y  m og ły  przebiegać p lano ­
wo te wzajem ne dostawy i św iadczenia, w ym aga ją  
w chodzenia przedsiębiorstwa w stosunki umowne 
z jego kon trahen tam i. Umowy te mogą być zaw ie­
rane w wypadku pojedynczych dostaw, zaś w w y­
padku za is tn ien ia  s ta łych  stosunków —  pianowe 
umowy m ogą być zaw ierane na okres d łuższy.

System rozrachunku  gospodarczego zapewnia 
przedsiębiorstw u prawo sam odzielnego zaw ieran ia  
ta k ich  umów. Prawo to  w pewnych wypadkach jest 
ograniczone koniecznością uzyskan ia  potw ierdzen ia  
umowy przez jednostk i nadrzędne. W ypadk i te jed­
nak są n ie liczne i dotyczą dostaw dóbr inw estycyj­
nych o dużej wartości.

M ów iąc o praw ie zaw ie ran ia  umów należy zw ró­
cić uwagę na fo rm ę prawną przedsiębiorstwa. Fakt 
pow ołan ia  do życia przedsiębiorstwa i jego fo rm a 
o rgan izacy jna  m uszą być potw ierdzone re jestrow a­
nym aktem  prawnym  udostępnionym  w iadomości 
przyszłych  kontrahentów ; zagadnien ie  fo rm y  praw ­
nej d la  is to ty  rozrachunku  gospodarczego —  jako  
m etody o rgan izac ji i k ie row ania  przedsiębiorstwem  
—  nie jes t m om entem  podstawowym.

Dalszą cechą funkc jonow an ia  przedsiębiorstwa 
na zasadach rozrachunku  gospodarczego jest spo­
rządzanie  b ilansu i r-ku  w yników.

T rzeba jednakże stw ierdzić , iż samodzielność b i­
lansowa jest ty lko  jednym  z w ie lu  om ówionych wy­
żej e lem entów  rozrachunku  gospodarczego, a nie 
jedyną  jego cechą i celem samym w sobie, ja k  to  
n iek tó rzy  m yln ie  in te rp re tu ją . Dysponowanie środ­

kam i w ydzie lonym i przez Państwo, odpow iedzie l- 
ność za re zu lta ty  dz ia ła lnośc i gospodarczej, za wy­
datkow anie  środków m ate ria łow ych, robocizny i in ­
nych środków w g ran icach  ustalonych norm  i l im i­
tów, wygospodarowanie zysków —  w ym aga ją  
s ta łe j i w n ik liw e j ko n tro li ze strony k ierow n ictw a 
przedsiębiorstwa. N ajlepszym  instrum entem  te j 
ko n tro li jest b ieżąca sprawozdawczość okresowa 
we w szelk ich  je j fo rm ach. Bez ko n tro li oparte j na 
sprawozdawczości n iem ożliw a jes t w a lka  o obn iże­
nie kosztów, o zw iększenie a kum u la c ji.

W spom ina liśm y, iż obró t towarowy posiada fo r ­
mę p ieniężną. Oznacza to, iż przedsiębiorstwo, 
sprzedając swoją p rodukcję  po ustalonych przez 
Państwo cenach zbytu  —  o trzym u je  od odbiorców 
równowartość w fo rm ie  przekazu pieniężnego. A n a ­
log icznie, za o trzym ane dostawy surowców i innych 
m a te ria łów  przedsiębiorstwo będące na rozrachun­
ku gospodarczym  jest zobowiązane zap łac ić  p ie ­
n iędzm i —  z regu ły  w drodze przekazu bankowego. 
Przedsiębiorstwo jest w ięc uczestn ik iem  obrotu  p ie ­
niężnego. O bró t p ien iężny przedsiębiorstwa z wy­
ją tk ie m  te j części, k tó ra  ma m iejsce w fo rm ie  go­
tówkowej (w yp ła ta  robocizny, d ie t itp .) —  odbywa 
się za pośrednictwem  banku, bezgotówkowo. Z tych  
względów przedsiębiorstwo ma prawo posiadać ra­
chunek w banku- Przepisy systemu finansowego 
og ran icza ją  możność dowolnego o tw ie ran ia  przez 
przedsiębiorstwo r-ków  bankowch w dowolnych
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bankach. Bank te ry to r ia ln ie  n a jb liże j położony, w 
któ rym  przeds. o tw ie ra  rachunek, występuje jako  
bank finansu jący , p rzy czym pojęcie to zw iązane 
jest bezpośrednio z zagadn ien iem  kon tro li d z ia ła l­
ności przedsiębiorstwa (za pośrednictwem  z ło tów ­
k i), o czym m ów iliśm y już  wyżej.

Uzyskane w p ływ y p ieniężne nie w każdym  wy­
padku pozwolą przedsiębiorstw u na pe łną  resty tu ­
cję  poniesionych nakładów , w zględn ie  na tw orzenie 
n iezbędnych zapasów. Przejściowy n iedobór pokry­
w any jes t specja lnym i kredy tam i, u rucham ianym i 
przez bank finansu jący . Dalszą cechą rozrachun­
ku gospodarczego jest w ięc to, że przedsiębiorstwo 
może korzystać z potrzebnych mu kredytów.

Cytowana wyżej U chw ała  Rady M in is tró w  z 17. 
IV . 1951 mówi o bezpośredniości w ko rzystan iu  ze 
środków p lanu inwestycyjnego. Oznacza to, iż 
przedsiębiorstwo na rozrachunku  gospodarczym 
prowadzi inwestycje we w łasnym  zarządzie , udzie ­
la zleceń na ich wykonanie  przez odpow iednie 
branżowe przedsiębiorstwa budow lano-m ontażowe, 
ko n tro lu je  i odpow iada za przebieg rea liza c ji oraz 
pokrywa zobow iązan ia  z ty tu łu  dostaw dóbr inwe­
stycy jnych w zględn ie  usług budow lano-m ontażo­
wych. Środki p ieniężne potrzebne na sfinansowa­
nie inw estycji pochodzą z w łasnych środków (aku- 
m ulow ana część funduszu am ortyzacyjnego) 
w zględn ie  też —  w w ypadku ich szczupłości —  
z urucham ianych  na ten cel do tac ji budżetu  Pań­
stwowego. O czyw istą  jest rzeczą, iż bezpośredniość 
ko rzystan ia  z tych środków pociąga za sobą obo­
w iązek ich w łaściwego w ydatkow ania , czego w yra ­
zem pow inno być uzyskanie ja k  najszybszej e fe k ­
tywności gospodarczej poniesionych nakładów .

Przedsiębiorstwo na rozrachunku  gospodarczym 
bezpośrednio roz licza  się z budżetem  Państwa. Roz­
liczen ia  te m a ją  bardzo różnorodną form ę. Rozpo­
czyna jąc swoją dz ia ła lność przedsiębiorstwo o trzy ­
m uje  potrzebne mu środki trw a łe  i obrotowe. Przed­
sięb iorstwo może również uzyskiwać te środki w 
tra kc ie  d z ia ła n ia  w fo rm ie  uzupe łn ien ia . Przed­
siębiorstwo d z ia ła jące , w ytw arza jące, uzyskuje, jak  
to  m ów iliśm y wyżej —  akum ulac ję  socja listyczną, 
z k tó re j roz licza  się z Państwem- Odbywa się to 
w  fo rm ie  w p ła t podatku  obrotowego wg ustalonych 
stawek, liczonych od sumy sprzedaży wytworów. 
D rugą postacią odprow adzania a kum u la c ji jest 
w p ła ta  części zysku, k tó re j wysokość po od liczen iu  
Funduszu Zakładow ego i kw ot przeznaczonych na 
uzupe łn ien ie  środków przedsiębiorstwa określana 
jest planowo.

Przedsiębiorstwo p lanow o-deficytow e o trzym u je  
z budżetu  dotacje  na pokryc ie  p lanowych s tra t 
i Funduszu Zakładow ego. W reszcie  osta tn i w a ria n t 
pow iązania  z budżetem  dotyczy odprowadzania 
nadwyżki środków obrotowych.

C ha rak te ryzu jąc  istotę rozrachunku  gospodar­
czego należy zw rócić uwagę na fa k t, iż jest on fo r ­
mą, zaw ie ra jącą  w sobie w yraz pow iązania  osobis­
tych interesów pracow nika  z w yn ikam i pracy z a k ła ­
du. Dobre w yn ik i p racy przedsiębiorstwa są uza leż­
nione przede wszystkim  od w łaściwego stosunku do 
pracy cz łonków  jego za łog i. Pozytywny stosunek 
do pracy, do w łasności socja lis tyczne j, w yraża jący 
się m. In. w udz ia le  w  ruchu w spółzaw odnictwa 
i rac jona liza to rs tw a , w popraw ie wydajności pracy,

w uzyskiw aniu  oszczędności w zużyc iu  surowęów 
i m a te ria łów  itp . zna jdu je  swój wyraz w in tenc ji 
i za łożen iach  funkc jonow an ia  tzw . Funduszu Z a ­
kładowego.

Fundusz Z ak ładow y w ydzie la  się w ustalonym  
procencie (4% ) w stosunku do planowego w yn iku  
bilansowego. W a run k ie m , k tó ry  um ożliw ia  tw orze­
nie tego funduszu, jest w ykonanie  podsiawowych 
w skaźn ików  p lanu, jak : p rodukc ji, je j asortym entu 
obn iżen ia  kosztów w łasnych oraz planowego zys­
ku. W  w ypadku osiągn ięcia  zysku ponadplanowe­
go —  u d z ia ł w n im  Funduszu Zakładow ego znacz­
nie się podwyższa, dochodząc do 3 0%  sumy po­
nadplanowego zysku. Środki wygospodarowane w 
ram ach tego funduszu przeznaczone są na ponad­
planowe budow nictw o m ieszkaniowe i socja lne, na 
podnoszenie ku ltu ra ln eg o  poziom u cz łonków  ko lek­
tyw u pracowniczego, ja k  również na indyw idua lne  
prem iowanie  w yróżn ia jących  się pracowników.

Uwagi dotychczasowe odnosiły  się do pełnego 
rozrachunku  gospodarczego przedsiębiorstw . Obo­
w iązu jący  system finansow y poza tą  fo rm ą  rozróż­
nia szereg odm ian rozrachunku  gospodarczego, dc 
k tó rych  za licza  się:

a) wew nętrzny pe łny rozrachunek,
b) w ew nętrzny ogran iczony rozrachunek, 

oraz tzw.
c) rozrachunek w ew nątrzoddzia łow y.

W ew nę trzny  rozrachunek gospodarczy może być 
odnoszony do za k ła du  pracy wchodzącego w sk ład  
przedsiębiorstwa w ielozakładow ego. Od pełnego 
rozrachunku  gospodarczego przedsiębiorstwa może 
się różn ić w stopniu n ieznacznym  —  przy czym 
różnice będą zw iązane z fa k te m , iż za k ła d  nie 
posiadający osobowości prawnej, z zasady będzie 
m ia ł ogran iczoną samodzielność, a w szczególności 
ograniczone prawo wchodzenia w stosunki umowne 
z innym i przedsiębiorstw am i.

W ew nę trzny  ogran iczony rozrachunek gospodar­
czy również będzie m ia ł zastosowanie do zak ładu  
pracy, zaś najczęście j spotykaną jego fo rm ą  będzie 
ty lko  r-kowe usta len ie  jego Wyników pracy. O zna­
cza to, że jego samodzielność będzie bardz ie j ogra­
niczona, nie będzie on bowiem z zasady m ia ł p ra ­
wa zaw ie ran ia  umów, nie będzie pos iada ł w łasnego 
r-ku  w banku a wreszcie nie będzie ro z lic z a ł się 
bezpośrednio z budżetem  Państwa.

R ozrachunek w ew nątrzoddz ia łow y jest pog łęb io ­
ną fo rm ą  wewnętrznego rozrachunku  gospodarcze­
go. U m ożliw ia  on ocenę w yników  pracy poszczegól­
nych oddz ia łów  p rodukcy jnych  i pom ocniczych, a 
nawet może być doprowadzony do najn iższych ko­
m órek o rgan izac ji p ro du kc ji, t j.  do brygady p roduk­
cy jne j itp. Forma, w ja k ie j rozrachunek w ew nątrz­
oddz ia łow y jest rea lizow any, musi być znacznie 
prostsza od fo rm  pełnego rozrachunku, występu­
jącego na szczeblu przedsiębiorstwa. O d dz ia ł nie 
może posiadać w łasnego r-ku  w banku, ani też 
sporządzać sam odzie lnego b ilansu i r-ku wyników. 
Rozrachunek gospodarczy w ew nątrzoddz ia łow y bę­
dzie rea lizow any przy uw zg lędn ien iu  ta k ich  w skaź­
n ików  (za leżnych bezpośrednio od k ie row n ic tw a  od­
dz ia łów ), ja k  p lan  p ro du kc ji, p lan zużycia  su­
rowców i m ate ria łów , p lan  p łac, a wreszcie plan 
kosztów w ydzia łow ych. W ska źn ik i pozw ala ją  na 
ocenę w yników  dz ia ła lnośc i oddz ia łu . Podstawą
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m ia inego, zw iązanego z os iągn ię tym i w yn ikam i od­
d z ia łu . W prow adzenie  rozrachunku  wewnątrzod- 
dz ia łow ego um ożliw ia  za in tersow anie  pracow ników  
w yn ikam i pracy oddz ia łu , p rzyczyn ia jąc  się przeto 
do sta łego polepszania jego w yn ików  pracy, a tym  
samym w yników  pracy ca łego przedsiębiorstwa.

opracowania tych  w skaźn ików  w p rzekro ju  oddz ia ­
łow ym  jest posiadanie w łaściwego zespołu norm  
(zużycia  surowców i m ate ria łów , norm  pracy, w y­
dajności itp .). W zm ocn ien iu  rozrachunku  wew- 
ną trzoddz ia łow ego  sprzyjać będzie system w yna­
g radzan ia , a w szczególności w ynagradzania  pre-

Kronika krajowa
UCHWAŁY KOLEGIUM MINISTERSTWA GÓRNICTWA

A. w sprawie przyspieszenia robót szybowych

Na posiedzeniu Kolegium M in is te r­
stwa Górnictwa w dniu 11.6.51 r. zo­
sta ły  rozpatrzone w yn ik i osiągnięte 
przez C entra lny Zarząd Budownictwa 
Węglowego przy g łębieniu szybów.

Po przeanalizowaniu przedstawionych 
wyników Kolegium  stw ierdziło , iż Cen­
tra lny  Zarząd Budownictwa W ęglowe­
go posiada osiągnięcia w głębieniu szy­
bów zarówno jeśli idzie o wzrost prze­
robu, ja k  również przyspieszenie g łęb ie­
nia. Przerób liczony w mb. b y ł w 2 
kw artą le  1951 r. o 50— 70% ' większy 
niż średni przerób w roku 1950. Szyb­
kość g łębienia szybów w m-cu marcu 
i kw ie tn iu  br. jest o 5 0 %  większa an i­
żeli w tychże miesiącach roku ubieg­
łego. Pomimo tych n iewątp liwych suk­
cesów Kolegium stw ierdziło , iż plan wy­
konawstwa szybów w roku bieżącym 
jest zagrożony, gdyż plon pierwszych 
4 miesięcy nie zosta ł w pełni wyko­
nany. To opóźnienie wykonawstwa jest 
spowodowane przede wszystkim  nie- 
osiągnięciem zaplanowanego postępu 
technicznego i zbyt wolnego wprowa­
dzania nowych metod pracy, m echani­
zacji ¡pracy i nowej o rgan izacji pracy.

Kolegium M in isterstw a Górnictwa 
stw ierdziło , iż dla osiągnięcia wzrostu 
przerobu, wzrostu wydajności pracy ro­
botników , zwiększenia szybkości g łęb ie­
nia szybów I obniżenia kosztów produk­
c ji budowlanej niezbędne jest:

1 stosowanie metody przebijan ia szy­
bów g łębokim i wdzierkąm i z za­
stosowaniem obudowy tymczasowej 
oraz zbrojenie szybów po ca łkow i­
tym  ich w ykonaniu;

B. w sprawie Rybnickich Zakładów

W  dniach 2 i 3 lipca br. Ko­
legium M in isterstw a Górnictwa rozpa­
tryw ało  sprawozdanie Dyrekcji 10 
Z jednoczeń Przemysłu W ęglowego o 
stanie finansowym podległych im 
przedsiębiorstw oraz o wykonaniu za­
dań w zakresie obniżenia kosztów 
własnych, rentowności, przyśpieszenia 
obiegu środków obrotowych oraz roz­
liczeń z budżetem Państwa.

Sprawozdania te, opracowane na 
podstawie bilansu za I kw a rta ł br., 
ob ję ły ca łoksz ta łt dzia ła lności produk- 
cyjno-finansowej Zjednoczeń węglowych 
za okres I kw arta łu  I częściowo za

2 stosowanie w szerszym zakresie ła ­
dowarek szybowych, przy czym na 
szybach o średnicy do 6 m należy 
używać jednej ładow ark i, przy szy­
bach o większej średnicy —  dwóch 
ładow arek;

3 używanie kubłów  o pojemności 1,5 
do 2 m3;

4  stosowanie dwóch wyciągów;
5 stosowanie metody równoległego 

pędzenia szybów, polegającej na 
równoczesnym g łębieniu szybu i je ­
go obudowaniu.

W  zw iązku z rosnącymi zadaniam i 
W dziedzinie g łębienia szybów Kolegium 
M inisterstwa Górnictwa poleciło C entra l­
nemu Zarządowi Budownictwa W ęglo­
wego zastosować wyżej wym ienione me­
tody głębienia szybów jeszcze w 1951 r., 
a m ianowicie:

1 zbrojenie szybu po ca łkow itym  jego 
wykończeniu ma być zastosowane 
na trzech szybach,

2 2 ładow ark i szybowe m ają  być uży­
te na czterech szybach, zaś po jed­
nej ładowarce należy zainstalować 
jeszcze na 10 szybach,

3 duże kub ły  o pojemności 1,5 m3 
m ają być zastosowane na siedmiu 
szybach ,

4 na jednym szybie należy zastosować 
równoległą metodę głębienia,

5 na jednym szybie należy zastosować 
dwa wyciągi,

6 co najm nie j na trzech szybach ma 
być zastosowana obudowa betoni- 
towa.

Przemysłu Węglowego

miesiące: kwiecień i maj br., przy 
czym sporządzenie ich poprzedziła an­
kieta Departam entów: Finansowego i 
Księgowości M in isterstwa Górnictwa, 
w które j została określona problem a­
tyka  sprawozdania i metoda naświetle­
nia poszczególnych, objętych n ią, za­
gadnień.

Kolegium M in isterstw a oceniło dzia­
ła lność 10 Z jednoczeń Przemysłu W ęg­
lowego i powzięło uchwały w odnie­
sieniu do każdego z nich z zalecenia­
m i, m ającym i usprawnić działa lność 
zakładów przemysłu węglowego, pod­

nieść ją  na wyższy poziom i zapewnić 
wykonanie przez nie wszystkich iloś­
ciowych i jakościowych wskaźników 
planu gospodarczego na rok 1951.

W  ocenie swej Kolegium M in is te r­
stwa uw ypuk liło  znaczne osiągnięcia 
i dobre w yn ik i pracy Dyrekcji Z jedno­
czeń: Rybnickiego, G liw ickiego, Zabr- 
sklego i Bytomskiego; jednocześnie Ko­
legium zw róciło  jednakże uwagę na 
wszystkie n iedostatki i uchybienia, za­
równo w pracy tych zjednoczeń, jak  
i w dzia ła lności pozostałych Dyrekcji, 
wzywając je do podniesienia poziomu 
organizacyjngo i zobowiązując dyrekcję 
zjednoczenia i kierownictwa zakładów 
do wzmożenia wysiłków, ażeby zapew­
nić osiągnięcie przez te zjednoczenia 
planowych zadań, nakreślonych w p la ­
nie na rok 1951.

W  uchwałach Kolegium zna laz ły  
wyraz zalecenia dla wszyskich zjedno­
czeń w podstawowym zakresie dz ia ­
ła lności produkcyjnej i finansowej za­
kładów przemysłu węglowego; w u- 
chwałach uwypuklono również środki 
I metody m ob ilizac ji załóg przemysłu 
węglowego dla wykonania i p rzekro­
czenia zadań, jak ie  stawia przed prze­
mysłem węglowym Narodowy Plan 
Gospodarczy na rok 1951.

Najpozytywnle jszą ocenę zna lazła  
w postanowieniach Kolegium M in is te r­
stwa Górnictwa działa lność Rybnick'ch 
Zakładów  Przemysłu Węglowego.

Tekst Uchwały Kolegium M in is te r­
stwa w odniesieniu do tego Zjednocze­
nia cytu jem y (za zgodą Ob. M in is tra  
Górnictwa) dosłownie poniżej:

„1 . Kolegium  stwierdza, iż w I 
kw arta le Rybnickie Z ak łady  Przemysłu 
W ęglowego w ykaza ły poważny postęp 
organizacyjny i wskutek tego polepszy­
ły  e fekty swojej produkcyjno-finanso- 
wej działa lności. W  szczególności do 
znacznych osiągnięć Rybnickich Z a k ła ­
dów PW Kolegium kw a lifiku je :

1 stałe wykonywanie i przekracza­
nie państwowego planu produk­
cji,

2 dobry postęp robót przygotowaw­
czych,

3 właściwą strukturę  za łogi w ob­
łożeniu robót,

4 poprawę procentowego udzia łu  
dniówek na dole,

5 u trzym anie na ogó ł dyscypliny 
płac,

6 doprowadzenie stanu za trudn ie ­
nia pracowników umysłowych do 
planowanych lim itów.
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7 wzorowe wykonanie zarządze­
nia MG. w sprawie obniżenia 
stanu zapasów m ateria łowych na
1.1.1955 r.,

8 osiągnięcie dobrych wskaźników 
energetycznych,

9 dobry wypad sortymentów i uzy­
skiwanie przeciętnej ceny zbytu 
wyższej od zaplanowanej,

10 sprawność operatywną —  fin a n ­
sową,

11 przyśpieszenie obiegu środików 
obrotowych,

12 wykonanie planowych wskaźni­
ków akum ulacji,

13 dobrą i oszczędną gospodarkę
r lieszkaniową i obniżenie kosz­
tów utrzym ania adm in is trac ji do­
mów. /

II. Koleg ium stw ierdza, iż m imo 
tych osiągnięć Rybnickie Z ak łady Prze­
mysłu W ęglowego w ykazu ją  szereg 
niedociągnięć, które przeszkadzają 
Rybnickim  Zakładom  PW w osiągnię­
ciu lepszych jeszcze jakościowych 
wskaźników założonych w planie.

W  szczególności Rybnickie Z a k ła ­
dy PW:

1 co fa ją  się w procesie m echaniza­
c ji ładowania,

2 w ykazu ją  słabe w yn ik i w zakresie 
wykonania robót inwestycyjnych 
i kap ita lnych remontów.

3 dopuściły do osłabienia (w sto­
sunku do 4 kw a rta łu  ub. r.) akcji 
up łynn ien ia  nadmiernych zapa­
sów m ateria łowych,

4 nie w ykazu ją  należytej energii w 
akcji zm niejszenia zużycia m ate­
ria łu ,

5 dopuściły do zużycia droższych 
gatunków  węgla wsadowego na 
produkcję brykietów ,

6 nie doprowadziły do zmniejszenia 
za łogi na pow ierzchni, do stanu 
zaplanowanego,

7 nie doprowadziły zakordowania 
robót do założeń ustalonych w 
planie,

8 dopuściły w miesiącu IV i V  do 
pogorszenia wypadków asorty­
mentów węgla, co świadczy o 
osłabieniu w a lk i o jakość węgla,

9 nie wykonały planu kosztów w łas­
nych węgla, szczególnie na odcin­
ku kosztów m ateria łowych i kosz­
tów adm in is trac ji,

10 nie w ykaza ły dostatecznej spręż- 
ności finansowej w zakresie re fun­
dacji środków zużytych na pro­
wadzenie kap ita lnych remontów 
sposobem gospodarczym,

1 1 dopuszczają do obniżania zada­
nych norm na ścianach, chodni­
kach węglowych i zabierkach.

I I I .  Kolegium stwierdza, że Ryb­
n ickie Z ak łady  PW, przy koncentracji 
w ysiłku , mogą i powinny osiągnąć nie, 
ty lk o  planowaną akum ulację, ale 
znacznie ją  polepszyć. Rybnickie Z a ­
k łady PW mogą również uzyskać p la ­
nowe zadania obniżenia kosztów w łas­
nych, a nawet je pogłębić.

W  celu zapewnienia wykonania 
i przekroczenia przez Rybnickie Z a ­
k łady PW wszystkich ilościowych i ja ­
kościowych wskaźników planu gospo­
darczego na rok 1951, Kolegium po­

stanaw ia: zobowiązać Dyrektora Ryb­
n ickich Zakładów  PW inż. J. Barnego:
a) w zakresie mechanizacji:

do podjęcia energicznych kroków 
dla zapewnienia wzrostu tempa 
m echanizacji, urab ian ia  i ładow a­
nia, a w szczególności przez 
zbadanie planu m echanizacji i jego 
uaktua ln ien ie ,
zatrudnienie do lim itów , które obec­
nie nie są w pełni wykorzystane; 
wskaźników, w celu zapobieżenia 
wzrostowi zapasów;

b) w zakresie wydajności, zatrudnie­
nia i płac:
do wzmocnienia dyscypliny pracy 
i w a lk i z absencją, w pływającą 
ujemnie na wykonanie planu wy­
dajności,
do wzmożenia i ro zsze rze n i prac 
objętych akordam i, w celu osiąg­
nięcia w najb liższym  czasie plano­
wego wskaźnika robót zakordowa- 
nych, do dokładnego przeanalizo­
wania obłożenia na powierzchni, 
celem zlikw idow ania  przerostów, 
do zapobiegania nieuspraw iedliw io­
nemu i sztucznemu podwyższaniu 
zarobków a w tym  celu do przed­
sięwzięcia kroków w k ierunku li­
kw idacji tendencji obniżania zada­
nych norm na ścianach, zab ier­
kach i chodnikach węglowych;

c) w zakresie gospodarki zaopatrzenio- 
wo-materiałowej:
do wzmożenia akc ji up łynn ienia  re­
manentów,
do opracowania zarządzeń, m ają ­
cych na celu obniżenie zużycia ma­
te ria łów , w których przekroczono 
planowe w skaźniki, 
do rew izji i uaktua ln ien ia  w opera­
tywnych planach dla kopalń zużycia 
m ateria łów , w których w ykazu ją  się 
obecnie stałe oszczędności, celem 
wyelim inowania możliwości m arno­
trawstwa na tym  odcinku, 
do zarządzenia kontro li zamówień 
i rew izji stanu zapasów m ateria łów  
zużywanych wskaźników w celu 
zapobieżenia wzrostowi zapasów;

d) w zakresie inwestycji i kapitalnych 
remontów:
do zwiększenia tempa robót inwe­
stycyjnych i kap ita lnych remontów 
przez wywarcie nacisku na wyko­
nawców,
do zwiększenia tempa tych robót, 
wykonywanych we własnym zakre- 
się, a w tym  celu należy doprowadzić 
intensywniejsze wykorzystanie ma­
szyn i skrócenia czasu napraw 
przeszkolenie załóg obsługujących 
maszyny;

Z A R Z Ą D Z E N IA  M

Przypom inając zarządzenie M in is tra  
Górnictwa nr 355 z 5.6.51 w spra­
w ie należytej kon tro li nad wykonaniem 
wydanych zarządzeń, okó ln ików , in ­
strukc ji i pism okólnych —  Redakcja 
zwraca uwagę czyte ln ików  na niektóre 
zarządzenia MG, wydane w okresie maj, 
czerwiec 1951 r.

Zarządzenie Nr .317 z 9.6.51 r. w 
sprawie zb iórki odpadków gumowych z 
instrukc ją , która podaje k lasyfikac ję  jod- 
padków, podlegających obowiązkowemu

e) w zakresie zbytu i jakości:

do wzmożenia kon tro li jakości 
węgla, celem niedopuszczenia do 
obniżenia uzyskiwanej ceny zbytu;

f ) w zakresie kosztów, finansowych 
wyników i organizacji pracy finan­
sowej:

do obniżenia kosztów m ateria ło- 
v/ych przez ich kontrolę i planowe 
lim itow anie  zużycia, 
do obniżenia kosztów robocizny 
przy pomocy środków wym ienionych 
w pkt. b, oraz przez ograniczenie 
pracy w godzinach nadliczbowych, 
do obniżenia kosztów produkcji 
brykietów  przez kontrolę zużycia 
ga tunku  węgla wsadowego oraz 
kontrolę wskaźników zużycia wągla 
wsadowego i paku, 
do zapewnienia przekroczenia za­
dań w zakresie obniżenia kosztów 
i osiągnięcia ponadplanowej aku ­
m ulacji.

IV . Kolegium zobowiązuje Naczelnego 
Dyrektora inż. Garnego do dalsze­
go podnoszenia pracy organ izacyj­
nej służb D yrekcji, aby zapew­
n ić osiągnięcie — • przez podległe 
zakłady •—- planowych zadań z 
nadwyżką, ku czemu is tn ie ją  wszel­
kie obiektywne warunki.
Kolegium wyraża przekonanie, że 
Rybnickie Z ak łady PW nie osłabią 
tempa swojej pracy, podniosą ją  na 
wyższy jeszcze poziom i nie ustą­
pią z przodującego miejsca, jak ie  
za jm ują  w przemyśle węglowym.

V . N in ie jszą  uchwałę należy doprowa­
dzić do wiadomości kierownictwa 
podległych zakładów.

V I. Sprawozdanie, sporządzone w fo r­
mie wzorowej, a w treści w n ik liw ie  
i wyczerpująco oświetlające ca ło ­
ksz ta łt dzia ła lności Rybnickich Z a ­
kładów PW ., Kolegium przy ję ło  do 
zatw ierdzającej wiadomości.— "

Trzeba zaznaczyć, że przyjęcie przez 
Kolegium M in isterstwa sprawozdań 
10 Zjednoczeń W ęglowych za I kw ar­
ta ł br. zapoczątkowało planowy harm o­
nogram sprawozdawczych posiedzeń Ko­
legium dla oceny i ana lizy działa lności 
podległych M in isterstw u Górnictwa branż 
przemysłowych i że akcją  tą  objęte zo­
staną w ciągu roku bieżącego wszyst­
kie przemysły i jednostki wykonawstwa 
inwestycyjnego podległe M in isterstwu 
Górnictwa.

ISTRA G Ó R N IC TW A

stałem u zbieraniu przez zakłady, pod­
ległe MG (odpadki z przekładką  w łó ­
kienną —  gumowe taśmy przenośmko- 
we i transm isje, opony, obuwie, węże, 
odpacki z p rzekładką  z dru tu  taśmy 
przenośnikowe i transm isje, ich obcinki, 
odpadki bez przekładki —  dętki i węże). 
Odpadki m agazynuje k ierow nik maga­
zynu zaopatrzenia materia łowego oraz 
wysyła zgodnie z podziałem  k lasy fika ­
cyjnym  do C entra li Odpadków U żytko­
wych. Odpadki mogą być używane 
przez zakład do własnych celów. Spra­
wozdawczość z zakresu zb ió rk i, maga-
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zynowania i u py łk i prowadzi się wg 
ins trukc ji do zarządzenia nr 50 z
12.2.51 r.

Zarządzenie Nr 350 z 31 .V .51 r.. »wy­
dane w wykonaniu rozporządzenia Prze­
wodniczącego PKPG z 26.2.51 r. (Dz. 
U.R.P. N r 13 poz. 105) wprowadza 
zm ienioną klasyfikac ję  węgli kam ien­
nych wg norm Pblskiego Kom itetu N or­
m alizacyjnego (typy węgli, PN/G  —  
9 7 0 02  i klasy węgli, PN/G  — - 97003). 
Zaklasyfikow anie  produkcji kopalń do 
typów sortymentów do klas węgla prze­
prowadzają kom isyjnie zjednoczenia 
PW. Kopalnie m ają obowiązek popra­
w ienia jakości produkcji tak , aby pro­
dukowane sortym enty odpow iadały nor­
mom ich zaklasyfikow ania, co w zw iąz­
ku z przejściem kopalń na w łasny roz­
rachunek gospodarczy ma szczególnie 
ważne znaczenie. Zm iana k lasyfikac ji 
lub typ izac ji następuje przez M in is te r­
stwo Górnictwa na wniosek Zjednocze­
nia PW  lub CZW , na podstawie op in ii 
PIG. Umowy planowe i handlowe k ra jo ­
we w inny być dostosowane do nowej 
k lasyfikac ji.

Zarządzenie Nr 352  z 1.6.51 r. regulu­
je  sprawę planowego za trudn ian ia  absol­
wentów średnich szkó ł zawodowych 
oraz szkó ł wyższych na podstawie prze­
pisów ustawy z 7 .3 .50  r. (Dz. U.R.P. nr 
10 poz. 106). K ierownicy jednostek 
podległych MG, pow inni zapewnić e ta­
ty  dla absolwentów, któ rzy wchodzą w 
stosunek służbowy z zakładem  pracy 
na podstawie nakazu pracy, z dniem 
wym ienionym  w nakazie. Prawo roz­
w iązania stosunku pracy ulega zawie­
szeniu. Absolwent o trzym uje  zwrot kosz- 
tów przeniesienia i powinien być za trud ­
niony na stanowisku odpowiadającym 
jego kw a lifikac jom .
Zarządzenie Nr 362 z 5.6.51 r. zm ie­
rza do usunięcia uchybień w gospodar-

W  M onitorze Polskim (N r A -4 6  poz. 
602 z dn. 8.6.51 r.) ukazało się Z a ­
rządzenie Przewodniczącego Państwo­
wej Kom isji Planowania Gospodarczego 
z dnia 2 m aja 1951 r., wraz z In­
strukcją , w sprawie u jawnienia, up łyn ­
nienia i zapobiegania tworzeniu Się 
zbędnych i nadmiernych remanentów 
m ateria łów  zaopatrzeniowych.

Dla zaopatrzenia wszystkich pracow­
ników przedsiębiorstw, podległych M i­
nisterstwu Górnictwa, zainteresowanych 
tym  zagadnieniem w odpowiednią ilość 
egzemplarzy Zarządzenia i Instrukc ji, 
-—  Departam ent Zaopatrzenia MG przy 
piśmie okólnym  Nr. 32 z dn. 18.6.1951 
r. rozesła ł ok. 1000 egz. „P rzedruku  
poz. 6 0 2 "  M on ito ra  Pblskiego Nr. A -46  
z dnia 8.6.51 r.; również przedruk po­
wyższego Zarządzenia i Instrukc ji za­
m ieściło czasopismo PKPG „G ospo­
darka M a te ria ło w a " w Nr. 6 z dnia
20.6.51 r. Pismo Departam entu Zaopa­
trzenia MG, o którym  mowa wyżej, 
us ta liło  ponadto term inarz „N a ra d  Ro­
boczych" dla poszczególnych przemys­
łów  pod lq iły c h  M in isterstw u Górnictwa

ce przedsiębiorstw, których skutkiem  
jest wzrost zadłużenia w NBP, a spowo­
dowanych m. in. przez: 1. nieuzasadnio­
ne gospodarczo narastanie ponadnorma­
tywne zapasów m ateria łowych, 2. wy­
d łużenie cyklu  faktu row an ia  i inkasa 
należnośći, 3. n iepraw idłowe kszta łto ­
wanie nakładów i dochodów, 4. brak 
sprawozdawczości okresowej i niepowią- 
zanie planów kredytowych z planam i 
rocznym i, 5. wzrost stanu n ieuregulo­
wanych należności, 6. zamrożenie środ­
ków obrotowych w remontach k a p ita l­
nych.

Z a rządztn ie  szczegółowo podaje środ­
ki usunięcia powyższych uchybień i po­
leca Centralnym  Zarządom  i Z jednocze­
niom przeprowadzenie lustracji podleg­
łych jednostek na odcinku refundacji 
zamrożonych środków obrotowych i 
likw idac ji zaległych rozliczeń.

Zarządzenie N r 370 z 16.6.51 r. wy­
dane na podstawie uchwały Prezydium 
Rządu nr 109 z 21 2 .5 1  r. (M on ito r 
Polski N r A - l  6 poz. 220 ) i zarządze­
nia Przewodniczącego PKPG nr 82 z
16.3.51 r., reguluje sprawę oszczęd­
ności inwestycyjnych przez obniżenie 
kosztów realizacji robót budowlanych, 
górniczych, montażowych, w iertn iczych 
i geofizycznych w stosunku do cen kosz­
torysowych z m-ca marca 1950 r. o 
9 ,1%  (oszczędność zasadnicza). Osz­
czędność dodatkowa wynika ze n iżki 
cen m ateria łów  inwestycyjnych, wyno­
szącej 4 .5 %  wartości całości zużytych 
m ateria łów  w przerobie rocznym (M o­
n ito r Polski nr A - l  z 1951 r. poz. 6). 
Załączona do zarządzenia instrukcja  
reguluje metodę obliczenia zadań osz­
czędnościowych oraz sposób rozliczenia 
z tego ty tu łu  z inwestorami i Bankiem 
Inwestycyjnym.

celem omówienia zasad i trybu postępo­
wania. Zarządzenia oraz udzielenia wy­
jaśnień w przypadkach nasuwających się 
wątpliwości.

Zarządzenie Przewidniczącego PKPG 
usta liło  w arunki dla szybszego, sku­
teczniejszego i planowego przebiegu 
akcji u jaw nian ia  i up łynn ian ia  oraz za­
pobiegania tworzeniu się dalszych zbęd­
nych wzgl. nadmiernych remanentów i w 
sposób zasadniczy zm ieniło  tryb  postę­
powania poprzedniego Zarządzenia 
Przewodniczącego PKPG z dnia 20 
październ ika 1949 r. oraz Instrukcji 
D epartam entu ' Bilansów Towarowych 
A rtyku łó w  Przemysłowych PKPG z 
dnia 15 listopada 1949 r.

Jednym z głównych postanowień no­
wego Zarządzenia Przewodniczącego 
PKPG jest obowiązek wydania przez 
właściwych m in istrów  zarządzeń (§ 1
—  ust. 1) polecających, aby wartość na­
bywanych m ateria łów  zaopatrzeniowych 
nie przekroczyła wyznaczonych na ten 
cel kwot ustalonych i zatw ierdzonych 
w planach zaopatrzenia. Na podkreśle­
nie zasługuje fa k t, że w Resorcie Gór­
nictwa sprawa ta została ściśle uregulo­
wana już w grudniu 1950 r., —  m ia­
nowicie Zarządzeniem  M in is tra  Górnic­

twa N r Zp. (OP-l-3) Z -370  z dnia 
12.12 .1950 r. w sprawie „k o n tro li wy­
korzystania lim itów  finansowych za­
kupu".

Drugą z kolei ważną okolicznością 
jest postanowienie (§ 1 —  2), że od­
dzia ły  Narodowego Banku Polskiego 
mogą blokować rachunki bieżące tych 
przedsiębiorstw i ins ty tuc ji, które wy­
czerpią kwoty przeznaczone na zaopa­
trzenie materiałowe.

Zarządzenie wraz z Instrukc ją  usta­
la ją  poza tym  szczegółowy term inarz 
prac do wykonania w 1951 roku oraz 
Wprowadzają szereg nowych postano­
wień oraz rygorów i sankcji w przypad­
kach przekroczeń w zakresie akc ji u jaw ­
n iania i up łynn iania . Najważnie jszym i 
z nich są:

1 Instrukcja  precyzuje pojęcie remanen­
tu  zbędnego i nadmiernego (§ 2 —  
ust. 1 /2 ) oraz przeprowadza ich k la ­
syfikację (§ 7) na m ateria ły :

a) pełnowartościowe,
b) niepełnowartościowe,
c) małowartościowe,
d) bezwartościowe.

2 Instrukcja zm ienia tryb  zgłaszania 
remanentów, ustala jąc kierowanie 
zgłoszeń m ateria łów  pełnowartościo­
wych i niepe-fnowartościowych do 
w łaściwych branżowo h u r t o w n i  
terenowych a nie ja k  dotąd do w łaś­
ciwych centra l handlowych (§ 13 
Instrukc ji).

3 Instrukcja ustala postępowanie w za­
kresie m ateria łów  m ałowartościwyćh, 
przeznaczonych na złom  lub odpad­
ki użytkowe oraz tok  postępowania 
z m ateria łam i bezwartościowymi, 
przeznaczonymi na zniszczenie 
(Rozdz. V  Instrukcji).

4 H urtow nie prze jm ują  zgłoszony im 
rem anent do w łasnych magazynów 
lub pozostaw iają go, w uzasadnio­
nych przypadkach, u dotychczasowe­
go posiadacza do czasu wskazania 
odbiórcy —  przy qzym odrębne 
przepisy ustalą, jak ie  remanen­
ty  powinny hurtownie niezwłocznie 
po zgłoszeniu przejąć do w łasnych 
magazynów ( § 2 3  —  1/2).

5 Rozdysponowanie bez uprzedniej 
zgody w łaściwej jednostki zbytu, 
z g ł o s z o n e g o  do upłynnienia 
remanentu, zobowiązuje posiadacza 
rem anentu do wpłacenia, na żądanie 
te j jednostki, przysługującej jej 
m arży zarobkowej (§ 3 Zarządze­
nia).

6 Posiadacz remanentu fa k tu ru je  w 
czasokresie 60 dni od jego zgłosze­
nia zgłoszony m ate ria ł właściwej 
hurtowni na zasadach ustalonych w 
Rozdz. VI Instrukc ji, przy czym na 
szczególną uwagę zasługuje § 51, 
k tóry ustala dzień 30 września 1951 
r. jako  ostateczny dla faktu row an ia  
w relacji 100%  ceny cennikowej lub 
ceny inwentarzowej.

7  § 66 Instrukc ji precyzuje sankcje 
w przypadku naruszenia obow iązu­
jących przepisów.

Omawiane Zarządzenie i Instrukcja 
określa ją również zadania i uprawnie­
nia Państwowego Przedsiębiorstwa
U p łynn ien ia  Remanenów (PUR).

AKCJA U P Ł Y N N IA N IA  ZB ĘD N YC H  R EM A N EN TÓ W
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Kranika zagraniczna
Zwiqzek Radziecki

CEL —  60 MILSGNÓW TON
W  czasie Stalinowskich p ięc io la tek 

wydobycie ropy naftowej, ja k  i ca ły 
przem ysł naftowy, rozw in ięte zostały 
do rzędu tych socjalistycznych gałęzi 
przem ysłu, które po tra fią  w pełni 
sprostać wzrastającym  potrzebom szyb­
ko rozrastającej się gospodarki naro­
dowej.

Najw iększe znaczenie w zwiększe­
niu produkcji ropy naftowej ZSRR m ia­
ło  odkrycie nowych terenów roponoś- 
nych, wśród których odkrycie „d ru g ie ­
go B aku" potężnej bazy ropy naftowej 
m iędzy W o łgą  a Uralem, za jm uje 
pierwszorzędne stanowisko. W  czasie 
drugie j i trzecie j p ięc io la tk i rozw inęło 
Się „d ru g ie  B aku" do jednego z na j­
większych okręgów naftowych ZSRR.

Produkcja ropy naftowej w ZSRR 
zw iększyła się z 9 m ilionów  ton w ro­
ku 1913 na 31 m il. ton w roku 1940, 
wzrosła więc 3 % -kro tn ie . Nowe ośrod­
ki wydobywcze powstały na zachodnich 
i południowych stokach Uralu w Basz­
k ir ii oraz Kazachstanie.

Po wojnie nastąp ił nowy rozkw it so­
w ieckiego przemysłu naftowego. Pro­
dukcja przedwojenna została osiągnię­
ta już  w roku 1949. W  roku 1950 mo­
g li robotnicy ZSRR zameldować, że p la­
nowana produkcja pierwszej p ięcio la tk i 
powojennej została przedwcześnie o- 
siągnięta.

Specjalne wysokie tempo w produk­
cji ropy osiągnęły wschodnie okręgi 
ZSRR. Podczas, gdy w roku 1940 na 
powyższe okręgi przypadało 12%  ogól­
nej produkcji ZSRR, to w roku 1950 
u d z ia ł ich wynosił 4 4 % . Odpowied­
nio do tego wzrosła również produkcja 
pochodnych ropy naftowej.

Jednym z najw iększych osiągnięć 
przemysłu ZSRR było udostępnienie 
nadzwyczaj bogatych zasobów ropy 
na dnie morza Kaspijskiego.

Sowieckim inżynierom  udało się w y ­
naleźć nowy sposób zakładania  fu n ­
damentów pod wieże w iertnicze. W e­
dług tego sposobu powstają m ałe że­
lazne wyspy, które składa ją  się ze 
stalowych rur zmontowanych na brze­
gu i dopiero potem przetransportowa­
ne na miejsce przeznaczenia na morze. 
U kszta łtow anie  dna morskiego nie 
przedstawia w tym  wypadku żadnej 
przeszkody, ponieważ do tych wyse­
pek mogą zostać ła tw ym  sposobem 
przyczepione różnego rodzaju i długoś­
ci podpory. W ysepka taka może osiąg­
nąć wysokość 15 piętrowego domu.

Dawniej można było z umieszczonej 
na morzu wysepki przeprowadzić ty lko  
jedno pionowe wiercenie. Obecnie na­
tom iast można z jednej podstawy prze­
prowadzać większą ilość skośnych w ie r­
ceń we wszystkich k ierunkach, przez 
co zostaje o tw arta  większa ilość ropo- 
nośnych pokładów przy mniejszym na­
k ładzie  pracy i m ateria łu  budowlane­
go. Ropa zostaje eksploatowana z po­
w ierzchni o średnicy 500  m w okó ł 
wieży w iertn iczej. Dzięki temu może 
wieża w iertn icza znajdować s:ę na 
brzegu morza, podczas gdy eksploato-

ROPY NAFTOW EJ ROCZNIE
wany pokład będzie się zna jdow ał pod 
dnem morskim.

N iedawno odkry li geologowie rozle­
głe zasoby ropy pod dzie ln icam i miesz­
ka lnym i Baku. I w tym  wypadku moż­
na było, dzięki zastosowaniu skośnych 
wierceń, wystawiwszy wieże w iertn icze 
na skraju m iasta, eksploatować ropę 
spod gęsto zaludnionych dzieln ic 
m iasta.

Technika wydobywania ropy jest sta­
le dalej rozw ijana. W iercenie i wydo­
bywanie ropy naftowej z dna m orskie­
go zostaje dokonywane nie ty lko  przy 
pomocy pojedynczych wysepek, ale 
również budowane są w tym  celu mo­
sty wydobywcze. Z wyspy A rtem , k tó ­
ra połączona została wałem  z pół- 
wyspem Apszeron, została wybudowa­
na w morze droga spoczywająca na 
palach metalowych. Z boków tej dro­
gi zostały usypane odgałęzienia dla 
grup nowoczesnych wież w iertniczych.

Przy tym  układzie  grupowym zosta­
ły  wpuszczane do 10 sond w ropo- 
nośny pokład. W  ten sposób zdołano 
eksploatować ropę z w ielkiego obszaru 
i przy każdej pogodzie. Zaznaczyć na­
leży, że na morzu Kaspijskim  panuje 
ty lko  przez 50 dni w roku cisza, w po­
zostałym  czasie panują silne w iatry. 
Obecnie pracują inżynierowie naftow i 
nad nowym problemem, a m ianowicie, 
nad stworzeniem przy pomocy wysadza­
nia dna morskiego ław ic  piaskowych, 
na których można by umieścić setki 
wież w iertn iczych .

W  czasie powojennym bardzo się 
rozw inęły poszukiwawcze prace badaw­
cze terenów roponośnych. Geologom 
zosta ły dostarczone nowe aparaty, k tó ­
re um ożliw ia ją  stwierdzenie z łóż rop­
nych w k ró tk im  czasie i przy w ie lk ie j 
oszczędności pracy.

W  okresie ostatnie j p ięc io la tk i wzro­
sła ilość wierceń poszukiwawczych 5- 
krotn ie , przy czym wiercenia te, 
zwłaszcza w okręgach wschodnich, wy­
kazywały bardzo n ik ły  procent darem ­
nych wierceń. Znacznie wzrosła rów­
nież szybkość wierceń. W  zjednoczeniu 
A sneft wzrosła szybkość wierceń o 
7 5 % , w okręgu kujbyszewskim o 84% , 
a w okręgu krasnokamskim  o 212% .

Przemysł naftowy, ta k  ja k  i inne 
dziedziny życia gospodarczego ZSRR, 
ma do zanotowania znaczny, n ieprzer­
wany postęp techniczny. Z roku na 
rok zostaje ulepszony system produkcji 
ropy naftowej. Już przed wojną uda­
ło  się zastosować inżynierom  sowiec­
kim  nowy system przy wierceniach na 
duże głębokości, przez co odpadła ko-

Niemiecka Republika
W Y N IK I POMOCY

W  kw ietn iu  br. baw iła  w N iem ieckiej 
Republice Demokratycznej grupa po l­
skich górników, k tóra  udz ie liła  n ie­
m ieckim  górnikom  wiele cennych rad 
i wskazówek. Zastosowanie ich w prak-

nieczność kręcenia świdra już od po­
w ierzchni ziem i. Ponieważ dokonywane 
są wiercenia bardzo często do głębo­
kości 3 km i więcej, d latego m usiały 
być rury skręcane na bardzo dużych 
odległościach. Obecnie zostaje świder 
obracany przez specjalną tu rb inę , k tó ­
ra znajduje się w otworze w ie rtn i­
czym .W  roku 1949 zastosowano sys­
tem turbow iercenia w całym  szeregu 
okręgów naftowych, przez co można 
było znacznie ulepszyć techniczne 
i gospodarcze wskaźniki pracy w ie rt­
niczej.

Znaczne osiągnięcia uzyskano rów­
nież. przy odbudowie z łóż ropnych. Ro­
pa może być jedynie wtedy eksploato­
wana, jeżeli w pokładzie roponośnym 
zna jdu je  się odpowiednie ciśnienie. 
Przy nawierceniu pokładu powstaje 
różnica ciśnień m iędzy pokładem , w 
którym  znajduje się ropa, woda i gaz 
pod wysokim ciśnieniem i sondą w ie rt­
niczą. Przez tę różnicę ciśnień zosta­
je ropa wyciskana do sondy. W  n iektó ­
rych wypadkach osiąga się ciśnienie 
300 i więcej atmosfer. Z postępem 
eksploatacji słabnie ciśnienie w p ok ła ­
dzie, ropa przestaje p łynąć i trzeba 
ją  wydobywać przy pomocy pomp. N o­
wa metoda zapewnia lepsze wykorzy­
stywanie pokładu ropnego oraz samo­
czynne wypływanie ropy aż do zupe ł­
nego wyczerpania się zasobów. Prze­
m ysł naftow y ZSRR p o tra f ił również 
uniezależnić się od im portu maszyn. 
Przemysł budowy maszyn i przyrządów 
pod ją ł wystarczającą dla potrzeb pro­
dukcję maszyn i przyrządów w ie rtn i­
czych.

Przedterminowe wykonanie planu 
pięcioletniego przez przem ysł naftowy 
było możliwe dzięki rozw inięciu socja­
listycznego współzawodnictwa i wpro­
wadzeniu wynalazków i ulepszeń. Je­
dynie w czasie od sierpnia do listopada 
1949 roku zostało wykonanych 27 ty ­
sięcy pro jektów  ulepszeń we wszyst­
kich dziedzinach przemysłu naftow e­
go. Ogólne oszczędności spowodowane 
wprowadzeniem powyższych ulepszeń 
wyniosły 58 ,2  m il. rubli.

W  ostatnich latach przeszło 200 
pracowników  przem ysłu naftowego 
o trzym ało  nagrody stalinowskie, a ca łe ­
mu szeregowi robotników zosła ł p rzy­
znany ty tu ł bohatera socjalistycznej 
pracy. Robotnik przemysłu naftowego 
walczy obecnie o to, aby tempo pro­
dukcji osiągnięte w planie p ięc io la tk i 
jeszcze bardziej zwiększyć. Przemysł 
naftow y osiągnie z pewnością cel po­
stawiony mu przez Stalina, a tym  jest 
wzrost produkcji ropy do 60 m il.

(Täg liche Rundschau -— 20. V I. 51).

Ludowa
G Ó RNIKÓ W  POLSKICH

tyce pozwoliło  górnikom  n :emieckim 

już  w m aju br., po raz pierwszy na 
przestrzeni d ługiego okresu czasu, w y­
konać plan produkcyjny w 103% .



Pierwsze próby oparte na doświad­
czeniach naszych górn ików  zosta ły 
przeprowadzone na kopaln iach: im. 
Karola M arksa i M a rtin a  Hoopa. Na 
te j ostatnie j asystent K u rt Lorenz z in ­
żynierem  norm Erichem M üllerem  i 
nadmajstrem  odstrzałowym  M ocklem  
planowo przygotowali i przeprowadzili 
zorganizowany odstrza ł tzw . roz luźn ia ­
jący. N iestety początkowe próby nie 
uda ły się; za każdym bowiem razem 
dochodziło do uszkodzenia stropu, co 
w konsekwencji powodowało nadm ier­
ne zanieczyszczenie węgla kamieniem. 
Dopiero za ósmym razem próby pro­
wadzone na kopaln i M a rtin  Hoop da ły 
pozytywne rezu lta ty.

Nowy sposób p rzy  samej iloś­
ci odstrza łów  podwyższa wydobycie 
trzykro tn ie , a poza tym  daje:
1 czystszy węgiel (o m niejszej zawar­

tości kam ienia),
2 wyższą wydajność pracy,
3  oszczędność energ ii,
4 możliwość przerzucenia pewnej 

ilości s ił roboczych, zatrudnionych 
dotychczas przy m ło tach pneuma­
tycznych do innych prac,

5 zapewnia większe bezpieczeństwo 
pracy.

Zaproszeni przodownicy pracy i goś­
cie z kopalń: „K a ro l M a rk s ", „K a ro l 
L ib kn e ch t"  i „N ie m c y "  na kopalnię 
„M a r t in  H oop" by li zdum ieni rezul­
ta ta m i nowoczesnego sposobu odstrza­
łowego, zastosowanego przez Lorenza, 
M ü lle ra  i M ockla  wg wskazówek po l­
skich górników. Obecnie na kopalni 
„M a r t in  H oop" zorganizowano przesz­
kolenie 20  m ajstrów odstrzałowych, 
a prócz tego cała załoga kopalni bę­
dzie obznajm iana stopniowo z nową 
metodą odstrzałów.

W  oddzia łach IV , V i l  i X II kopaln i 
„M a r t in  H oop" wprowadzono już  w 
życie nową metodę. Powoduje to  auto­
m atyczną zm ianę obsady poszczegól­
nych brygad roboczych. Do każdej 
z nich będzie przydzielony jeden w ie r­
tacz i jeden odstrzałowiec. Ilość świ­
drów pneum atycznych na kopaln i zo­
stanie powiększona z 17 na 70.

Przodownik pracy Unger pierwszy 
zastosował nową metodę odstrzałową 
na kopaln i „K a ro l M a rks ". Jako cz ło ­
nek delegacji górn iczej, bawiącej nie-

W ęgry

Zgodnie z nowym poszerzonym p la ­
nem p ięcio letn im , zatw ierdzonym  n ie­
dawno przez Rząd W ęgierskiej Repu­
b lik i Ludowej, krajowe wydobycie węg­
la w inno zwiększyć się z końcem pię­
c io la tk i w porównaniu z rokiem  1949 
—  dwa i pó ł razy, dochodząc do 27 ,5  
m il. ton rocznie.

W  zw iązku z tym  zwiększona zo- 
sta rozbudowa osiedla górniczego Kom- 
ło , położonego w pobliżu m iasta Pecz 
— - stanowiącego centrum  zagłębia 
węglowego. W yrosły  w ie lk ie  domy

dawno w Zw iązku  Radzieckim , m ia ł 
możność w swojej pracy połączyć do­
świadczenia górn ików  radzieckich z 
propozycjam i górn ików  polskich. Plan 
przygotowawczy przodownika pracy 
Ungera przew iduje dokładny harm ono­
gram  prac, a m ianowicie:
1 zbadanie pokładu węgla pod w zglę­

dem geologicznym oraz możliwości 
zastosowania następnego odstrza łu,

2 przygotowanie drzewa, zorgan izo­
wanie i zabezpieczenie obudowy,

3 przygotowanie narzędzi,
4  doprowadzenie powietrza,
5 zharm onizowanie za ładunku  i trans­

portu węgla z tempem wydobycia,
6 ścisłą współpracę wszystkich trzech 

zm ian, un iem ożliw iającą s tra ty  w 
czasie,

7  konieczność przeprowadzania sta­
łych  narad produkcyjnych,

8 obowiązek ścisłego przestrzegania 
wszystkich ustaw o ochronie pracy,

9  obciążenie osobistą odpow iedzia l­
nością pracowników za przebieg 
i te rm in  wykonania poszczególnych 
etapów produkcji.

Próby, przeprowadzone na kopaln i 
„K a ro l M a rk s "  wg podanego powyżej 
p lanu przygotowawczego, da ły  znaczne 
rezu lta ty . Już w pierwszym dniu b ry ­
gada w ype łn iła  plan produkcyjny w 
165%  a w ca łym  tygodniu przeciętnie 
w 137% , m im o braku zgęszczonego 
powietrza.

Planowa praca przygotowawcza wg 
pro jek tu  przodownika pracy Ungera 
i metoda odstrza łu rozluźniającego za­
stosowana na kopaln i M a rtin  Hoop zo­
stanie przeniesiona na wszystkie bry­
gady robocze okręgu.

Górnicy, technicy i inżynierow ie w i­
ta ją  z radością wprowadzenie nowych 
metod pracy w  górn ictw ie i czynnie 
wrcjz z prżodownikam i pracy i b ry ­
gadam i zobowiązują się walczyć o da l­
sze wzmożenie tempa produkcji.

W  liście ,skierowanym do górn ików  
polskich, górn icy niemieccy p rzekazu ją  
serdeczne pozdrowienia dla górników  
i wszystkich ludzi pracy w Polsce Lu­
dowej i podkreślają, że pobyt polskich 
górn ików  na ziem i niem ieckiej p rzy­
czyn ił się w  znacznym stopniu do roz­
szerzenia i pogłębienia przy jaźn i po l­
sko-niem ieckiej.

m ieszkalne zaopatrzone we wszystkie 
wygody oraz wybudowano dwa w ie lk ie  
hotele dla górników. W  najbliższym  
czasie 210 m ieszkań zostanie odda­
nych do użytku robotników p racu ją ­
cych w  przemyśle węglowym. Poza 
tym  rozpoczęto budowę nowych do­
mów m ieszkalnych, kończy się budowa 
szpita la, k tó ry będzie wyposażony we 
wspaniałe urządzenia lecznicze, dla 
potrzeb m łodzieży buduje się Dom K u l­
tu ry  i inne budynki o znaczeniu gospo­
darczym.

Przed dwoma la ty  m iasteczko Kom ło 
liczy ło  zaledwie 3 ,5  tysiąca m ieszkań­
ców, dziś liczba ta zw iększyła się do 
9 tysięcy. W  okresie zakończenia pię­
c io la tk i Kom ło stanie się w ie lk im  m ia­
stem przemysłowym.
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Bułgaria

KO NFERENCJA G Ó R N IK Ó W  
BUŁG ARSKICH

W  mieście D im itrow o odbyła się na­
rodowa konferencja górników, na k tó ­
rą przybyli najlepsi górn icy ze wszyst­
k ich kopalń B u łga rii, a to  w celu po­
dzie lenia się doświadczeniem swej 
pracy.

Bułgarski przem ysł górn iczy osiąg­
n ą ł w ciągu k ilk u  ostatnich la t w ie l­
kie sukcesy. W  roku 1950 plan wydo­
bycia węgla wykonany zosta ł w 111% , 
przy czym przem ysł węglowy nadal 
zwiększa tempo wydobycia. Te sukce­
sy osiągnięte zosta ły na skutek zasto­
sowania radzieckich metod pracy.

Zastępca M in is tra  przem ysłu B u łga­
rii S. Karadżow zana lizow a ł w yn ik i 
pracy konferencji, podając, że przem ysł 
węglowy postaw ił wobec górn ików  b u ł­
garskich zadanie  zaspokojenia popy­
tu  na węgiel dla szybko rosnącego prze­
m ysłu socjalistycznego. Dla wykonania 
tego zadania, pow iedzia ł M in is ter, na­
leży w najkrótszym  czasie przebudo­
wać ca łą  pracę, stosując doświadczenia 
radzieckie, ja k  to  ju ż  zrobione zostało 
przez szereg przodujących kopalń b u ł­
garskich.

Konferencja powzięła decyzję, aby 
ja k  najszerzej i ja k  najsystematyczniej 
stosować w przemyśle węglowym Bu ł­
ga rii przodujące radzieckie metody 
Pracy. BI KI 7 5 /5 1 .

Niemcy Zachodnie
Z A G A D N IE N IE  P O LITY K I CEN 

W ĘG LO W YC H

Jak podaje ajencja A że fi, wysokość 
podwyżki krajow ych cen na węgiel w 
Niemczech Zachodnich zależy od za ­
tw ierdzenia przez w ładze okupacyjne 
cen eksportowych na węgiel z N iem iec 
Zachodnich. W  wypadku podwyżki cen 
o 2 ,5  doi. na tonie —  ja k  tego doma- 
9a się „ rz ą d "  w  Bonn, —  ceny kra ­
jowe zostaną podwyższone jedynie 
o 2 ,19  niem. m arek zach. na tonie. 
W  wypadku pozostawienia cen ekspor­
towych bez zm ian, ceny krajowe zosta­
ną podwyższone o 5 ,25  niem. m arek 
zach. na tonie.
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